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wzkód dotrze do Johannesburga, wydali w 
amacyę, w dzień Nowego Roku, o7 
właśnie był fatalnym dla armit po e 
spieszył się więc sam Jameson, zdradzili pr 
wcześnie swoje intencye uitlanderzy. . 
Sytuacya zmieniła się RET na zn 
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Ta okoliczność może tem łatwiej doprowa zić 
do pokojowego załatwienia całego zajścia, że 
domniemany Sprawca jego, przebiegły wróg 
Boerówk transvaalskich, prezydent gabinetu kap- 
landzkiego, osławiony Cecil Rhodes, podał 
się do dymisyi, którą też przyjęto. Padł 
więc Jameson ä 7 nim jego inspirator. To odej- 
f muje ostrze całemu zatargowi I ułatwia przy- 
wrócenie spokoju w „krainie złota“. 

Ale znacznie gorzej przedstawia się sytuacya 
w aferach dyplomatycznych Europy. Kolonialna, 
zaborcza i hezwzględna polityka Auglii w sfe- 
rach tych mie mogła jej zjednać przyjaciół, a 
tem. niej sprzymierzeńców. Cha08 wewnętrzny, 
jaki zatrząst podwalinami Tureyi, jest ostate- 
cznie dziełem Anglii. Wskrzeszona w ten 8po- 
sób kwestya wschodnia pobudziła do czujności 
wszystkie mocarstwa Europy i doprowadziła do 
zbliżenia między Rosyą, Francyą i Niemcami, 
wytwarzając koalicyę przeciw Anglii. Ta sama 
(SE licya występuje dzisiaj znowu na tle zarar- 
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horyzoncie politycznym ukaże się koalicya poli. 
tyczna, „która już tyle wydała owoców“. | 

Na nic więe nie zdadzą się narzekania i zło- 
rzeczenia prasy i dyplomacyi angielskiej: za- 
borcza polityka angielska wstrzymać się musi 
w dalszym rozwoju. Zresztą w nmarzekaniach 
tych na wysłanie depeszy przez cesarza Wil- 
helma do Kriigera, przebija motyw fałszywy. 
Bo jeżeli Anglia nie solidaryzuje się z awan- 
turniczym pochodem Jamesona, to właściwie 
depesza do Kriigera drażnić jej nie powinna. 
W przeciwnym razie daje Anglia do poznania, 
że wiedziała o tajnych knowaniach Cecila Rho- 
desa i Jamesona, a ubolewa dzisiaj w głębi 
duszy, że zamach na niezależność Transvaalu 
nie udał się. | 

W tym wypadku więc słuszne w znacznej 
części jest rozumowanie Köln. Ztg, która pisze: 

„Dzienniki angielskie wypadają zupelnie 
z roli, gdy do Anglii odnoszą to, co dotyczy 
tylko Jamesona. Anglicy powinni zważyć, że 
podnosząc znaczenie telegramu gratulacyjnego ce- 
garza, jako skierowanego przeciw Anglii, tem 
samem podają w podejrzenie szczerość oświad- 
czeh angielskich.  potępiających  postępowa- 
nie .Jamesona. Jeżeli Anglia nie mogła po- 
wstrzymać napadu Jamesona, to inne państwa 
nie były obowiązane tego faktu niemymi hyć 
świadkami . > 

Są więc, jak już wzmiankowałiśmy, w całem 
zajściu transvaalskiem, dwie kwestye do pew- 
nego stopnia odrębne, lecz zawsze, podstawą ła- 
czące się z sobą: kwestya ułożenia warunków 
dalszego modus riocndi między rządem Boerów 
holenderskich, a kolonistami angielskimi, — i 
kwestya nadwerężenia stosunków dyplomatycz- 
nych Anglii z Rosyą, Francyą i Niemcami, a 
zwłaszcza z tem ostatmem państwem. Za ro%- 
wojem obu tych kwestyj tem „bardziej „pilnie 
śledzić należy, gdy równocześnie łączą się one 
dalszem ogniwem z zatargiem Anglii o Wene 
znelę i z kwestyą wschodnią. 


Nasz korespondent londyński (W. N.) o stos 
sunkach Boerów do kolonistów angielskich i 
rządu angielskiego podaje nam następujące szcze- 
sóły : 
© qdransvaal wchodzi klinem w posiadłości an- 
gielskie, a jego życie ekonomiczne jest ściśle 
związane z powodzeniem Rhodesii, tej ol- 
brzymiej kolonii afrykańskiej, zarządzanej przez 
„kompanię* przemysłową. Dyrektorem kompanii 
jest sławny Cecil Rhodes, ale administratorem 
jest dr. Jameson, energiczny i śmiały polityk, 
idący zawsze przebojem. Na podstawie umowy, 
a raczej „patentu“ kopanii, tą ostatnia „wybiera 
administratora a państwo zastrzega sobie tylko 
prawo zatwierdzeń oraz możność darek: mia- 
nowanego przez kompanię zarządcy. Dr. Jame- 
son jest więc przedewszystkiem urzędnikiem 
kompanii, odpowiedzialnym wszakże „zarówno 
przed nią, jak i przed ministrem kolonii w Lon- 
dynie. Jeżeli wierzyć oświadczeniom Chamber- 
laiva i uadeszłemu protestowi ze strony Rho- 
desa, dr. Jameson, wkraczając ze zbrojnym od- 
działem do Transvaalu, działał w zupełności na 
własną rękę. Zestawiając wszakże różne fakty, 
przychodzimy do przekonania, że Jameson dzia- 
łał tylko za prędko i „wyrwał się“ zawcześnie. 

Sytuacya w Transvaalu jest od kilku miesię- 
cy grożną. — Boerzy , których sama ludność 
męska nie dochodzi do 15 tysięcy, mają w swem 


— Czego chcesz? | f 

— Czego cheę, powiem ci zaraz. Cheę pie- 
niędzy, a będziesz żałować, jeżeli ich nie do- 
stanę, bo cię wywiozę na wieczne czasy do Ce- 
falu; nie pojedziesz do Rzymu, ani nigdzie — 
sam Pan Bóg cię stamtąd nie wyprowadzi. Prze- 
konasz się, że dostanę pieniądze. 

— Jakto, dostaniesz? 

— Natychmiast, zaraz, od twego wuja. Jeżeli 
nie pieniądze, to podpis, lub przynajmniej sło- 
wo, a będąc porządnym człowiekiem, zaufam 
mu. Pieniędzy dopiero potrzebuję w Rzymie, 
za ośm dni. Może myślisz, że SiĘ boję twego 
wuja? Prosto stąd pójdę do niego i powiem: 
albo Cefalu, albo pieniądze. Jeżeli zacznie krzy- 
czeć, ja potrafię głośniej. 2 

Ujął ręką swą długą, płową brodę, gładził i 
bawił się nią. 

Helena starała się wyczytać w jego twarzy, 
czy mówi seryo, czy chce, aby ona była po- 
średniezką. Baron wobec żony był zwykle po 
żołniersku, wyjątkowo szczery — czoło miał 
miedziane. 

— Podejmuję się — zaczęła, spostrzegając 
w jego oczach błysk radości. —Podejmuję się 
pod jednym warunkiem: że ty nie powiesz ani 
słowa. Rozumiesz? ani słowa! Bez tego nie nie 
zrobię. 

— Nie powiem. 

— Teraz idź i zamknij drzwi. 

Zacny baron rzucił okiem na otwarty list 
leżący na stole, lecz wyszedł w milczeniu. Za 
chwilę jednak powrócił jeszeze raz, dodając: 

— Ządaj zaliczki na część jego majątku, 
którego wuj nie chce cię pozbawiać. Na razie 
wystarczy piętnaście tysięcy franków. Powiesz 
mu, że potrzebuję tych pieniędzy na ostatnią 
ratę pożyczki w Cefalu, aby poprzednie nie 
przepadły. Powiedz mu także, że jeżeli mnie 
zmusi do szukania pieniędzy gdzieindziej, wy- 
prowadzę mój pułk do Cefalu i postawię go na 
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ręku cały zarząd krajem i stanowia tradycyjny |eksplozya, mianowicie hospitant tego klubu dr. 
oraz arystokratyczny Żywioł. lutłuuderzy, t. .|Okuniewski starł się z innymi jego człon- 


cudzoziemcy w sile 60.000 dorosłych mężczyzn, 
są przedstawicielami całej nowej (t. j. przemy- 
słowej) pracy. 

Płaca oni prawie 90% wszystkich podatków, 
w zamian za eo -— po dwuletnim pobycie —- ma 
ją prawo wybierać deputowanych do „drugiej 
rady ludowej“ (Volksraad), pozbawionej wszel- 
kiego wplywu na zarząd krajowy, bo postano- 
wienia jej nie mają najmniejszej sankeyi. Pre- 
zydent republiki sam deeyduje, czy uchwały tej 
rady mogą być przedmiotem obrad 
pierwszego, t. j. boerskiego Folksraadu. Utlan- 
der nie dostaje żadnego urzędu, a ostatniemi eza- 
sy Boerzy wprowadzili język holenderski, jako 
panujący i w razie braku zdolnych administra- 
torów sprowadzają ich z Ilolandyi. 

Większość wuitlanderów stanowią Auglicy, a 
obok nich jest poważna ilość Niemeów. Anglicy 
domagają się zatem zmiany konstytucyi. Boerzy 
ostatniemi czasy podkreślali swe uporne obstawa- 
nie przy dawnych porządkach, grożąc witlande- 
rom Kaframi (których jest 250.000) oraz Szoa- 
nami z Johannesburga. Ulanderzy przygotowy- 
wali się do rewolueyi i, chcące zapewnić sobie 
powodzenie, przywołali dra Jamesona na pomoc, 
przedstawiając mu, że ich życie i mienie sa za- 
grożone. Jameson z oddziałem, zlożonym z 700 
ludzi, pospieszył na to wezwanie i — dostał się 
do niewoli wraz ze swoim oddziałem. 

Siły zbrojne Boerów, wliczając w nie rezer- 
wę, dochodzą do 5000 ludzi. Ułlmuderzy są roz- 
dwojeni. Niemey, aby wycisnąć Anglików, trzy- 
mają się holenderskiego patryotyzmu; pomimo 
to angielscy koloniści mają 4.000 zorganizowa- 
nych dla boju ludzi, do których należy dodać 
tysięczny oddział z kopalń De Beers. Przy ta- 
kim stosunku sil 700 ludzi Jameson'a mogło 
rozstrzygnąć losy wałki domowej. 

Rząd angielski zdecydował się odwolać Ja 
imesona, który popełnił błąd, wyruszająe za 
wcześnie. Chamberlain ofiarował wszakże swe 
usługi rządowi Boerów, by pogodzić tychże 
z uitlanderame O eo idzie Anglii? O zmianę 
konstytacyj, Ze wzrostem wpływu politycznego 
uitlandcrów angielskich separatyzm boerski prę- 
dzej czy później musi skonać, a federacya re 
publiki z angielska Afryką bsłaby nieuniknio- 
nym rezultatem. 

Gabinet angielski poniers te myśl, „ale dziś 
uważa on wykonanie jej za przedwczesne. W sa- 
mej rzeczy: wzrost wpływu angieiskiego w Trans- 
vaalu osłabi i tak już niewielkie znaczenie ko- 
lonij niemieckich, a zatarg Z Niemcami d zig 
mógłby sprowadzić niejeden grom na synów 
Albionu zarówno w sprawie wschodniej, jak ame- 
rykańskiej. Dr. Jameson działał więc trochę nie 
w porę. Na ratunek Anglii może dziś przybyć 
tylko jeden sojusznik , mianowicie krwawy za- 
targ między Boerami i uitlanderami. 
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Korespondencya „Nowej Reformy”. 


Lwów, 7 stycznia. 
(Nowa eksplozya w klubie ruskim. — Mowa p. 
Wachnianina. — Widoki na przyszłość. — Prey- 
szłe bezrobocie drukarzy. — Z teatru. 
(:) W klubie ruskim p. Barwińskiego nowa 


połowie żołdu. Zrozumiałaś? albo Cefalu albo 
pieniądze. 

Helena powtórnie odczytywała list, — odparla 
nie odwracając się: 

— Dobrze. 

Drzwi się nareszcie zamknęły, została sama. 
Położyła list, siadając na nieposłanem łóżku, 
przyglądając się różom, przez które ukazywała 
się zielonawa dal pełna słońca. Fale myśli tlo- 
czyły jej serce, mnóstwo projektów powolną 
pracą tworzyło się w mózgu, a nawet cień nie 
odbił się w jej czystych żreniecach. Tylko war- 
gi poruszały się bez dźwięku, wymawiają ja- 
kąś oderwaną sylabę, jakby wyrzuconą gwałto- 
wnym wyrazem, który pragnęła w sobie zdnsić. 
Nareszcie wstała, poszła do okna i ukryta wśród 
róż płakała. 


NA 


Malcanton i hrabia Perlotti przeszli po pod 
okno lłeleny, aby zapukać przez zamknięte o- 
kiennice do doktora Grigiolo, mieszkającego na 
dole. 

Gwałtownym ruchem odsnnęła się, włożyła 
kapelusz i rękawiezki, idąc prosto do matki, 
która jeszcze spała, i bez ogródki powiedziala 
jej, że wyjeżdża dziś wieczór. 

Hrabina pomyślała zaraz o sumie zadanej 
przez zięcia, przeraziła się przypuszezeniem 0- 
kropnej sceny, właśnie w dniu, gdy dom na- 
pełniony jest gośćmi, potem przyszedł jej na 
myśl Lao i jego usposobienie. Przeklinała spra- 
wy pieniężne i lndzi gwałtownych. 

— I ciebie także niech Bóg ma w swej o- 
piece! — zawołała, — nigdy nie nie powiesz, 
nigdy o nie nie prosisz, a wiesz dobrze, że wuj 
zrobi to, co chcesz. 

Opowiedziała jej o niepokojach, w jakich żyła 


od dwóch tygodni między brutalnemi wymaga- 


niami zięcia, a łajaniami szwagra. 


— A tyś ciągle nie chciała wiedzieć o ni-|zrobi, gdy wróci jak najpóźniej. 
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na tle lwowskiem. Zecerzy tutejsi mają płace 
niesłychanie wygórowane, nietylko najwyższe 
w Austryi, ale do pewnego stopnia wyższe, niż 
mają być dopiero wprowadzone we Wiedniu. 
który sam jeden ma należeć do najwyższej, VI 
klasy cennikowej, gdyż tam minimum płacy 
ma wynosić 13 zir. tygodniowo, a we Lwowie 
już wynosi 15 złr. Owóż zecerzy tutejsi doma- 
gają się nietylko zachowania dotychczasowego 
minimum, ale z tem chcą skombinować niektóre 
udogudnienia nowego t. zw. „normalnego cen- 
nika". Wlasciciele drukarńh zag godzą się na 
te udogodnienia, ale w zamian żądają zniżenia 
minimum wedłe miary przyjętej w V klasie, tj. 
na 12 zir. tygodniowo. Nie jest to zniżeniem 
płacy, bo owszem zecer dobry, a mający robotę 
będzie zarabiał nawet więcej niż dziś, wobec 
podwyższenia zapłaty za złożenie 1000 liter 
ale chodzi tu tylko o to minimum, które ma 0: 
bierać zecer na stałe angażowany, bez aien 
na to, ezy jest robota, czy nie. Drugą kwest ve 
sporną stanowiły inseraty dziennikarskie które 
Są we Lwowie „Poprostu monopolem tych zece- 
rów, eo dziennik składają. — Jeśli właściciel 
drukarni dla pośpiechu ` inserat Jakiś osobno 
musi dać złożyć, to mimo to w całości musi 
zań zapłacić t. zw. „gazeciarzome, Obecnie 
więc właściciele drukarń Żądają, aby inserat 
do nich należały. W pierwszym dniu okrada 
prowadzonych bez robotników, była nadzieja 
zgody, właściciele byli skłonni zaliczyć Lwów 
nawet do VI klasy, ale w dniu drugim, wsku- 
tek wyzywającej postawy przybyłych na wiec 
reprezentantów robotników, szala przeciw nim 
się przechyliła, a ponieważ żadna ze stron obu 
ustapić nie myśli, strejk wydaje się nieuniknio- 
nym. 

Prócz sprawy eennika, zjazd zajmował się 
organizacyą właścicieli drukaurh. Uchwalono za- 
łożyć „Związek galieyjskich właścicieli drukarń* 
z siedzibą we Lwowie. lo komisyi statutowej 
wybrano 5 lwowskich drukarzy. Zjazdy posta. 
nowiono odbywać co roku, przyszły obradować 
będzie w Krakowie. 

Zbliża się sezon operowy, a 4 nim na hory- 
zont teatralny wypływa nowy tenor, p. Henryk 
Roland (pseudonim), obdarzony istotnie nie- 
zwykłym materyałem głosowym. Równocześnie 
poczęły chodzić wicści o przejściu teatru w in- 
ne ręce z pod kierownictwa p. Przybylskiego, 
który właśnie zaniemógł dość cieżko. Najprzód 
opowiadano sobie półgębkiem, że p. Paw li- 
LA jęć nasz” teatr; pódniej— głoś. 
niejszą już była wieść, jakoby p. Myszkow- 
ski starał się o jego nabycie, wymieniano też 
nazwisko jednego z tutejszych aktorów w rzę- 
dzie kompetentów. 

Na razie jednak najciekawszą kwestyą jest: 
gdzie lwowska trupa będzie grywać? Gmach 
nowy jeszcze w sferze obłocznych ideałów pe- 
zostaje, skarbkowski zaś wydzierżawiło konsor- 
cyum, które teatrowi myśli czynsz podnieść 
z 6.000 na 15.000 złr. rocznie, a ponieważ teatr 
lwowski przy wysokiej subwencyi ledwo wydysze, 


wątpliwem jest, czy zdoła o 
ezynsz. m płacać lak znaczny 


kami przy sposobności swej interpelacyi w spra- 
wie starosty stryjskiego. Podpisów na tej inter- 
pelacyi odmówili mu posłowie rusev, prócz 
dwóch włościan, dr. Okuniewski więc zwrócić 
się musiał do stronnictwa ludowego, które żą- 
danego poparcia nie odmówiło. Mimowoli z te- 
go powodu nastąpiło ponowne zbliżenie dra Oku- 
niewskiego z ruską radykalną partyą, a przy 
interweneyi kilku spokojniejszych jej uczestni- 
ków przyszło nawet do zgody. Równocześnie 
jednak w łonie Barwińszezyków zachodzi ten sam 
proces, co przed paru laty w łonie klubu p. 
Romańcznka. Odzywa się taki sam ton elegijny, 
ton rozczarowania i zniechęcenia względem sfer 
decydujących. Posłowie z tego klubu nawet się 
z tem swojem usposobieniem nie kryją. Zaraz 
też spadł i to bardzo znacznie termometr sym- 
patyi dla p. Barwińskiego w redakcyach pism 
urzędowych i półurzędowych, a ostre admonicye, 
udzielone mu ze znanego Krakowianom żródła, 
są tej zmiany frontu bezpośrednim skutkiem. 

Już mowa p. Wachnianina w kwestyi 
emigraeyi ludu miała pewien pozór opozycyjny, 
gdyż odważyła się krytykować rząd i to czasem 
dość dosadnie krytykować. Swoją drogą mowa 
ta stała się powodem niezadowolenia dwóch 
posłów włościańskich ruskich, nie ze względu 
na treść swoją. lecz z przyczyny bardzo skrupu- 
latnych pojęć tych poslów o własności autor- 
skiej. Powiadają oni, iż argumenta p. Wachnia- 
nina zaczerpnięte były z ich przemów klubo- 
wych na temat emigracyi, że chcieli sami je w 
Izbie podnieść, a p. Wachmianin ich tylko u- 
biegł, co za tak złe mu mają, iż powiadają, że 
już odtąd swoich poglądów w Klubie p. Bar- 
wińskiego wygłaszać nie będą. 

Widać z tego wszystkiego, jak szybko zmie- 
nia się sytudeya w klubie suskim, a wszystko 
też wskazuje, że dalej jeszcze zmieniać się bę- 
dzie. Wkrótee do tego fermentu dołączy się 
sprawa wyboru do Wydziału krajowego. Dotych- 
czas z Rusinów godność tę sprawował dr. Sa w- 
czak, obeenie niektórzy przebąkują o kandy- 
daturze p. Karatniekiego, a w razie jego 
wyboru, nie przypuszczają tu, aby dr. Sawezak 
uie należał do onozycyi. 

Bezrobocie drukarzy we"Lwowie jest 
prawie pewnem. Pisałem o wygórowanych żą- 
daniach zecerów tutejszych przy układaniu cen- 
nika normalnego. Dwudniowe obrady zjazdu 
drukarskiego, który odbywał się wczoraj i dzisiaj, 
nie doprowadziły do porozumienia z robotni- 
kami. W zjeździe tym wzięło udział 17 właści- 
cieli drukarń ze Lwowa, a I6 z reszty kraju. 
Z Krakowa przybyli pp.: Anezye, Koziański, 
Szyjewski, Fiszer i Łakociński, który, prócz 
drukarni „Czasu“, reprezentował też „Uniwer- 
sytecką*. Uchwalono zaliczyć Lwów i Kraków 
do V klasy w cenniku drukarskim, t. j. do tej 
samej, co Praga, przyezem minimum placy ty- 
godniowej wynosi 12 złr., za skład 1000 liter 
podnosi się zapłatę do 25 centów, a czas pracy 
trwać ma 9'/, godzin dziennie, od r. 1897 zaś 
9 godzin. Bliższe szczegóły co do Krakowa 
mają być ułożone po powrocie p. Anezyca, któ- 
ry ma wyjechać do Wiednia dla porozumienia 
się z gremium tamtejszem. Miasta prowincyo- 
nalne same zadecydują, do której klasy nale- 
żeć mają. Spór, jaki powstał między właścicie- 
lami drukarń, a zecerami, rozgrywa się ściśle 


ń 


a | , , Poznań, 6 stycznia. 
25-letniego jubileuszu Franciszka Do- 
browolskiego.) 
(9.) W wielkiej sali bazarowej odbyła się wczo- 
raj podniosła uroczystość 25-letniego jubileuszu 


(Obchód. 


Helena jej przerwała, mówiąc, że wszystko 
się już ułożyło, i bez dalszych tłómaczeń popro- 
siła o pannę służącą, aby jej pomogła w pako- 
waniu rzeczy. 

— Wszystko się ułożyło? Kiedy? jak?... 

Zdziwiona hrabina nie mogła wydobyć więcej 
żadnych szczegółów. Helena ją uściskała, pro- 
sząc, aby się nie martwiła, a nawet nie myślała 


chylając się. Zakryta do połowy twarz kołdra 
była wzruszona — i ona również. 
— ldź sobie — rzekł hrabia 
wszelką pieszczotę i serdeczne slowo. 
— To mój obowiązek — rzekła łagodnie. 
Nareszcie przystąpiła do sprawy pieniężnej 
Lao odwracał się powoli, słuchał ja uważnie. 
kadziła mu wesoło, aby się nie przerażał, pro: 
SZząć, w razie, jeżeli matka go zapyta, aby jej 
zechciał powiedzieć, że jest z nią, Helens dr: 
samego zdania i nie więcej, Å in 
Wuj nie rozumiał, żądał objaśnienia. Usci- 
Skała go znowu i, pod pozorem mszy w kapli- 
cy, odeszła. 


Za chwilę wyjechała powozem do Villaseura 


odpychając 


wnie, wzywając ją powtórnie do siebie: nie wje- 
dziala, dokąd jadą, do Rzymu, czy do Aix? 
Wtedy dopiero Helena się spostrzegła, że i ona 
również nie wiedziała. Mąż jej nie powiedział 
ona się nie pytała. Zapewne do Rzymu, bo 
przyszedł telegram, a Santa-Giulia oczekiwał 


od kilku dni zwołania senatu. et Pia mieszkaniem prałata. Nie zą- 
rabina pragnęła być lepiej poinfo "M sca Rh był właśnie w kościele: go- 


gnvry contessiny, 
ER AE t wysunęła się zr 
prałat nadszedł, wyrażając w swy iesz= 
nych ukłonach połączenie W iw RÓ 
1 oczekiwania. Helena przyjechała pożegnać się 
z prałatem, który nieraz był jej pośrednikiem 
w rozdzielaniu jałmużny. Prałat rozpływał się 
w podziękowaniach w imieniu biednych, doda- 
Jac, Że zawsze spodziewa się pomocy pana se- 
natora w pewnych trudnościach, jakie ma z ad- 
ministracyą dóbr. Baronowa dała mu d 
nia, że jej mąż nie może wiele, 
rozporządza bardzo skutecznie 
względzie. „Na pożegnanie prosiła go, y czaro- 
wnym uśmiechem, aby również pobłogosławił 
Jarzyny wyborców, którzy mają RASA". ło 

wać za Danielem Cortisem. 4 
A: apru ui zapewniając Ja, że ni- 
gdy c] przyczyny nie odmawiał swego bło- 


wosła ieńistw a Z esz ą b 45) cze czas ze- 
l S W . I AT ył eSszcz 
3 7 ] Z zarad A 


leez Helena 


aby raczyła 


uciekła, biegnąc prosto do wuja. i 1 
ęcznie, gdy 


Lao wstał na chwilę przekonać się, jaki jest 
czas i wrócił do łóżka. Gdy Helena, wchodząc 
w kapeluszu i rękawiczkach, powiedziała mu 
nagle: „Jadę“, wyobraził sobie, że jedzie natych- 
miast i siadł gwałtownie na łóżku. Dwunasto- 
godzinna zwłoka zrobiła mu przyjemność, przy 
najmniej miał czas na dysputy. Obrzucił sio- 
strzenicę gradem pytań. Czyby nie można zro- 
bić tego lub tamtego? Santa Giulia móglby je- 
chać sam w imię Boże do Rzymu, a nawet da 
lej. Nie odważył się tylko zaproponować Hele- 
nie, że jej sam będzie towarzyszyć, lecz zaczął 
mówić o rządey i tym głupeu Maleantonie, któ- 
rzy są do niezego i których ta wiadomość przej- 
mie radością. Gdy zrozumiał, że nie można 
zmienić pestanowienia siostrzenicy, zaczął się 
gniewać, schował się pod kołdrę, obrócił da 
ściany, wołając, żeby najlepiej jechała natych- 
miast, że mu to zupelnie wszystko jedno czy 
jedzie do Rzymu. czy do Sycylii, Afryki. a na- 
wet do dyabła, jeśli ma ochotę, i że najlepiej 


o pozna- 
lecz że ona 
środkami w tym 


(C. d. a) 


Helena w milczeniu zbliżyła się do łóżka na- 


2 Nr. 6. 


dziennikarskiej i obywatelskiej pracy naczelnego 
redaktora Dziennika Posnańskiego, Franciszka 
Dobrowolskiego. Była to piękna manife- 
stacya wdzięcznego społeczeństwa na cześć dzien- 
nikarza, który był zarazem obywatelem i dzia- 
łaczem politycznym, a zarazem patryotą w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu. Wzięły w niej 
udział wszystkie warstwy naszego społeczeń- 
stwa, starzy i młodzi, panie, a nawet dzieci, 
któremi tak serdecznie zajmował się zawsze 
wczorajszy jubilat. Także inne dzielnice brały 
udział w wczorajszej uroczystości: przybyli na 
nią delegaci 7 Królestwa Polskiego, z (alicyi 
przybył prof. Wojciechowski z Czernichowa, 
nadto nadeszło z Królestwa i (ralicyi mnóstwo 
telegramów i to od wszystkieh prawie redakcyj 
pism polskich, od marszałka Galicyi hr. Stani- 
sława Badeniego, od Adama Asnyka, od Micha- 
ła Bałuekiego, od burmistrza Biechońskiego, od 
zakładu Ossolińskich, od Dublańczyków i wielu, 
wielu innych instytucyj i wybitnych osobistości. 
Nie brakło oczywiście także telegramu od reda- 
kcyi Nowej Reformy. 

W chwili, gdy jubilat wstąpił w otoczeniu 
członków komitetu jubileuszowego na pięknie 
w zieleń i drzewa ozdobioną salę, rozległa się 
na chórze piękna pieśń powitalna, wykonana 
przez Koło śpiewackie polskie, poezem przewo- 
dniezący komitetu jubileuszowego p. poseł Ste- 
fan Cegielski odczytał podnoszący wielkie 
zasługi jubilata adres komitetu jubileuszowego, 
złożony w pięknej, bogatej tece, zdobnej w ar- 
tystyczne emblemata, wykonane bezinteresownie 
przez złotnika tutejszego, p. Antoniego Starka. 
Przytem wręczył p. Cegielski jubilatowi 6.100 
marek, jako fundusz. złożony przez społeczeń- 
stwo do dobrowolnego rozporządzenia nim przez 
jubiłata na cele publiczne. Następnie w imieniu 
prowineyonalnego komitetu wyborczego podnosił 
prezes tegoż, p. hr. Stefan Żółtowski z Głu- 
chowa, zasługi p. Dobrowoiskiego, jako długo- 
letniego sekretarza tej najwyższej naszej władzy 
wyborczej. Kolejno składały mu życzenia: re- 
dakcya Dziennika Poznańskiego, administracya i 
drukarnia tegoż, rada nadzorcza tej instytucyi, 
redakcya Kurycra Poznańskiego i redakcya Wiel- 
kopolanina. komitet wyborczy miasta Poznania, 
którego jubilat był długoletnim prezesem, kor- 
poracya kupców polskich. Towarzystwo prze- 
mysłowe, Koło śpiewackie polskie, „Sokół“ po- 
znański, Towarzystwo „Stella“, rada nadzorcza 
teatru polskiego, artyści sceny poznańskiej, kasa 
wkładkowo-zapomogowa artystów naszej sceny, 
Spółka stolarzy i tokarzy polskich, Stowarzy- 
szenie drukarzy polskich i komitet żywienia 
dzieci na prawym brzegu Warty. Jedną z naj- 
piękniejszych chwil wczorajszej uroczystości 
było przemówienie rodaka z Górnego Ślą- 
ska, p. Reichmanna, który aż z Opola przybył, 
aby w imieniu braci górnośląskich, a mianowi- 
cie towarzystw polsko-górnoślaskich, złożyć hołd 
i uznanie mężowi, który tak żarliwie popierał 
sprawę odrodzenia narodowego Górnoślązaków 
i który w zeszłym roku tak serdecznie zajmo- 
wał się wycieczką górnośląska do Poznania. 
Panowie od stołu rządowego i wszelakiego ro- 
dzaju germanizatorzy protestancey i katoliccy 
mogli się znowu wczoraj przekonać, jaka w lu- 
dzie górnoślaskim żyje gorąca dusza polska, jak 
głęboko odczuwa on swoje krzywdy i jak ser- 
decznie garnie się pod skrzydła macierzy pol- 
„skiej, która przez długie wieki o nim nie pa- 
„miętała. 

Zapewnienia mowcy górnośląskiego o ducho- 
wej i narodowej wspólności z braćmi wielko- 
polskimi, przyjęli uczestnicy uroczystości, zapeł- 
niający salę po brzegi, grzmiącemi okrzykami i 
oklaskami, a jubilat serdecznie uściskał dziel- 
nego Górnoślązaka, który z pod opolskiej wieży 
piastowskiej przybył do nas, aby zadokumento- 
wać, że nad Odrą biją tak samo gorąco serca 
polskie w prostym ludzie górnośląskim, jak nad 
Wartą. 

Drugą piękną chwilą wczorajszej uroczystości 
były popisy biednej dziatwy polskiej, przybyłej 
głównie z poznańskiego przedmieścia Chwali- 
szewa, aby okazać wdzięczność swemu opieku- 
nowi. Pewien chłopczyk wygłosił piękny, do 
okoliczności zastosowany wierszyk, którego osta- 
tnią zwrotkę wypowiedziały wszystkie dzieci ra- 
zem. Poczem pod kierownictwem zasłużonego 
pedagoga tutejszego p. Józefa Kurzaja odśpie- 
wały chórem na dwa głosy pieśń „Nie opu- 
szczaj nas*. 

W długiej mowie dziękował w końcu jubilat 
za owacye. których był przedmiotem i oświad- 
czył, że fundusz, który mu ofiarowano, zużyje 
na biedną dziatwę polską. W tym eelu zamia- 
nował zaraz kuratoryum tego tunduszu i wy- 
znaczył następcę, który po jego śmierci ma w 
porozumieniu z redakcyą Dziennika Porn. za- 
wiadować funduszem. Następnie kolejno dzięko- 
wał instytucyom i osobom, które w dniu jego 
25-letniego jubileuszn pracy obywatelskiej na 
niwie wielkopolskiej tyle mu okazały serde- 
cznego uznania i zaręczył, Że. póki mu sił sta- 
nie, nie porzuci sztandaru. który mu patryoty- 
czne i ofiarne społeczeństwo wielkopolskie wrę- 
czyło. Sztandar ten czysty i nieskalany starać 
się będzie oddać w godniejsze ręce. Z uzna- 
niem podnieść należy na tem miejseu postępo- 
wanie redakcyi Kuryrra Pozn.. która, mimo że 
z jubilatem zacięte staczała walki i niestety 
zbyt często osobista walezyła bronią, nie eofnę- 
ła się od udziału w uroczystości, ale przez usta 
naczelnego redaktora złożyła w pięknej formic 
życzenia jubilatowi, jako zasłużonenu dzienni- 
karzowi, obywatelowi i patryocie. Nie można 
tego powiedzieć o redakcyach Orędownika. Po- 
stępu i Przeglądn. 

Na zakończenie odśpiewało Koło śpiewackie 
polskie pieśń „Pamiętne dawne Lechity*, a po- 
seł Cegielski wygłosił jeszcze piękną mowę, 
dziękując poszczególnym korporaeyom , instytu- 
cyom i towarzystwom oraz całemn społeczeń- 
stwu, że tak piękny dało wyraz uznaniu swe- 
mu dla patryotyeznej i skrzętnej pracy męża, 
który choć nie zrodzony na wielkopolskiej zie- 
mi, sercem zrósł się z wielkopolskiem społe- 
ezeństwem „i stał dzielnie i odważnie na szań- 
cach twierdzy narodowej na zachodnich kre- 
sach. Wśród gromkich okrzyków na cześć jubi- 
lata rozeszli się uczestnicy pięknej uroczystości, 
życząc mu długiego jeszcze żywota dla sprawy 
narodowej. 


Polityka abdykacyji. 


Warszawski Dniewnik. streszczając poglądy 
ks. Józefa Lubomirskiego, zawarte w „Hi- 
storyi współczesnych zmian w Europie polity- 
cznej i socyalnej*, cieszy się bardzo, iż wyna- 
lazł takiego Polaka, i to potomka hetma- 
nów polskich, który „ośmieszając dążenia szo- 
winistów polskich, dowodzi konieczności pogo- 
dzenia się Polaków z Rosyą i mówi jasno o zla- 
niu się z Rosyą*. Oczywiście Warsz. Dnie- 
wnik z zadowoleniem cytuje ustępy z dzieła ks. 
Lnbomirskiego, w których tenże nazywa odzy- 
skanie bytu politycznego Polaków urojeniem 
i dowodzi, że na zlanin się z Rosyą „Polacy 
więcej zyskują. niż Rosyanie*. Nie wdając się 
w roztrząsanie tych poglądów, propagujących 
„politykę abdykacyi i trzech lojalności“, która 
dzięki Bogu, nie trafi do przekonania ogółu pol- 
skiego, zwracamy uwagę na charakterystyczne 
zestawienie. jakie czyni Warsz. Dniewnik, po- 
równywując dzieło ks. Lubomirskiego z książką 
p. Kożmiana o roku 1563. Oto, co pisze Dnie- 
wnik: 

„Zagraniczna prasa polska nie wspomniała 
ani słówkiem o pracy ks. Lubomirskiego. A je- 
dnak myśli jego bardzo są, w wielu rzeczach, 
zgodne z wywodami drugiego polskiego histo- 
ryka i publicysty, Kożmiana, w jego „Rzeczy o 
roku 158637. Różnica polega tylko na tem, że 
Kożmian, jako poddany austryacki, nie 
może doradzać Polakom zbliżenia się do Ro- 
syi, ale ganiąc stanowezo wszelkie zabiegi ku 
przywróceniu samoistnego bytu państwowego, 
stara się on przekonać Polaków o tem, że win- 
ni dążyć do przechowania narodowości, a do te- 
go potrzeba pogodzić się z warunkami 
politycznemi, istniejącemi dzisiaj. 
Dowiódłszy przez cały szereg rozumowań 
filozoficznych, że państwewe odrodzenie 
Polski jest najzupełniej niemożli- 
we, Kożmian nie mówi nie o tem, jaką drogę 
winni obrać Polacy dla przechowania narodo- 
wości. Ks. Lubomirski mówi jasno o zlanin 
się z Rosyą, a to nie odpowiada żyezeniom po- 
lityków austro-polskich , których większość nie 
wyzbyła się jeszeze mglistych nadziei o mo- 
żliwości urzeczywistnienia. idei jagiellońskiej*. 

Lwowskie Słowo Polskie po przytoczeniu tego 
zestawienia w artykule p. t. „Polityka abdyka- 
cyi“, bardzo trafne ezyni uwagi w następują- 
cych słowach: 

„Równocześnie z tem zdaniem o książce p. 
Kożmiana, które stawiałoby go w jednym rzędzie 
z ks. Lubomirskim, gdyby nie ta okoliczność, że p. 
Koźmian jest „poddanym austryackim* — mamy 
przed sobą szumną dla tej książki reklamę ze źródła 
niemieckiego. Berlińskie pismo Das kleine 
Journal zapowiada pojawienie się książki p. 
Kożmiana w językn niemieckim. i w obszernym 
artykule streszczając poglądy tego antora, stwier- 
dza, że, według niego, „jeżeli niezależna 
Polska jest niepodobieństwem*, po- 
trzebnym jest byt „polonizmu*. Czas z lu- 
bością powtarza artykuł berlińskiego dziennika, 
i wyobraża sobie, że wysoko podniesie jego 
znaczenie, dodając, że dziennik ten jest czyty- 
wany przez cesarza Wilhelma! 

„Istotnie —- eo to za pożytek dla sprawy pol- 
skiej! Może cesarz Wilhelm, zachęcony artyku- 
łem z KI. Journ., przeczyta nawet książkę p. 
Kożmiana, wydaną po niemiecku — a wtedy, je- 
żeli przekład będzie wierny, dowie się z niej 
ku wielkiej swojej pociesze, że „odbudowane 
państwo polskie nie miałoby warunków bytu* 
(tom III, str. 254) — że społeczeństwo rosyjskie 
już w roku 1862 miało wyższe wykształcenie 
polityczne, niż Polacy (t. II, str. 166) — że na- 
ród polski „ma skłonność do obłudy* (t. III, 
str. 358) -— i wiele innych równie pięknych 
rzeczy. które z pewnością rozradują serce ccsa- 
rza Niemiec. Jakże nisko upadliśmy! W Paryżu 
potomek hetmanów „mówi jasno o zlaniu się 
Polski z Rosyą*. a prawi to w języku francu- 
skim wobec tych Francuzów, którzy entuzya- 
stycznie oklaskują hymn carski. W Krakowie 
polski publicysta w trzechtomowem dziele do- 
wodzi, że „niezależna Polska jest niepodobień- 
stwem* — i dzieło to, poniżające własny na- 
ród, tłómaczy na język niemiecki, ażeby się ro- 
zeszło po szerokim świecie. Urzędowy organ 
rosyjski bije brawo pierwszemu, a drugiemu 
tvlko to ma do zarzucenia, że. jako poddany 
anstryacki, nie mógł mówić o złaniu się Polski 
z Rosyą. Niemiecki organ, czytywany przez ce- 
sarza Wilhelma, robi reklamę tej brzydkiej książ- 
ce — a polski Czas z rozkoszą reklamę tę po- 
wtarza! 

„Utamy zdrowemu zmysłowi i patryotyzmowi 
polskiego ogółu, że odrzuci tę politykę abdyka- 
cyi i trzech lojalności, pochwalona przez rosyj- 
skie i pruskie organy!* 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 stycznia. 

Celem wprowadzenia w życie nowej procedu- 
ry cywilnej, rząd wysłał znown kilku wybitnych 
prawników stanu sędziowskiego do Niemiec. Za- 
daniem ich będzie zapoznać się z urządzeniami, 
jakich wymagają zasady ustności, jawności i 
bezpośredniości postępowania. Staranność rzą- 
du o zaznajomienie urzędników sędziowskich 
z instytucyami, których wymagać będzie nowa 
procedura, zasługuje na uznanie. Nie możemy 
jednak zrozumieć, dlaczego studya ograniczono 
jedynie na Niemczech i nie polecono zbadać u- 
rządzeń w innych krajach, jak Franeya i An- 
gia, które co najmniej na równi stoją z Niem- 
cami. 

Propozycyę młodoczeskich posłów sejmowych 
co do składu komisyj, odrzucili również posło- 
wie z wielkiej własności. Zdaje się jednak, iż 
nie zaniechano myśli pogodzenia interesów trzech 
wielkich stronnictw sejmowych. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu miano wybrać komisyę bud- 
żetową z 2L członków. Prezes klubu posłów z 
wielkiej własności nr. Bouquoy wniósł jednak, 
aby oznaczenie liczby członków tej komisyi od- 
roczyć do następnego posiedzenia. a dr. Engel 
oświadczył, że wprawdzie może każdej chwili 
uczynić wniosek, który uwzględnia wszystkie 
uprawnione żądania, ale zgadza się na odrocze- 


NOWA REFORMA. 


nie. Również p. Nitsche oświadczył imieniem 
klubu niemieckiego, że zgadza się na wniosek 
p. Bouquoy, skarżył się jednak, że przy wybo- 
rze komisyi weryfikacyjnej pokrzywdzono Niem- 
ców. 

Na tem samem posiedzeniu hr. Wojciech 
Schónborn wniósł projekt ustawy zaprowadzenia 
obowiązku nanki języka niemieckiego w szko- 
łach realnych i rezolucyę wzywającą rząd, aby 
w gimnazyach uczono drugiego języka krajowe- 
go, jako przedmiotu obowiązkowego. 


Z Paryża. 

Ministrowie francuscy objeżdżają obecnie pro- 
wincyę, jak się zdaje celem zjednania sobie u- 
mysłów dla swych idei i swej polityki. Bour- 
geois mia być dzisiaj w Lyonie, minister ko- 
lonij Guieyesse w Lorient, minister wojny 
Cavaignac w Saint-Calais, a minister robót 
publicznych Guyot-Dessaigne w Clermont- 
Ferrand. Minister skarbu Doumer miał już w 
Nicei na bankiecie mowę polityczną, w której 
zaznaczył, iż w dziedzinie finansowości głównem 
zadaniem rządu jest wzmocnienie publicznego 
kredytu i zabezpieczenie równowagi w budżecie 
przez daleko sięgające oszczędności, 
które już w prelimisarzu na rok 15897 znajdą 
wyraz dosadny. O reformie podatkowej wyraził 
się minister w następujący sposób: Chcemy za- 
jąć się kwestyą zaprowadzenia podatku po- 
stępowego, ponieważ upatrujemy w tem śro- 
dek do wrzeczywistnienia sprawiedliwości 
fiskalnej; należy jednak pamiętać, że poda- 
tek postępowy w naszym programie nie Ozna- 
cza bynajmniej podwyższenia po- 
datków, lecz przeznaczony jest na zastąpie- 
nie innych bezpośrednich podatków, które ma- 
my zamiar znieść, jako to osobisty podatek 
czynszowo-domowy oraz podatek domowy od 
drzwi i okien. 

Minister robót publicznych również uczynił 
oświadczenie przyjemne dla  socyalistycznych 
wyborców na prowincyi, że rząd pilnie zajmuje 
się sprawami socyalno-politycznemi i zamierza 
wystąpić przedewszystkiem z projektami zao- 
patrzenia robotników i zaprowadzenia 
obowiązkowych sądów rozjemezych 
dla spraw robotniczych. „Staniemy na wyłomie 
i bronić będziemy naszych idei — mówił mini- 
ster. — Trzeba zawsze iść za tymi, którzy po- 
stępują naprzód. Chodżcież więc z nami, my i- 
dziemy wciąż naprzód“. 

Z powodu znanej sprawy Lebaudyego 
aresztowany został de Cesti, były agitator 
Boulangera, i Constansa, zawikłany 
również w głośnej sprawie Nortona. De Ce- 
sti chciał przekupić władze wojskowe, ażeby 
pozyskać ułatwienia dla Lebaudy'ego. 


Wojna na Kubie. 

Pomimo wielkiej sprzeczności, jaką wykazują 
telegramy z wyspy Kuby, to jedno zdaje się 
rzeczą pewną, że sytuacya pogorszyła 
się znaczniedlarząduhiszpańskiego. 
Urzędowe depesze madryckie, mające świadczyć 
o pomysłowości Martineza Camposa, są po prostu 
śmieszne wobec tej jednej już, a powszechnie 
stwierdzonej wiadomości, że armia rokoszan pod 
dowództwem Maxima Gomeza, zajęła cały 


zachodni skrawek kraju i zaczyna olbłęgać stoli- | 


ce Hawanne. , 

Marszałek Campos, okryty laurami w wal- 
kach z Kabylami, nie może dać sobie rady 
z rokoszanami kubańskimi, którzy mają najwi- 
doczniej bardzo dobrych dowódców, umiejących 
doskonaie kierować partyzantką, i znajdujących 
poparcie w kraju. Bez tego ostatniego warunku 
trudno wyrozumieć, dlaczego wojna przedłuża się 
w nieskończoność. Nadto rokoszanie posiadają 
doskonałą broń palną, a jeżeli okaże się prawdą, 
że przystępują do oblężenia stolicy, to muszą 
oni posiadać także artyleryę. Musi więc armia 
rokoszan mieć zaufanie u miejscowej ludności i 
doznawać od niej silnego poparcia materyal- 
nego. 

W Madrycie panuje wielkie przygnębienie 
z powodu przewlekania się wojny na Kubie. 
Mówiono nawet, że Martinez Campos zażądał 
dymisyi i chciał wycofać się z nieszczęśli wej 
kampanii. Rząd Hiszpanii jest rzeczywiście 
w bardzo trudnem położeniu, bo na wdawanie 
się teraz w pertraktacye z rokoszanami nie 
pozwala jej honor wojskowy, a dalsze prowa- 
dzenie wojny skompromitować może Hiszpanię do 
reszty i zupełnie pozbawić ją jednej z naj- 
większych i najpiękniejszych posiadłości zamor- 
skich. 


Od redakcyjl. 


Do dzisiejszego numeru naszego dziennika, 
jako nadzwyczajny dodatek dla wszystkich 
Szanownych naszych prenumeratorów tak miej- 
scowych jak i zamiejscowych, dołączamy pierw- 
szy, umyślnie dla nas w osobnem odbiciu przy- 
gotowany numer Przeglądu Literackiego. organu 
krakowskiego „Zwiazku literackiego“. 

byliśmy pierwszymi z tych, którzy z szczerą 
przychylnością ocenili doniosłość pożytku i po- 
trzeby takiego pisma w kraju naszym. Obecnie 
z zadowoleniem stwierdzić możemy, iż cała bez 
wyjątku prasa nasza w pochlebnych nader sło- 
wach wyraziła swój sąd o tem piśmie. którego 
głównem zadaniem jest informowanie i zaznaja- 
mianie czytającej publiezności z pracami litera- 
ckiemi w Polsee i ŚSlowiańszczyźnie. 

Na podstawie umowy, zawartej z wydawni- 
ctwem Przeglądu Literackiego, wszyscy pre- 
numeratorowie Nowej Reformy pismo to 
otrzymywać mogą za połowe awy- 
kłej ceny prenumeracyjnej, t. j. na 
miejscu w Krakowie za | zir. 50 centów 
rocznie, na prowineyi z przesyłką 
pocztową za } złr. 45 cent. 

Wydawnictwo Przeglądu Literackiego ogłasza 
ze swej strony, iż każdy z prenumeratorów No- 
wej Reformy, który zaprenumeruje to pismo, 
niezależnie od dołączonego dziś numeru, otrzy- 
ma powtórnie, tenże sam pierwszy numer 
na pięknym papierze, na jakim Przegląd Tite- 
racki stale będzie drukowany. 

Nie wątpimy, iż Szanowni Czytelniey dobrą 
naszą wolę, oraz uczynność, jakiej we wspólnej 
dobrej sprawie doznaliśny od wydawnictwa 


Przeglądu Literackiego, przyjmą chętnie i ze 
zrozumieniem wynikającego stąd pożytku. 


zę, 


= KRONIKA. 


Kraków, 8 stycznia. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej nadesłał zarząd 
Koła w Suchy 29 złr. 85 et. 

Z. Z. złożył 30 et. 

Na budowę szkoły polskiej w Biały przysłano : 

Z dyrekcyi Kasy oszczędności m. Krakowa 50 złr. 

Na zebraniu u pp. M. 2 złr. 60 ct. 

Z. Z. 30 ct. 

P. Jórkiewiez, nauczyciel w Sułkowicach, nade- 
słał 2 złr. 10 ct., złożone na zabawie u p. Kata- 
rzyny Dragowej przez włościan po wytłómaczeniu 
im działania Schulcereinu. 

Na budowę szkoły polskiej w Biaiy ua ręce 
p. Maryi siedleckiej za sprzedane cegiełki złożyli: 
dr. L. Boroński 5 złr. 50 ct., p. Białkowski 5 złr. 
50 et., p. Stroka z Dębicy 6 złr. 

Składki. Ze sprzedaży przez licytaeyę próżnej 
butelki nadesłał p. Józef Mączyński z Zagórzan 
kwotę 2 złr. dla Czytelni ludowej w Chorkówee. 

Jeszcze w sprawie nauki szkolnej w czasie 
mrozów. Z Krosna otrzymujemy od osoby powa- 
żnej następujące pismo:  Poruszenie sprawy nauki 
w ezasie mrozów w N. Reformie z dnia 5 sty- 
cznia br. bardzo korzystne wywarło wrażenie na 
rodziców, których dzieci uczęszczają do szkół pu 
blicznych. Jest rzeczą powszechnie wiadomą , że 
dzieci nasze przeróżne choroby przynoszą ze szkoły, 
że ulegają zboczeniu stosu pecierzowego i osłabie- 
niu wzroku z powodu wadliwości ławek szkolnych 
i niedostatecznego oświetlania izb szkolnych, że 
nabawiają się przeziębień z powodu niekorzystnego 
rozkładu ubikacyj szkolnych i niedostatecznego o- 
palania tychże. Nie dziw więc, że seree rodziciel- 
skie stara się usunąć wszelkie okoliczności, które 
występują wrogo przeciw prawidłowemu wychowa- 
niu i oburza się na postępki tych, co narzucają 
się na opiekunów dzieci, a nie znaja podstawowych 
zasad higieny. 

O ile zaś niektórzy opiekunowie naszych dzieci 
pojęli swoje zadanie, niech posłuży następujący 
fakt: Nie wiem, na jakiej podstawie i z czyjej ini- 
cyatywy przed dwoma laty wydała tutejsza Rada 
szkolna okręgowa rozporządzenie, że szkoły tutej 
sze mają być zamykane, jeżeli rano wskazuje ter- 
mometr 11” (wyraźnie jedenaście) R. niżej zera. 
Tutejsi panowie profesorowie zawiadomili młodzież 
o tem rozporządzeniu i jaki taki kupił sobie ter- 
mometr, aby wiedział, kiedy dziceho swoje ma po- 
słać do szkoły. Z natury rzeczy wwsnika, że rodzi- 
ce bardzo byli zadowoleni z tego zarządzenia, bo 
wiedzieli, że dzieci ich nie spotka nieszczęście z 
powodu odmrożeń, powtóre, że nie zostaną w tyle 
w naukach i nie będą sekowane za nieobecność w 
szkole. 

Dzisiaj inaczej! Z początkiem bieżącego roku 
szkolnego otrzymaliśmy nowego inspektora okręgo- 
wego w osobie młodego katechety, a więc czło- 
wieka, który nie był nauczycielem, ani ojcem ro- 
dziny, i tenże, czy to w Żarliwości spełniania obo- 
wiązków służbowych, czy też w braku doświadcze- 
nia, zaprowadził w tutejszych szkołach szczególne 
innowacye, np. uczęszczanie do kościoła bez wzglę- 
du na porę roku i stan powietrza , tudzież w cza 
sie dni targowych, wzbranianie swobodnych ruchów 
podczas pauz, a najważniejsze, postarał się o wy- 
danie nowego rozporządzenia na wypadek silnych 
mrozów tej treści: „że dzieci można (sic!) uwolnić 
od nauki szkolnej, leżeli mróz dojdzie do dw n- 
dziestu stopni R, wszelako rzeczą jest gorli- 
wych i pilnych nauczycieli zachęcać (sic!) dzieei 
do uczęszczania na naukę szkolną nawet w czasie 
najostrzejszych mrozów“. Zbyteczną byłoby rzeczą 
zapuszczać się w krytykę tego zarządzenia, bo już 
podanie samego faktu rozjaśnia grozę w razie za- 
stosowania go w praktyee. 

Zauważyć należy, że okolica nasza wystawiona 
jest na ogromne wiatry, że mróz dochodził w o- 
statnich dniach do 25° R., że eiepłota w budyn- 
kach szkolnych wynosi 6—8* R. wyżej zera i że 
wskutek tego dzieci, nauczycielki i nauczyciele sie- 
dzą w ciepłych ubraniach, ostatecznie, że 3/4 czę- 
ści młodzieży dostarczają okoliczne wsie, oddalone 
od miasta 2 do 5 km. 

Ażeby więe położyć kres wszelkim osobistym 
zarządzeniom pp. inspektorów szkolnych w tym 
kierunku, byłoby rzeczą pożądaną, ażeby Sejm 
wezwał Radę szkolną krajową do wydania rozpo- 
rządzenia w sprawie uwolnienia młodzieży szkolnej 
od nauki w czasie silnych mrozów i upałów. Może 
który z pp. posłów, świadomy stosunków i ojciec 
rodziny, zechce się zająć tą sprawą poważną i nie 
zbędnie domagajacą się uregulowania. 

Zmarli. Ksiądz Jan Szokalski, b. probuszez 
gr.-un. w Modryniu dyecezyi chełmskiej, a od lat 
42 wikary przy kościele parafialnym łacińskim w 
Milatynie Nowym, przeżywszy lat 75, w dniu 5 
styeznia b. r. przeniósł się do wieczności. Był to 
zacny kapłan i niestrudzony patryota, który całem 
swojem życiem stwierdzał wierność swą dla Lnii 
trzech narodów. 

W Kamieńcu Podolskim zmacł Antoni Henryk 
Kallenbach, urodzony we Lwowie w r. 1821, 
gdzie też prowadził od r. 1846- 1555 księgarnię, 
wydając pomniejsze dzieła popularne. Z kolei przy: 
był do Żytomierza, by w stolicy Wołynia objąć 
zarząd powstałej tam obywatelskiej księgarni; po- 
tem w Kamieńcu oddawał się temu samemu zaję- 
ciu aż do r. 1563. Po powstaniu, gdy rzad księ- 
garnię zamknać polecił, Kallenbach osiadł w War 
szawie, pracując u llósieka przez lat ośm przeszło. 
Wróciwszy do Kamieńca, osiadł przy żonie i dzie 
ciach, by tu ostatek życia w ciszy i spokoju spę- 
dzić. Syn nieboszczyka, dr. Józef Kallenbach , jest 
profesorem uniwersytetn we Fryburgu. 

Na cmentarzu ewangielickim w Wilnie pochowa- 
no przywiezione tam zwłoki zmarłego na wsi 8. p. 
Hipolita Putkamera, inżyniera, właściciela dóbr 
Korelicz w powiecie nowogrodzkim. Był ś. p. Put- 
kamer wnukiem Marylli Wereszezakówny, niegdyś 
ideału Adama Mickiewicza. Rodzice zmarłego i brat 
mieszkają w Wilnie. 

Walentyna z Kozierowskieh Gutowska, wdo- 
wa po notaryuszu, zmarła w Krakowie w 59 ro- 
kn życia. 

Z teatru. Jutro na scenie krakowskiej popisy- 
wać się ma głośnej przeszłości, leez zbyt dojrzałe- 
go wieku operetkowa diva francuska pani Judie. 
Doprawdy trudno pojąć pobudki, jakiemi się powo 
duje komisya teatralna przy udzielanin zezwoleń 


na wyżokie podnoszenie cen wejścia na takie przed- 
stawienia. Rzecz prosta, iż nikt nie musi chodzić 
do teatru, skoro ceny są zbyt wysokie, ale gdy 
teatr w Krakowie jest tylko jeden, to owa uczyn- 
ność dla wszelkich wędrujących cudzoziemskich 
trup jest pozbawieniem miejscowej publiczności przy- 
jemnego przepedzenia wieczoru na sztuce polskiej. 
I gdyby ehociaż owi cudzoziemcy uprawiali w po- 
dróżach swoich sztukę prawdziwą, jak niegdyś słyn- 
ny Rossi, towarzystwo Meiningeńskie, lub Eleonora 
Duse! Ale oni tylko z resztkami talentu za mo- 
netą kręcą się po świecie, wówczas. gdy we wła- 
snym kraju żle im się wiodło, lub za mało w sto- 
sunku do żądań zarabiali. I tacy łowcy pieniędzy 
ustawicznie doznają u uas nietylko przychylności, 
lecz i dziwnych, niepojętych reklam i pochwał ze 
strony niektórych dzienników. (iodziłoby się raz 
skończyć z tą abawką, ponieważ takie trupy mo- 
gą się pokazywać wszędzie, gdzie chca, tylko nie 
na scenie jedynego n nas przybytku, polskiej prze- 
dewszystkiem poświęconego sztuce. 

Jutrzejsze widowisko trupy Judie zacznie się do- 
piero o ósmej wieczorem. 

W piątek wystąpi po dłuższej przerwie p. Hoff- 
man, jako pani Aubray w komedyi Dumasa (syna). 
Przedstawienie to dane będzie jako popularne po 
cenach zniżonych. 

Konferencya posłów sejmowych w sprawie 
Kółek rolniczych odbyła się dnia 4 bm. we Lwo- 
wie. Wzięli w niej udział pp. d'Abanonrt, dr. Ber- 
nadzikowski, Bojko, Cielecki, Karol Dzieduszycki, 
dr. Krzysztofowiez, Merunowiez, Rayski, dr. Skał- 
kowski, Średniawski, Styła, Szwed i Wójcik. Po- 
słowie po wysłuchaniu sprawozdania prezesa To- 
warzystwa Bolesława Augustynowicza i referentów 
zarządu głównego w kilkagodzinnej dyskusyi nad 
działalnością Towarzystwa, wyrazili się z chlubnem 
uznaniem o pracy zarządu głównego i czynnych 
Kółek rolniczych, których po koniee grudnia 1895 
zawiązało Towarzystwo w liczbie ogólnej 1081. 
W szczególności przywiązujac znaczenie do lustra- 
cyi gospodarstw włościańskich, których Towarzy- 
stwo Kółek rolniczych w okresie lat od 1863 po 
koniee r. 1805 przeprowadziło w 2055 gminach 
przy udziale 76.546 uczestników, uznano potrzebę 
powiększenia lezby lustratorów gospodarstw wło- 
ściańskich i uzyskanie w tym celu wyższych sub- 
wencyj z funduszów krajowych i państwowych. | 


Następnie oceniajac wyniki praey zarządu główne- | 


go i Kółek, które założyły 500 sklepów po całym 
kraju i powołały do życia centralne Związki han- 
dłowe dla Kółek rolniczych i sklepów miejskich w 
Krakowie i we Lwowie, uznano potrzebę podwyż- 
szenia uchwałą Sejmu z d. 27 listopada 1890 r. 
utworzonego funduszu pożyczkowego dla działalno- 
ści handlowej i przemysłowej Kółek rolniczych, 
dalej zaprowadzenia na wzór istniejących już pra- 
ktycznych kursów handlowych dla kierowników 
sklepów przy bazarze Kółka rolniczego w Czerni- 
chowie, takich Samych praktycznych kursów i w 
części wschodniej kraju, oraz zaprowadzenia insty- 
tueyi Instratorów handlowych. Posłowie przyrzekli 
poprzeć petycye, które zarząd główny wniesie do. 


Sejmu, w eelu uzyskania potrzebnych środków dle > 


dalszej skutecznej pracy Towarzystwa Kółek rolni- 
czych. 

„Klub artystyczny“, nowe Stowarzyszenie pod 
powyższem mianem, jak donosi Słowo Polskie, za- 
łożyło grono lwowskich artystów malarzy. Celem 
głównym Stowarzyszenia: uzbieranie funduszu na 


zahezpieczenie hyru wę» vom, sieroteia ps artystach 


i im samym, gdy staruść pędzel lub dłuto z dłoni 
wytrąci. Celem dalszym: ułatwienie Iwowskiemu 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych wybudowania wre- 
szcie raz własnego gmachu, Środkami do celu: u- 
rządzanie za wstępami wieczorków artystycznych 
ù la sławne monachijskie Narrenabende i pobie- 
ranie opłaty za dekorowanie sal balowych, urza- 
dzanie żywych obrazów itd. Prezesem Stowarzy- 
szenia wybrano jednogłośnie p. Władysława Ło- 
zińskiego. 

Nowa fabryka wódek. Dnia 27 grudnia odby- 
ło się w Rabie Wyżnej solenne poświęcenie nowej 
fabryki wódek zdrowotnych: jałowezaku, borów- 
ezanki i wiśniaku, założonej przez właściciela tego - 
majątku pod firmą „Dr. Jan Zdnn i Spółka”, Akta 
poświęcenia dokonał uroczyście wobee zaproszonych 
gośei ks. kan. Kondolewicz, proboszcz ze Spytko= 
wie ad Jordanów, i wskazał w swem przemówie- 


niu na doniosłość tej fabryki, która przetwarzając — 


surowy materyał na miejscu, przysparzać będzie < 
zarobku okolicznej ludności, a z drugiej strony 
sprowadzać może gotowy grosz do kraju przez 
eksport oryginalnych i doskonałością swą odzna* 
czających się wyrobów. 

Właściciel fabryki dr. Jan Zdun znany jest 4 
ruchliwości, cnergii i wysokiej inteligencyi, można 
w nim przeto pokładać nadzieję, że ten pierwszy 
zawiązek industryi w biednej okolicy górskiej za- 
chęci go do dalszej pracy w celu stworzenia ine 
nych jeszcze gałęzi przemysłu, zwłaszcza rolni: 
czego i leśnego, dla tych stron wielee pożądanego. 
Byłby to najlepszy środek wstrzymania ludności od 
chronicznych wędrówek do Węgier za zarobkiem; 
co z rozmaitych przyczyn niekorzystnie wpływa ná 
usposobienie i moralność miejscowej klasy roho* 
czej. 

Krakowskie Tow. „Oświaty ludowej* założyło 
w grudniu 1895 r. siedm nowych ezytelń ludo* 
wych, a to: w Witkowieach pow. Kraków, w Spo” 
ryszu pow. Żywiec, w Straconce pow. Biała, W 
Polance Wielkiej pow. Biała, w Muchaczu pow 
Wadowice, w Alfredówce pow. Tarnobrzeg, w Maj” 
danie Granicznym pow. Nadworna. -- oraz zasiliło 
unowemi książkami biblioteezki następujących istniec 
jących już czytelń ludowych: w Soninie pow. Lat 
cut, w Rochowie pow. Mielec, w Przyłęku pow: 
Kolbuszowa, w Buezkowie pow. Bochnia, w Chet- 
mie pow. Myślenice, w Dolnej Wsi pow. Myśleni* 
ce, w ludźmierzu pow. Nowy Targ, w Kętach 
pow. Biała, w Jaworniku pow. Myślenice, —i nży* 
lo na ten cel: dla pierwszych 7 nowych czytelń 
dzieł 840 wartości 345 złr.- dla dalszych dziewię* 
cin zasilonych ezytelń dzieł 604 wartości 234 złro 
razem przeto użyto 1.444 dzieł wartości 559 zł!” 
(gółem założyło Towarzystwo 658 czytelń. 

Niepołomice, ? stycznia. (Koresp. N. Reformy 
(Dr. F. G.) W przeddzień otwarcia w Niepołom: 
each urzędu podatkowego odbyło się dnia 31 gru 
dnia uroczyste poświęcenie przeznaczonego na te" 
urząd lokalu. Licznem zebraniem publiczność do 
wiodła, że pojmuje korzyści, jakie odnosi przez t0: 
iż podatki będzie odiąd na miejseu składać rządo” 
wi. Każdemu nowemu urzędowi w małem miast® 
czku towarzyszy syspatya mieszkańców, to też-*41% 
zaznaczenia tej sympatyi komitet, na ten cel £% 
wiązany, pomyślał o urządzeniu dnia 4 styczni 
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REFORMA. 


po 47', et. do 45", ct., wyjątkowe po 49 ct., 
średnie po 43 ct. do 45 et., lekkie po 38 ct. 
do 42 ct., świnki po 32 et. do 42 et. 


wę osławionego herszta hajduków w powiecie ru- 
dnickım, Tichomira Kuzmanowicza. Jeden Z 
chcący tak łatwym sposobem się 


ode- ZZ | o 


zabawy z tańcami. W obszernych, wspaniale po 
e a pustką kiedyindziej shiny alag A AE iy 

R BOK jeckiego zebrało Si Ą cy š j 
la jt ke EAIIGY tudzież z Kra- zbogacić, zabił we śnie swego ge A 
= MAKO A Szameit , oko- |rżnąwszy mu głowę, oddał ją w ręce władz. 


, Bochui i Wieliczki. Sędzia gis | > > 4 
ło kóre Repertoar teatru krakowskiego. | statni i W | tl (il l À l | 


ło którego kupi się tu życie towarz E a 

czele komitetu. Orkiestra salinarna e AM tru k 
dzo przyjemnie przygry wała tańczący R P 
ra stanęły 3% pary. Wśród ABA a 
burmistrzowie Wimmerowie AiezRO. EM A 
kom zabawy. Oto akoto POP” A h N 
sal sasiednich stoły, nA których sia Z ij 
merów podawano wspaniałą t? 6 0 AE, 
W czasie uczty zabrał pierwszy mos p. sk 
i ssp znaczenie nowepo dla miasta urzędu, 
a> unek urzędników do opodatkowanych i 
określił 7 ky życząc wzajemnego poszanowania, 
TO. (ad w ręce poborcy p. Gadomskiego, Ki 
by zapewnił , iż urzędnicy podatkow! yy 
zwyczaj obowiazki pełnić będą t Aa ee 
względem stron opuwdatkowanyth. ` Tey 
stępnie PP- haguna, Braun i arane A sę A 
„ Góra toatem na cześć 6050 zamiejscowych, 
ać wieczoru, 


którzy przyczynili się do r E 

staropolskiem „kochajmy się - Za awa ed) y 
ie do godziny & rano. Do ostatniej © 

A > oenodynia zabawy była p. Borkowska, 

strndzoną. gospodynią zabawy 5) 


Ą s. AIN 'yejmo- 
pełniąca przyjete obowiazki z ujmująca uprzejma 


We czwartek 9 stycznia: „Le Fiacre WS Z powodu otwarcia Sejmu Istryi, które. jak 
komedya w 3 aktach Al. A. Milland. (Występ p.| wiadomo, dzis miało nastąpić, donoszą do ney 
Judie ze swoją trupa). ! e Fr. Presse z Porec (Parenzo): Namiestnik j» 

W piątek 10 stycznia: „Pojęcia pani Aubray“, | nałdini przybył tutaj i będzie w Sejmie puze? 
komedya w 4 aktach Al. Dumasa, syna. (Przedsta- | całą sesyę osobiście rząd reprezentował > że 
wienie popularne). „ |zastępca rządu, starosta Fabiani, będzie peery: 

W sobotę ll stycznia: „Czy trzeba powie- | wał rolę podrzędną. Rząd wielką wagę przypi. 
dzieć?“ komedya w 3 aktach B. Labichea i Alf. suje temu, aby w obradach Sejmu oba języki 
Durwa. miały równouprawnienie. W kołach włoskich 

W niedzielę 12 stycznia o godz. 3 po połu-|mówią nawet, — że rząd zamierza Swoje 
dniu: „Szklana góra“, baśń w 3 aktach a 5 od-| przedłożenia wnosić nietylko we włoskim , ale 
głonach Z. Sarneckiego, muzyka S. Bersona. także w chorwackim języku. Włoska większość 

Wieczorem : „Czy trzeba powiedzieć?“ komedya Į zamierza natomiast już wtedy, gdyby powitanie 
w 3 aktach E. Labichea i Alf. Durna. Sejmu przez namiestnika nastapilo w obu jezy- 
kach, zaprotestować przeciw temu i uchwalić 
rezolueyę, orzekającą, że język włoski jest wy- 
łącznie językiem urzędowym Sejmu. Po uchwa- 
leniu takiej rezolucyi mniejszość słowiańska o- 
puści Sejm. 3 

Pieolo. wychodzący w Tryjeście, donosi o u; 


SONETON OOO ZANE VEEE CESE! UUKJNCWOÓ 


Spestrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 8 stycznia. 


"A wczoraj | dziś | dziś 


Nr. 6: 3 
bar. Banffy odjechał tam wczoraj wieczór, a 
ministrowie Lukacs i Dauiel dziś rano. 

Wiedeń, $ stycznia. Tutejszy wicegeneralny 
konsul Stanów Zjednoczonych Północnej Ame- 
ryki, Otto Maass, umarł wczoraj rano. 

Linc, 8 stycznia. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego zgłosił dr. Bahr i tow. wnio- 
sek zmiany ordynacyi wyborczej do 
Sejmu w odnośnym projekcie ustawy, 4 umo- 
tywowaniem, że uchwalona w roku 1890 zmia- 
na nie jest dostateczną i że zachodzi konie- 
ezność interpretacyi autentycznej wątpliwych po- 
stanowień odnośnej ustawy krajowej. Przede- 
wszystkiem nie prędzej powinny być rozpoczęte 
wybory nowe, aż wyborcom z kuryi gmin wiej- 
skieh przyznane będzie bezpośrednie prawo wy- 
borcze, jak niemniej osobom, które płacą bez- 
pośredni lub pośredni podatek niżej 5 złr. — 
Wniosek przekazano komisyi. W końcu zała- 
twiono preliminars funduszu pożyczki krajowej, 
oraz mniejsze sprawozdania. 

Przyszłe posiedzenie w czwartek. 

Opawa, 5 stycznia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Sejmu krajowego, któremu przewodniczył 
kardynał Kopp, umotywował pos. Stratil 
swój wniosek, dotyczący przypisania pensyj nau- 
ezycielskich do krajowego funduszu szkolnego i| Petersburg, 8 stycznia. .igencyu rosyjska do- 
zaprowadzenia systemu klas personalnych. Na-|nosi, że ambasador niemiecki ks. Radolin po- 
stępnie odbyło się pierwsze czytanie wniosku lwrócił w niedzielę z własnoręcznym listem ce 


ca uwagę na to, że już kilka okrętów otrzy- 
mało rozkaz odpłvnięcia do zatoki Delagoa, 
gdyż trzeba być przygotowanym na wypadek 
ewentualnych niespodzianek. 

Co do wyłądowania marynarzy niemieckich 
w porcie Laurenco Marquez, celem uda- 
nia się do Transvaalu, zaznacza Times, że 
byłoby to gorszym aktem korsarstwa, niż wy- 
prawa Jamesona. gdyż pochodziłby ten czyn 
od rządu prawnego. Š 

Times dodaje jeszcze, że jakkolwiek nie jest 
nieprawdopodobnem, że Portugalia wezwa- 
ną została, aby przyłączyła się do takiego aktu 
nielojalności względem zaprzyjaźnionej Anglii. 
to przecież istnieje ważna podstawa do podej- 
rzeń, że Niemcy już od jakiegoś czasu skrycie 
przygotowują zamach na Anglia i że Transvaal 
wybrany został z rozmysłem. jako miejsce, gdzie 
zamach miano wykonać. ` 

Ta teorya wyjaśnia w zupełności upór, z ja- 
kim Boerzy odmawiali żądaniom choćby naj- 
skromniejszych praw dla „uitlanderów". 

Artykuł Trnesu kończy się uwagą, że świat 
nic uważa błędu Anglii za usprawiedliwienie 
cesarza niemieckiego, który wedle upodobania 
targa traktaty. 


i i sHowańiali “serai moedas EE w i lruby'ego. dotyczącego postępowania w spra- |sarza Wilhelma i w poniedziałek miał się udać 
Po oświetlenie zaprowadza u siebie g. 10 w.g. 6 ranoig. 2 pop.| podstawie, aby słowiańskim pos on dany wie ugody z Węgrami. Hruby wywodził w Ak Carskiego Siola. 
Elektryczne pa zeła układy W pem oi | Eu "AREA czynienia wniosków i interpelacyj W JĘZYKU |szej przemowie, że zachodzi konieczność ener-| Konstantynopol, 5 stycznia. Podług najnow- 
; imina tamtejsza rozpoczęła układy Ciśnienie powietrza |, 749:2 mmi143-8 ma A R EChiztcrielacye tiima f j 
Grzymałów, ‘imina nży arowego hr. Piniń- do 0 [1530 mmj í mm ma | chorwackim. Wnioski te i interpelaeye Home 
; Pi zarządem miyna parowe$ . (zred. do ) a KĘ. | 
tej mierze z 21 — 


gicznego zachowania się w tej kwestyi i ewen-|szych sprawozdań, powstańcy w Zeitun zebrali 


Pam ja tor i jest oświetlony i czyłoby prezydyum na język włoski 1 w tym tualnego wymówienia ugody elowej z Węgrami. | zapasy Żywności na kilka miesięcy, mając także 
` który już posiada motot J . "Temperatura 0 0 20 4 ; k l i l: nob na intel elacye Jedna- Ww . k w, k: sd k EA 0 „AR | a a 7 ię ć 
skiego ; Ly . "ym sposobem (Grzymałów będzie iach Celsiusza =) p — ő „A s="8V JĘZY u oi powia a 4 Mor p k ir ł Nniose „prze azano ! omisy i tinansowej. dostateezny zapas amunicyi. Trudności sprawia 
elektrycznością. $Y Galicyi, oświetlonem elektry- W MODUAI a= --|kowoż włoska większość nawet na tak uroonc| Pos, Türk omawiał swój wniosek o zapro-|tylko utrzymanie chroniących się do nich przed 
drugiem adm jest już Przemyśl Kierunek i moc wiaten| wgw q | wsW I | WSW 2 |ustępstwo zgodzić się nie elce i nehwaliła przy 
. a È Pw y, r fa ja b . 
cznością. Fiel | = 


w Stanisławowie wkrótce za- (0 = cisza, 10 burza) 


każdej sposobności akeentować włoski (*) ehara- 


Tramwaj konny 


"Wilgotność względna | 


wadzenie bezpośreduich wyborów z kuryi gmin| Turkami chrześcijan. Usposobienie ludności zei- 
wiejskich. 


y - „ .,  |tuńskiej jest wojownicze, a powstańcy postano- * 
a łożone z adwo- c 9 814 kter Sejmu. Żywa dyskusya toczyła się nad wnioskiem |wili poddać się tylko po przyznaniu im pewnych 

o się O, dyrektora lwowskie | Fy 94% h Sesva Nej istryjskiego nie zapowiada się : E lotycz: - Zorii 0 d . 

sę rk Tola, dgroktone lwowskiego bramy)" Gw odsetkach) 2 A 5 esya Sejmu istryjskiegt fe 1 e em Wydziału krajowego, dotyczącym zapomogi, ce- przywilejów. Zdaje się, że interwencya napotka 

Shu 3 $ Soke e > pig | | zatem wcale spokojnie, a szowiniem ma | em sadzenia wikliny w dorzeczu Wisły. Polskutkiem tego na trudności. W ostatnich dniach 
aehan li adwokata stanie" | FM ] 10 10 10 depcący prawa  przeważnej większości miesz- 

p. * Ilenbogena , otrzymało koncesyę do przedsię: | 0 pog., 10 zup. pochm. | le) 

tzene A 


| j ić nych staré 
i kańców, może doprowadzić do poważnych starć. 
wzięcia robót przygotowawczych. 
o 


poszukiwanie spadkobierców. Eo N 
Królestwie Polskiem zawiadamia W pawr e 
sad. (pr. 92) 0 wakującym spadku po zn R | 
Jechowiczów Stankiewiczowej , zmarłej d. 25 żę: 
pada 1891 r., z nadmienieniem, że w e Ez: 
szenia Się wylegitymowanych sukceso! gi „AR 
6 miesięcy, rzeczony spadek przejdzie na snos 


skarbu państwa. 
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Dział ekonomiczny. Telegramy „Nowej Reformy“ 


lzba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
zawiadamia niniejszem koła interesowane, i z 
dniem |-szym stycznia 1596 r. oddaje do publi- 
cznego użytku regestry firm protokołowanych i 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Wiedeń, $ stycznia. Wiener Zły ogłasza pa- 
tent cesarski, zwołujacy sejm Dalmacyi na 29 


i i iej G salkiem zmyśloną. Wiedeń, dnia 5 stycznia 1996. kami. 

Cesarz niemiecki | ks. Fryderyk U ak b stowarzyszeń, znajdujących + KD pęt stycznia br., następnie ustawę O kontyngencie k stycznia. Przed cesarską Izbą , àf E3 | ot _| 
chodzący w Berlinie tygodnik a ita pe licyi, Regestry te R nak. R. A "|rekrutów na r. 1506 i ustawę o zakupnie grun-|kurną rozpoczął się proces przeciw asesorow. |Zjednoczony dług w papierach 1 99 90 
„rzekomo wiarogodnego Pe ja A Wilhel ne w sądzie ŚR A w P A tów pod budowę seminaryum naucz. dA W ehlau owi. Oskarżonemu zarzucają, że Ja- | Zjednoczony dług w srebrze "| 100, 50 
„Big, ognieporozum 290 sę T 8 08 dach obwodowych sad e i LA dk, we Lwowie, pod TL gimnazyum 1 pod gimna- ko wieekanelerz Kamerunu wymusił zezna-| Austryacka renta złota A 121. 90 
mem a ks. Fryderykiem IK, Ey ej znie ZA wym Sączu, Jaśle, Wa wd Ie t A deksem „yum SW. Anny w Krakowie. j nia za pomocą środków gwałtownych, dalej, że 4% austryacka renta (marcowa) : I 99! 90 h 
sliwym wypadku, jaki się w „A m AR lestój Regestry, zaopatrzone a Et z: no Paryż, S stycznia. Aresztowany papan zastosował karę chłosty nietylko w sprawach 40 węgierska fónia zlotas  - MGLE 
dorykowj 2 E SEP za! ża pik kartkowym, przej R R. > = PA kie À Lebaudyego de Cesti był nietylko agen- | karnych, leez także w sprawach cywilnych, i|4% węgierska renta koron. . . . 95 96 
re. Griebnitz, Key -T AAR, C A Izby handlowej 1 przemysłowej, z wyjątkiem | tom wyborezym Constansa, ale również kiero-|że przekroczył wogóle prawa, z urzędu mu na- 
wiedzić księżnę na zamku” > e siężna , 


i hociaż jej zimna świąt i niedziel, od godziny L1 z rana do Ai wnikiem agitacyi wyborezej na rzecz kandyda- 
ale położyła się do łóżka, chociaż jej z południu. 


e. s R 

i i oświadczyła, że siostry y : r RA tury Dr union do Izby deputowanych. Paryż, 5 stycznia. Rada ministrów uchwaliła Londyn a - © 9 ASRA 121 m 
kapiel nie pasa W „ ma 1. Zakładzie ubezpieczenia „robotników od| Wspólnik Cesti'ego Bbalenzi, u którego Le-| zezwolić na wybudowanie meczetu w Paryżu 1e| Banknoty banku niew. za 100 m. . .4 59| 35 
swej nie przyjmie u siebie. „Cesarzo Ba który wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie baudy deponował znaczną ilość swych papierów | względu na nadzwyczajny interes, który Besl ak E 2 <aadóóć Lil 85 
na tem postępowaniem, O rka Boroldń zgłoszono w IV kwartale 1595 roku ogółem | vartościowych , umknął z Paryża, sprzeniewie-|się z tem dziełem. EGW ża sztukę. „4.40 sf.ABGI 
z tego powodu aae e: 4 bio 403 wypadki. Zaklad załatwił w tym czaśie| zywszy kilka milionów. Wydano rozkaz arc- Madryt, 5 stycznia. Depesza dziennika Impar- RE «loskie, m diód aż 
„W sprawie służbowej. 5 pee cić z Ber- 216 spraw wypadkowych, a tytułem rent wy-|gztowania go. - |eial donosi z Hawany: Powstańcy maszerują | Dukaty austryackie . . . . . . l 70 

NRA d wóajea 4 u oonan PREL S TY aG D m: Wezoraj przesłuchano pannę Marsy z Ko-|dalej; większe oddziały powstańców wkroczyły  więdeń, s stycznia. Ruble 12850. Cena nat- p 

UTS a ~ o; o” Eie i Ascendentom 335 zir. 43 cent; przemijąjąco | medyi Franeuskiej i dwóch braci Lebandy. > prowincyi Pinar del Rio i dotarły aż do ty 16-60. Spirytus gotowy Irg0. Żyto na 
cesarzowej. Udy przybył do parze ALE niezdolnym do zarobkowania 5.523 złr. iiet;| W sprawie „listy przekupionych* przestucha-| miejscowości Cabairas i Selva Agna, któ-| ; y R 
konferował 4 cesarzem nad tem zajsciem, przyszdo E a a zibi DIE LIE) 


do bardzo ostrej wymiany” słów: książę ea 
przy „zdaniu, że „ozchodzi SIĘ o czysto domowa 
sprawę prywatną, która « karnościa wojskowa nie 
ma nie do czynienia. | 

Po powrocie ks. Fryderyka Leopolda ua zamek 
Glienicke, cesarz wysłał adjutanta przy bocznego, 
pułkownika Kolla, do komendanta stacyjnego w 
Poczdamie, generał-majora Biilowa, z rozkazem, aby 


18 ct; wdowom 2.210 złr. 55 cent.; sierotom 
3.687 złr. Gl et. x 
Tytułem odprawy wypłacił wdowom 705 złr. 
60 ct.; tytułem kosztów pogrzebu 364 złr. — a 
» Wi kosztów dochodzenia wypadków ASS 
złr. 31 et. — Wypłacona nadto wartość apii 


lowa aont 592 złe. 30 rh a gu 1805 
nt e r- p et. — Na pokrycie wy- 


tracowi do ucieczki. 
dał Vitracowi „listę przekupionych*. 

Paryż, 8 stycznia. W Carmaux były po- 
przedniej nocy rozruchy robotnicze z powodu, 
że sąd polubowny, do którego „ należeli 
auróg, Millerand, Góćrault-Richard 
Viviani, zdecydował, i} robotnicza fa- 
bryka szkła ma być zbudowana nie w 


no wezoraj Drumonta, który dopomógł Vi-lre zrabowałi i podpalili. Inna depesza tegoż 
J m l ia 
Drumont zaprzecza. iżby | dziennika donosi, że powstańcy zajęli miejsco- 


przemówieniu kilku posłów odroczono ciąg dal Į nastąpiły w ościennych dolinach kilkakrotne 
szy dyskusyi na czwartek. starcia. Snieg głęboki sprawia, że zadanie Tur- 

Berlin, S-go stycznia. Cesarz przyjął u siebiel ków, jako strony atakującej jest nader trudne 
kanclerza, oraz dyrektora wydziału dla kolonij,| zwłaszcza że dostarczana dla wojska żywność 
celem wysłuchania raportu. nie odpowiada potrzebom. 

Berlin, 8 stycznia. Biuro Wolffa donosi: Wia- 
domość Timesa, jakoby sekretarz stanu Leyds 
starał się o przesiedlenie 5000 w wojskowej 
służbie wyćwiczonych kolonistów niemieckich 
do rzeczypospolitej południowo-afrykańskiej, jest 


O a... Zn 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


Kurs w wa! 


Akcye banku austro-węgierskiego ..1004| — 
Akcye kredytowe . . . . . . „JĄ 359| 28 


dane. 


wiosnę 6:60. Pszenica na wiosnę 
na wiosnę 641. 

Wiedeń, 5 stycznia. 4% obig. poż. krajow. 
z 1391 96:75; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
97—;, 4% galic. fund. propinacyjnego 97'-—; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4',% listy 
banku kraj. 100-50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:—; 4%, list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 


4:21. Owies 


wość Alquizar i wysadzili kościół tamtejszy 
dynamitem w powietrze. 

Madryt, 8 stycznia. Dymisya marszałka Mar- 
tineza Camposa nie doszła dotąd do rąk 
ministra wojny 

Madryt, 8 stycznia. 


W 


Podług dzienników lon- 


wa” wldyńskieh, marszałek Martinez Campos pobił aa Karola a ma 15:50; Akcye kolei f 
tenże ndał się natyclnniust na zame PCA ant 4 F Carmaux, leez w Albi. Pomiędzy robotni-|na Kubie powstańców pod Hawan q. j| vowsso-czern. 291>—; Losy z 1854 na 250 złr. | 
świadezył temuż, że ky TA Dalej „agrodzenia rent powyższych i ich wartości ka-| kami panuje wielkie wzburzenie; część robotni | Powstańcy ponieśli wielkie straty. łódź kano- pas losy z 1860 na 500 złr. 14%:- ; losy 
aresztu fortecznego, a po sf odebrać eai pitałowych wpłynęło w tym czasie tytułem pre-|ków domaga się nawet, żeby Jaures złożył|nierska „Arvilla“ stoczyła potyczkę morską z ż 50 1860 pa dì 00 złr. 156:—; losy zr. 1864 
miał generał-major PTE SE ranie do pałacu mii ogółem +1" złr. GT et. mandat deputowanego i zarzuca zdradę|z powstańcami, przyczem zdobyła 4 okręty po- =, A złr. 19350; _akcye zakładu kred. dla 
szpadę, którą adjutant pzy A ostewh areszi Polski dom e*sportowy I importowy w Ham- Górault-Richard'owi. wstańcze. n i pan A o a akcye galic. banku 
Nowego, gdzie Wega 2 go „Pi śię wzmo- | burgu założył p. T. Filipowicz, rodak nasz, ku-| Carmaux, S stycznia. Deputowani socyalistyczni Londyn, 5 stycznia. Ambasador niemiecki hr. E A> z 7 ž 382-—; Länderbank na 200 
domowy jeszcze się me sana k składającą się | piec znany z wygłoszonych niedawno we Lwo- | wybrani sędziami polubownymi, uchwalili zało- Hatzfeldt odwiedził wczoraj lorda Salis- T M —; akcye austro-węg. banku na 600 | 
cniono warte zamkową w Pipi F RA + 5 sze- | wie "i Poznaniu odczytów o zbycie wyrobów|żyć w Albi hutę szklanną dla robotników tego buryego. Urzędowy komunikat opiewa: Po-|*" Mi y 4 < 
z 6 żołnierzy, © 1 pordćśnike, „ta dort aieo obsa- | przemysłu naszego za granicą. Celem tego do- | zawodu. nieważ nie zawiadomiono rządu angielskiego u- Berlin, d. 5 stycznia. Godzina 3 minut 15 po p 
regowców, którzy Sg pak : xai bronia |mu będzie pośredniczenie w wywozie wytworów| Uchwała ta dała powód do burzliwych de-|rzędownie o telegramie cesarza niemieckiego do|poł. Austryackie kredyty 224— mrk. Austrya- 

l dzili wszystkie Cias ; a pułku gwar-|krajowych i w przywozie zagranicznych do | nonstracyj, protestujacych przeciw deputowanym prezydenta Kriigera, lord Salisbury nie miał |eka złota renta 102-90 mrk. Austryacka srebrna = 

; w ręku. Major Janken ha zająć mieszkanie w po-| kraju. Dom p. Filipowicza oddać może polskie- socyalistycznym. Rada miejska miasta Car- powodu zajmować się ta sprawą. Dalej w ko- | renta 10020 mrk. Węgierska złota renta 102-90 .— 

A dyi pieszej otrzymał ogł aby postępowano ściśle mu przemysłowi i handlowi wielkie: usługi, |maus podała się do dymisyi. munikacie oświadczono Z powodu pogłoski, o- mrk. Wegicrska renta koronowa 9890 mrk 

l kojach księcia 1 | daj „PA innemi był wy” | Zwłaszcza, jeśli wytworzy się przy nim stała| Petersburg, S stycznia. Według słów (irażda. | biegającej wezoraj przed południem na gieldzie, Austryackie banknoty 168-25 mrk. Akcye kolei 

| | odług rozkazów cesuXa. < od inie g wieczorem | wystawa próbek przemysłu i gospodarstwa pol-| vina, gubernatorem lifandzkim ma być miano-|że tutejszemu ministerstwu spraw zagranicznych Iwowsko - czerniowieckiej —— mrk. -KUuble 

m | dany także „rozkaz, że BY. sm | zamku poguszo* skiego. wany p. Miasojedow, znany z prac swoich | nie nie jest wiadomem o rzekomem odwołaniu 21740 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 

y | owinny być „wszystkie ka kę podczas tych 5| Z targów zbożowych. — Kraków, © stycznia. jna polu sądownictwa. i . br. Hatzteldta z Londynu. skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 

5 | ne. Także księżnej a” Fa Ed każ w cawar- |Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 1:25] Petersburg, 5 stycznia. W dniu wezorajszym| Ambasador francuski miał zaraz po hr. Hatz- skiego 66:90 mrk. 
dni opuszczać zamku. A PY, i także służba|do 770. Pszenica węgierska od —— do ——. | zakończył Życie znany artysta Gorbunow. feldzie posłuchanie u lorda Salisbury'ego. 
tek, wycofano M ny, skończyła się. Aby służ-| Żyto od 030 do 6:50. Żyto węgierskie od 1:25|Koszta pogrzebu przyjęła na siebie dyrekcya| Londyn, 8 stycznia. Ministerstwo spraw kolo- cz 

| pugo Przedstawił tę sprawę w niewinnem |do 4:35. Jęczmień od 550 do 6'35. Owies | teatrów cesarskich. 


S Keio zybywali z pałacu Nowego kilka razy 
wiele, é 


= dowiadujacy się 0 zdrowie księcia. Wzmo- 

| pom pty tłómaezono tem, Że w ostatnim Cza: 
enienie io sje w okolicy wielu kradzieży. 

pie deik Leopold należał dawniej do pułku 

sier Książę rzadko kiedy występuje 

i uć a jeżeli ma zadosyć UCZYNIĆ nakazany m 

aa cesarza obowiązkom reprezentacyjnym, czym 

R n szorstki i charakterystyczny sposób. Obecnie 

iD Saydeiyk Leopold zajmuje stanowisko general- 


z opłatą akcyzową od 5'60 do 6:20. Groch od 
7:— do 10—. Tatarka od 7:— do 8:—. Proso 
od 5— do Gi—. Fasola od 8:— do 12—. Ja- 
gły od L= do 13:—. Siano od ere 10.320; 
Słona od —— do 3—. Koniczyna na paszę 
ode SE l > Ziemniaki za hektolitr od 
1:60 do 2-—. Jaja za kopę od 1-70 do 1-90, 
Masło za garniee od 3:50 do +25. Spirytus na 
95” 'Fralesa za hektolitr od —— do S50—. 
Okowita na 15” Tralesa za hektolitr od —— 


uwagę, że ogłoszone rozporządzenie do ministra 
spraw wewnętrznych, dotyczące zrewidowania 


dów osiedlania się w pasie ieh za 
mieszkiwania, poza obrębem miast i 
miasteczek. 


hs. Szuwałowa. 

Londyn, & stycznia. Z Johannesburga 
donoszą Standard'owi telegrafieznie pod datą 
3 b. m., w południe: 

Większa część ludności przeszła 
od rewoluecyonistów do rządu. Kobiety 
i dzieci opuszczają miasto nawet na wozach od 
węgli. Na stacyi kolci żelaznej dzieją się seeny 


do ——. Mak od —— do —-—. | 

Targ wiedeński, (Targowica St. Marx. Dnia 
T b. m. przypędzono 2324 węgierskich. 1416 
galicyjskich, 398 bukowińskich, 610 niemieckich, 
razem 4754 wołów. Płacono za cetnar metry- 
ezny wagi rzeżnej wołów opasowych węgier- 
akich wyborowyeh od 39 do 41 zr., średnich 
od 33 do 3% zir., poślednich od 28 do 30 złr,, 


Podarunki sułtana. Podarunki oem keia 
wręczył carowi nadzwyczajny posel PLZ A 4 
$ nasza, wystawiono w jednej z sal pałacu Aleksa 
i dra w Carski olma Nomao W renie ZAGWICZA, 
s dra W (arskiem Siole. - caje ) RA 
; że do podarunków należy tukże Szafa de SĄ i m 
7 tystycznej roboty, wyłożona kością gh i s 
wierająca różne przedziały, przeznaczone dla peze; 
Q chowania tytoniu i papierosów. W jednym -z prze 


34 zir. Byki i krowy płacono po 23 do 34 adr. 
za cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (4 b. m.) zapowiedziano 5333 


na trzech nogach srebraych. 
Na stoliku tym stoją trzy 
ozdobione bryłanta- 


zwolenia na rozmowę z Jamesonem i z inny- 


mi, który spoczywa mi niewolnikami. 


l unoszących płytę złotą. ri 
przyrządy do trzymania Cygan, 


a EC R R EA EE GG SKORE „= 


TUTKI (Gilzy) 


Petersburg, 8 stycznia. Dzienniki zwracają |bernatora Kaplandu, w której tenże done- 


przepisów co do wydalania drogą a dmi-|w Buluwayo. aby wydały zapas amanicyi 
nistraecyjną, obejmuje także polecenie zmie-lwysłanemu w tym celu oficerowi i że wydał 
nienia i dopełnienia w punkcie + art. | zlecenie władzom cywilnym, aby wezwały oby- 
959 prawa o stanach, dotyczącym prawa Ży-|wateli do utrzymania porządku i spokoju. Roz- 


Robinson nie otrzymał jednakże dotąd po-| drodze wylądował w Capstadt i tam pozostał. 


z b i bułki , E Wer ge if bia uncję "md przez pier 


nialnych otrzymało z Pretoryi depeszę gu- Odpowiedzialny Redaktor: 


Michał Konopiński. 


Wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


si, że wezwał w imieniu królowej angielskiej 
władze towarzystwa południowo'afrykańskiego 


- mem E omni cza 


kazy te wypełniono ściśle. 
Londyn, © stycznia. Ministerstwo kolonij o- 
trzymało depeszę z Pretoryi, w której Ro- 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 


3 ! i a á de t nią nie przyjmuje. 
+ T komendanta t brygady gwardyi pieszej.|do 60:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od Petersburg, S stycznia. Według preliminarza|binson donosi, że komitet dla przeprowadze- 
majora mika. 5% + odbyć się mające uroczystości| —-— da ——. Wyka od —— do ——. Ko-| budżetowego, dochód z kolei skarbowych na rok|nia reform w Johannesburgu zawiadomił R 
w ge" adne 0 ile iriycć pogłoski sa praw- | piczyna nasienna biała od — do ——. Ko-|bieżący jest obliczony na 40 milionów, czylijgo o postanowieniu swoim, że zadosyćuczyni NADESŁANE 
dworsę thy daiya dowód pojednania się cesarza | piezyna nasienna czerwona odl —— do ——. | wyższy, niż w roku ubiegłym. f À żądaniu rządu transvaalskiego i złoży broń. s . 
dziwe, lub też te naii Cesarz Wilhelm zęa-|Kukuradza od 550 do 620. Rzepak zimowy| Petersburg, 5 stycznia. Jak donosi Pet. Listol:, | Ludność Johannesburga oddaje się bezwarunko- i s s 
n jego kuz) JEŻ tnie dalekie wycieczki księ [od —— do ——. Rzepak jary od —— do|w tych dniach spodziewany jest przyjazd do|wo w ręce Robinsona, ufając mu, że starać się| Zawiadomienie. Niniejszem oświadczamy, iż 
ni? DAT ——, Kapusta w głowach za kope od —— Petersburga generał-gubernatora warszawskiego, | będzie, żeby zachowała przsługujące jej prawa. 
żnej na Łyżwa. a Ge] PASMA i 


z d. 4 stycznia b. r. prawa nasze, jako współ- 
właścicieli „Dziennika Porannego* w Krakowie, 
sprzedaliśmy panu Stanisławowi Gurgulowi, 
który obcenie sam jest właścicielem tegoż pi- 
sma 1 wszelkie zobowiązania, z tego wyvdawni- 
ctwa wypływające, przyjął na siebie, a temsa- 
mem my niżej podpisani z „Dziennikiem Poran- 
nym* nie wspólnego nie mamy. Stanisław Cy- 


Londyn, 5 stycznia. Zimes donosi, że wydano 
rozkaz natychmiastewego uformowania „latają: 
cej eskadry", składającej się z dwóch statków 
wojennych i czterech krzyżowców. Nowa eska- 
dra służyć ma albo na wzmocnienie innej eska- 
dry, albo utworzyć osobną siłę zbrojną na mo- 


rza. Podobno uchwalono tę eskadrę wysłać do 
zatoki Delagoa. 


A Suu ( € l Del: ' rankiewicz. Zygmunt Mikolajski, byli wspolwla- 
b : "luja sie rozmaite cygarniczki z najpię- galicyjskich wołów opasowych wyborowych od | nie do opisania. Miasto „jest spokojne. | Daily Telegraf donosi: Rząd uchwalił jak naj- ściciele „Dziennika Porannego“, 11523 
w działów znaje >i $ Aa ślicznie cyzelo- | 36 do 37 zły. średnich od 33 do 35 złr.. po- Depesza z Pretoryi donosi pod datą 6 b. m.:|spieszniej wysłać kawaleryę i piechotę na wzmo- 
" kniejszego En kei z "z ieróśni glednich od 28 do 32 złr., niemieckich wolów | Sekretarzowi nadkomisarza dozwolono odwiedzić | enienie siły zbrojnej do Capstadt. EE 
i wana i drogiemi k A Sn: a. Tleń, opasowych wyborowych od 41 do 42 . złr., śre-|rammych w Kriigersdopie. Sir Herkales| Jeden pułk, wysłany z Indy) do Anglii, po LEE " Aaa Ew W WC 
E G oa, wa tystycznomi rysunkami rytowane- dnich od 35 do 39 zir., poslednich od 30 do 
> przyozdobiony arty 


Oświadczam niniejszem, że prócz zobowiązań 
moich. wynikających z poręczeń dla osób trze. 


Wysłano jeden krzyżowiee do zatoki Delagoa. 
eieh w instytucyach bankowych, żadnych weksli 


Londyn, 5 stycznia. Times pisze w wstępnym 
artykule, że tworzenie nowej eskadry oznacza 


w prywatnym obiegu będących płacić ni 
atk E maa: : RE ” à iacić nie bed 

i Ti tylko wzmocnienie floty angielskie (i r R. 5 g. 
| KR „yrząd do zapalania cygar i MRSE Hi pg ; ; A S y angielskiej z powodu] Kraków, d. % stycz S96 

- mi, ko LOEAN AN A k a przypędzono So$g świń. Z tego hyło 3123 (Telegramy Biura Korespondencyjnago). niewyrażnych jeszeze niebezpieczeństw, zagra-| |Sv j « styeznia 1386. 
„6 PRE aia Rząd serbski wyznaczył swe- świnek i 4966 węgierskich świń tueznych. Pła-|  Wiedań, 8 stycznia. Minister Perczel powró- |żających obecnie pokojowi Euronv i pomsślno- | Dr. Henryk Jordan. 

| an Głowa PEB w ilości 6.000 franków na gło-leono za kilogram żywego zwierzęcia: wyhorowełcił wezoraj po południu do Budapesztu, 

go jm nr 8 
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wsze powagi lekarskie za jedynie 
dotychczas bibulka mie 
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NOWAREFORMA. 


Kraków, 9 Styegnia 1894 


Skład fortepianów sharori 


Do egzaminu j 
z rachunkowości państwowej 


przygotowują panie i panów ruty- 
nowani urzędnicy. 17614 
Wiadomość: IDutkiewicz, Kra- 
ków, ul. Pędzichów, 18, II p. 


Dyet: ryusz 


z szybkiem i pięknem pismem, obznajomiony 
dokładnie z wszelką manipulacyą sądową i ad- 
wokacka, oraz biegły w koncypowaniu, poszukuje 
miejsca w sądzie lub u adwokata, — Zgłoszenia 
pod F. S. poste restante Kalwarya Ze- 

brzydo wska. 173218 


Dr. praw, rutyn. koncypient 


z egzaminem adwokackim, wpisany na listę obroń- 
ców, poszukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod: „łkonczypient 
20** poste restante Lwów. 186 I 2 
mó O S 


Młody człowiek 
pragnie rawiazać znajomość przez kore- 
spondencję z młodą, wesola, inteli- 

gentia panną. Me 1+2 
Łaskawe zgłoszenia pod adreseni s SAmo- 
tnmilk'* poste restante Okocim. 


godziny wieczorem jest 0: 
twarta codziennie 


cukiernia 
w Sukiennicach, 


Sklep litewski 

ulica Sławkowska, L. 31. 

Wprost z Litwy zawsze świeże na 
składzie szynki. kiełbasy, polędwice i 
słonina wędzona, sery. strasburskie pa- 
sztety, ryby wędzone całe i na części. 
Herbata rosyjska, kawa, cukier, masło 
deserowe i kuchenne. owoce, jabłka ki- 
szone i różne marynaty litewskie. Przyj- 
muje zamówienia na lody, mus i 
kremy. Co dzień gorące kimmel- 
kuchen o godz 8 rano i 6 wieczór. 
1a ı 10 Aleksandra Michniewicz. 


Ważne dla PP. Gospodyń 
bali i wesel! 


Rutynowany *ucharz 


przypomina się pamięci łaskawych Pań 

i polea swo usługi. 173 13 

Wiadomość w handla Wgo Antoniego 
Suskiego, Plac Dominikański, L. 6-7. 


‘Przyjmuje się zamówienia na prowincyę 


Ekspedytorka poczty telegrafu 


poszukuje umieszczenia. 
Zgłoszenia pod „A. B. LTA“ przyj- 
muje Admin „N. Reformy*. RAT S 


Poszukuje się do kupna 


pary szorek 


angielskich, z białemi kliszczyniymi, używanych, 
w dobrym. stanie. 

Wiadomość w piekarni wiejskiej, ul. 

Krowoderaka, L. 130. 184 I 4 


= ka 
GubDjekt 
człowiek starszy, obeznany dobrze”z 


handlem korzennym i bufetem, po- 
trzebny jest zaraz do handlu 


W. Leśniowskiego 
Rynek, L. 33. 18313 


1O sztuk ziemniakami o= 
pasowego 187 1 


vy cdlitaza 


ma zaraz do sprzedania dwór 
w Tuchowie, stacya kolei. 


| LWZWY 


w największym wy” orze i naj- 
taniej w handlu pod firmą p 


| Andrzej Schultz 


w Krakowie, >44 f 
i Rynek gi., L. 32. ' 


Ą Cennik na żądanie darno. fi 


Gim eae 
Kamieni 2 piętrowa, przy ul. Kro- 

ca woderskiej L. 48, 10 lat 
wolna od podatków, przyneszą:a S*i, brutto. za 
dopłatą 5000 złr. de sprzedania. 


Wiadomość w miejreu, 58328 
kleczańską 5130 

(za 1 kilo 34 ct. 

cesarską | zar l- ia 30 ct. 
» f za 1 kilo 30 et. 
salonową Ua e. 16 et. 


dając Kółkom rolniczym i odsprzedają- 
cym stosowny apust. poleca firma 


Józefa Popiel i Spółka | 5 


handel towarów żelaznych i skład nafty, 
w Nowym Sączu. 


a A 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


| GTOCHCEPAĆ DOBRĄ HERBAIĘ WEU TADE 


pianin i 


Ceraty 


ma Stoły i meble. 


Przedściółki 


eeratowe i z linoleum. 


Chodniki 


ceratowe, kokosowe i 
z linoleum. 


BBogóżki 
kokosowe, szczotkowe 
i żelazne. 


Szczotki do przedpokoi, 


Kalosze 
prawdziwe rosyjskie 


Masę woskową do podióg. 
Masę francuską do posadzek. 
Giazurę bursztyn. i spirytusową 


do lakierowania podłóg. 


Wyroby szczotkarskie |. 
1 rozne 1nne 
artykuły dla gospodar- 
stwa domowego. 


ABN RAZA 


Ten znak ochronny znajduje sie na każdej paczce Herbaty, pochodza- |. 
Od 35 lat zaprowadzona uzyskała moja Herbata |, 


cei z mojego magazynu. 
zawsze większe uznanie i rozpowszochnienie Jest zawsze świeżą, dobrą i tanią. 
Herbata gospodarska zir. 1.60. — Herbaty ezarne zir 2, 240 
2.80. 320. — 
herbaty — Okruchy herbat zir. | 40, 160 i 8. 
Prawie we wszystkich znarzniejszych handlach w Galicyi nabyć można 
te Herbaty po cenach oryginalnych, lub też zamówić w 


Magazynie Herbat Juliusza Grossego 


w Krakowie, Rynek gł., Pałac Spisix1. 


We Lwowie skład w hindu Władysława Bażanta, niica Halicka. |, 


w Tarnopolu skłai w bandiu E, Frantz. 


IEEE. GEE "7 WANENGSNETOCGE"O"] 
Dra FRYDERYKA LENGIELA 92 0 
ZA PCLZOZOWY 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę. znany jest od niepamiętnych czasów, jako raizna- 
komitazy środek piękności ; jeżeli wię jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze: chemicznej jako balsam, w takim ra- 
sie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsca skóry 
tym balsamem, to już mazajutrz rane odpadają prawie 
niernacyne łupieże ze skóry, ktora staje się przez- 
te iśntąco białą I delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
7 espy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czacie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerweneść nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika x o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benyoesowe, najłagodniejsze 
i najedpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianewicia: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kewie u Wiktora Redyka, w Czerniowcach a Golichowskiage nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, dreguarya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguoryi A. Haas. 


a lal alien Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów W nSkEE 
I Frères, /ekarzy-wynalnzców, Ul. del' Arbre-Sec, 46, w PanYżu, 

= / na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
( wy EM jedynie do podtrzymywania r"ptur. Doktorowie MARIE roz- 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który Ściąga nerwy. 
- wzmacnia je bez wstrząśnień ! bolu 1 skutkuje w prędkim czasie 
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PELEN TLI 


R. Ditmar 
fabryczny skład lamp 


poleca się łaskawej pamięci 


Kraków, Rynek gł, L. 13. 


13 34 67 


w Kapital 500.000 zir. w. a. wọ 


Na czasie? 
FE”. CE- 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że w mojem znanem Biurze w Wiedniu, IV., Hiaupt- 
strasse B6, otworzyłem 


Dom komisowy 1 [ieres PTZESYŁKOWI. 


Mając własne tundusze. rozgałęzione stosunki i około 1400 
agentów w kraju i za granica mogę przyjmować w komis i 
sprzedawać wszelkie towary. oraz na takowe dawać zaliczki. 
Wszelkie zlecenia, dotyczące zakupna za kwotę od najmniej- 
szej do największej, wykonuję i wysyłam punktnalnie. 

Be Adres dla telegramów: „Kxsiceator*, Wiedeń. © 
Firma zakredytowana jest we wszystkich lepszych insty- 

tucyach w kraju i za granicą. 3180 

Austryackie czekowe konto Nr. 830.616, węgierskie 4116. 
Broszurki, cyrkularze i warunki wysyłam na żądanie franco. 


iiał 300.000. 
*000:00€ 


Codziennie dwa razy w 


Wyborna familijna złr 340, 4 i wyżej za pół kilo netto |gi 
2220/b 


r Gd dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą | rl 
© 
2 HERBATĘ ROSYJSKĄ? 
Si z tegorocznego zbioru majowego poleca hands: | m 
w; 
B, W.ADAMOWICZA | 
z «ww iirodaoh 363 0|g 
8 | i iunat „tamilijnej” bardzo dobrej . . zir. 1.40 2 
H l funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu złr. 2.50| z 
c | l funt „Imporial* cesarskiej w oryginal. opakowaniu  złr. 3.50f œ 
o 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr, LZA| a 
T Znakomita kawa „Syriusz“ franco 5 kilo . złr. 9.50 | ** 


W „ Barabasza i W. Wawrzyckiego 
REIM i FRIEDRICH 


Skład farb i materyałów |Smarawidło do obuwia. 


pod „czarnym psein< 


Kraków, Linia A-B, Rynek, L. 37, 


pol: caja 


PP cenach aksies de =i 


T eTo e 


Kraków, 


Rai - 
Wałeczki, | Kiti i Gips 


Nieprzemakalne 


Latarki sta stajenna 


Artykuły gumowe 
gieniczne. 


Aparat” 


do zaopatrywania okien i drzwi. 


ręczne i kieszonkowe. 


techniczne, chirurgiczne i hy- 
i21 20 


do gimnastyki pokojowej. 


Rynek gł, L. 13, |. 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagraniczn 
Zamiana — PB przy odpowiedniej gwarancji na raty, 


Perfum i mrdła toaletowe 


z pierwszorzednyca fabryk krajowych. ori 82 
unyielskieb. trancugkiel i niemieckich 


Wodę kolońska. 


Reozpylłacze da perfum 
Puder biały i ryżowy. 
Pusz'i i labędziki do pudru 


Wodę, pastę i proszek do zębów. 
Wodę do wlosów. 
Gąbki i szczotki toaletowe 


oraz wielki wybór rozmaitych innych al 
Pona toaletowych. 


Oy 
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Na Karnawał 
Kwiaty par;skie, pióra, ubranka wieczorowe 
i balowe, oraz wszelkie nowości poleca 


MAGAZWKH MÓD 


iwn fatryGa "a skład wysyłko- 

| wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni ; 

owoców i warzyw i 

na sposób amerykański urządzony 
poł firmi 


XU poleca skomplstowane pakiety pocztowe 
ze znanych z dobrewi suszonych ja- | 
rzynek ionoców boceheńskich / 


jako b: 


Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60 cnt 4! 
| Groszek zielony cukrowy 35 cent. Fasolka 4, 
( zielona krajana 35, 60 ct Fasolka A 
TAgOWA 30. 55 ct. Marchew Karota 25 ct. | 
Szpinak 3u ct. Szczaw 25 ct Kapusta 4 
brukselska 50 et. 
Y Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 4! 
( Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. 
y repka 20 ct. Cebula 25 ct. Peutdory 40 4 
ct Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct Pory Q! 
30 ct. Koper 15 ct. Jabłka strugane kom- 
potowe w ćwiartkach i krążkach 36 et. # 
Gruszki strugane kompotowe, całe w potó- 18 
| wkach i ćwiartkach 25, 8, 30 et. Śliwki 
kompotowe olbrzymie :5 ct. Śliwki łuska- 
Ç ne „Prunelki* 35 ct. Wisnie i6 ct. Ma- 4 

liny 45 ct. Borówki 20 et Marmelada z 
Mf renglotów 50 ct il złr. Powidła śliwkowa | 
ý przecierane 1 kgr. 36 ıt Powidła z gru- 4 
W szok i jabłek 32 ct, Pasty owocowa 60 et. 

Grzybki najprzedniejsze 5 ot paczka 
l paczka z poszczególnych jarzyn wystar- 
cza na 30 do 4% porcyj iub talerzy. I pa- 
P czka owoców na iU da *9 poreyj czyli 
ý że I danie (porcya) kosztuje od ' , do 3 ct. 

Suszone warzywa i owoce bocheńskie y 
przewyższają świeże swym właściwym di- 
* likatnym smakiem Sposób użycia jest pre- ( 

g Sty, mianowicie należy zamoczyć w wodzie 
etniei potrzebne warzywa lub owoce przez 
J 2 godziny, poczem jak świeże przyraądkać 
(i gotować. 

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu , 
trzymane konserwują się wybornie lat kil- 4) 
ka, nie tracae na dobroci. 

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie. 

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund ' 
Klimek, Rynek A-B, w Dąbrowy Walery 
4 Heinz, aptekarz, w Jarosławiu A. Tumi- 
dajski, w da M Krug, w Tarno- 

olu E. Frantz, w tzerniowcach A. Taba- 4 

ar & Gajna. 53 2 124 

Odznaczone 16 medalami na wystawach 
krajowych i zagranieznych w Londynie / 
| 1878 i we Lwowie Iy4 r. złot medalami. 
PRL LARLKOKE ZN RNA 

PFELOLZLEK A 


Mleczarnia 
dóbr Łuczanowice 


przy ulicy Karmelickiej, 
L. 1, Podwale, $, dostarcza 


mieka 


prosto od krowy 


(w oborze na miejscu). 
Podój krów o godz. 6 rano, 12 w po- 
łudnie i 7 wieczór. «2810 
Szklanka 5 et.. litr 15 ct. 


(Marki na mleko sprzedaje sią przy kasie), 
Pee 


Oddalenie nic nie stanowi! 


Znany w naszym kraju od lat 50-ciu 
i odznaczony złotym medalem 


Wyłączny skład herbaty 


pod firmą 


E. GOTTLIEB 


Kraków, ul. Floryańska, 3l, 


wysyła na żądania odwrotną pocztą wszel- 
kie ilości herbaty po niżej podanych ce- 
nach, a to: 


Bem chińska (melange rosyjski) 


66, z 10, ao. z 
zb R funt wagi rosyjskiej. 


„ Wysiewki herbaciane 


1.40, 1.80,  2.— 


| za ' kilo, 61 6 10 


oprócz podanych e utrzymuje fir- 

ma soriłiment ze 120 różnych 

iunych gatunków herbat. 
WwWwwwwwww www y 2 


Dla urzędników 


lub takich osób (mężczyzn lub kobiet), 
które mają wolny czas i rózporządzają 
200 złr. nadarza się sposobność do u- 
bocznego dochodu około 1060 złr. 
rocznie. Kapitał jest koniecznie po- 
trzebny na mały skład towarów. na zbiór 
próbek dla agentów i do celu rozpo- 
wszechnienia. Artykuł, do sprzedaży 
przeznaczony, jest znany ze swej do- 
broci i mający wszędzie łatwy pokup. 
Intercs można prowadzić także w mie- 
szkaniu. Zgłoszenia pod „P. & W.“ 
przyjmuje ekspedycya ogłoszeń M. Du- 
kes, Wiedeń, I., Wollzeile. 16722 


Ar I T = 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


| J. Michnik w Bochni | 


Kapusta włoska 40 ct. JĄ 


Kala- gy 


t|browary tak parowe jako też wodne, 


Zamówienia na suknie 


AN 


"TON I] 
fabrykant machin, narzędzi rolniczych i i sikawek 
w Krakowie, ul. Długa, L. 29. 


Fabryka moja, założona r. 1868, odznaczona została wialomi medalami na wystawach kra- 
jowych i dyplomami na zjazdach straży oelotniczzebh z całego kraju w różnych miejscowościach, 
jako też na wystawia krajowej wa Lwowia w r 1834, sikawki moje zostały uznane za bardzo 


Ło ZE EEE ORA 
„FEAYa* 


pudar ANIYSEPIYCZNY 


dla niemowląt i dzieci 


polecony przez znakomitszych le- 

karzy przeciw wyprzaniom i 
wypryskom. 

Prawdziwy tylko z godłem „Opatrzność”. 


„FLlayas 
mydło hygieniczne 


dla dzieci. 


Składy w Krakowie w aptekach 
pp. Wiszniewskiego, Reifera i 
Rosende: ga. 42 3 10 


Główny skład rozsyłkowy : 
Apteka K. Krzyżanowskiego, Lwów, 


ulica Kazimierzowska, L. 26. 


Nauczycielka 
do dwóch dziewczynek na wieś, po- 
trzepna zaraz — Seminarzystka ma 

pierwszeństwo. 

Zgłoszenia pod adresem: 
lewska, Skołyszyn. 


J. Char- 
149 2 8 


Koncypient adwokacki 


uzdolniony do samodzielnego prowadzenia biura, 

znajdzie zaraz korzysiną posade) | 
w Krakowie. 

Dokładne zułos'enia «od „Adwekat Z. 

Z ss pone rest Iśsaków. 13:22 


Jest do odstąpienia cvdz dm 


500 litrów mleka świeżego |: 


miezbieranego 5123 


SABRE A «. 


odek 


MODNYM TY 


kilka 


Qlpowiedralny rządos drokerni A. Sms 


dobre i praktyczne dia gmin wiejskich i meńaiem srebrnym odznaczone. 
polecam się Swietnym Wydziałom Red pawi: towych, Instytusyom handlowym, Szanownym Gminom 
miast i miasteczek, — Oprócz sikawck fabryka inoja wyrabia młymy, tartaki, gorzelnie. 
machiny i kotły parowe, lokomobile, 
młocarnie, kieraty, sieczka - nie, lokomobile i przyrządy rączna de wywożenia 
nieczystości kloacznych, oraz pompy i wodo iagt wszelkiego rodzaju. 

Podojmuje się wszelkich repermcyj, w zakres mechaniki wehodzą:ych, pras 
y|drukarstich i motorów. 2 


Ceny bardzo umiarkowane. 


Zgłoszenia: m, Karmelicka, 1.! 


jak to uznano, niezbędny 


MILIONÓW wr 


wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentysta pole- 
cany jako najlepszy 


środek, by mieć zdrowe ! piękne zęby. 


z Dostać można wszęcizie. TĘ 


Sukiennice, L. 19. 


damskie przyjmuje, wyko- 


nując takcwe spiesznie, z gustem i elegancya po cenach umia: kowanych 
rocele paryskie. 


gosrapocom AM seme 


EPAF 


ROŻEN, technik, 


Przy tej sposobności 


3433 8 


w Aoa 


w w cn znająca się nà gospodarstwie 

domowem i wiejskiem, posiadająca ehlubno odne- 

śne świadectwa z lat kilku, mówiąca po polsku 
i niemiecku, posznkuje obowiązku. 


Zgłoszenia pe literami pLa. JET. posta 
restante Żywrieo. 2850 6 6 
Arge ; 
35 Ę 
b gi = 


Złocisty remontoar 
zegarek anker dla mężczyzn, od prawdziwego 
złota nie dający się odróżnić, wysyłam , dopóki 
zapas starczy, za bezeen, bo tylko za złr 3.50, 
złociste zegarki damskie rementoar-ankry po 
4 zir. 25 et. Za dobry chód 2-letnie poręczenie 
Złociste łańcuszki do zegarków dla pinów i pan 
po łzłr. 20 ct. Złociste pierścionki po złr 1.20. 
Wszystko opłatnie, wolne od cła, tak, że odbiorca 
nie potrzebuja juł więcej płacić. Wysyłka Za 
„aliezką lub po otrzymaniu należytości (także 
znaczkami listow.) przez firmę Feith'u Nen- 

heiten-Vertrieb in Drezno-A. 9. 


Pierwsza zachodnio-galicyjska 


Fabryka Korków 


da flaszek i beczek 


Bernarda Miihlsteina 


w Krakowie 
założona r. 1884, odznaczena medalem na wy- 
stawie krakowskiej w r. 1887. utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowani: 
p-deszwy korkowe, oraz korki do trzewików 
Cenniki i wzory na żądanie za darmo. 
Poszukuje się zastępców. 121-36 5u 
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petitowy w przeważnej liczbie tygodników, a przygo- 
dny przytułek po kronice w pismach codziennych, 
lw tem kró- | W razie jeżeli między kroniką a telegramami pozosta- 
tkiem, a dowcipnem zdaniu, al tefinicyę kry- je jeszcze nieco miejsca do zapelnienia. Pisanie „kry- 
tyki, a jednocześnie wykazal ip e Jejposłannictwo. tyki” poleca SIĘ zwykle młodym adeptom sztuki dzien- 
„Umieć czytać”, to znaczy być dobrze Dkygotowanym nikarskiej, którym „wszystko jedno, czy napisać ocenę 
do czytania, zrozumieć myśl dziela, oz, czyć stopień poezji lub powieści, studyum historycznego UB cko- 
zdolności autora, odróżnić fałsz od błwdy w jego nomieznego, bo to wszystko książka. Trzeba zaś do- 
rozumowaniach i przytoczonych przez lego faktach, dać, że wymaga się od nich napisania krytyki prawie 
odnależć w książce płękao lub brzydotej dczuć zalety | wyłącznie wtedy, gdy autor jest zbliżony do grona 
i wady jej układu, styłu i języka, oddzję,, Wreggiedii redakcyi stosunkami łub przekonanianni, albo gdy na 
co w niej jest oryginalnem, od tego, c ist naa do- | jego pozyskaniu do orszaku przyjaciół pisma, redakto- 
wnictwem, zbadać, co jest wlasnym wył rem studyów | rom szczególnie zależy. Stąd często reklamowane for- 
i myśli autora, a co kompilacją, POWsjąą ze strzęp- sownie ramoty rozehodzą się w znacznej liczbie mię- 
ków cudzej pracy umysłowej. Zadanie elkię į trudne, dzy czytającą publicznością, a książki poważne pokry- 
a kto go dokona i owoc swej „umiej ości czytania“ wa kurz na półkach księgarskich. ) j 
przeleje na papier, ten nietylko, jay mówifSaint- Pisma poważniejsze większą na dział krytyki 
Beuve, „uczy czytać drugich*, ale częg, uczy ich i- zwracają uwagę, nawet starają się o zawodowych re- 
pisać. Krytycy odpowiadający POWyżs n warunkom cenzentów, ale niemogąc podawać sprawozdań że 
auczycielami, a zarazem przewodni ni dlaarstw wszystkich działów, które reprezentują i ze wszystkich 
BT w olbrzymim labiryncie lila tary, Praca | do tych działów należących publikacyj, podają ułamki 
ich jest twórczą, stanowi samoistną kównii dobrą, ruchu literackiego i naukowego. Nie są też nawet po- 
e. aląź literatury. ważne, a nieraz nad miarę obszerne sprawozdania, 
jak ww 7" jak często daje się słysj PE | wolne od usterek, a w pierwszym rzędzie od sub- 

rk owa niż napisać”. Wypł C je r h jektywności, od PAM antypatyi do autorów. 
z niezastanowienia się, z niezrozumienią btrzeby krytyki Ażeby wyprowadzić nasza krytykę z błędnego 
już to z braku wiadomości 0 jej du i zadaniu, koła zdawkowych pochwał i nagan, należałoby stwo- 
z lekkomyślnego traktowania umysłowej. ludzi na rzjekotgan, „poświęcony poważnej, przedmiotowej, wy- 
z lek ; y acujacych — najczęściej pracy p a | czerpującej krytyce, któryby się starał być zarazem 
ginie aejmpra yen “nak va zwierciadłem całego bieżącego ruchu literackiego, tak 


7 . ; 

„Krytyka jest to cos, co umie cZĘać i dia 
czytać uczy*, powiedział Saint-Beuve į! 

zamkn 
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. 1 a racze - 
z winy AD w ray nad co się pod JeJ pożądanem współczesnych, a w większej jeszcze 
9 m A któregoby tak kesto używano mierze dla higipryków literatury. Ale stworzenie takie- 
i nadużywano jak wyraz krytyka jj, przy równo” | 8° A taik "MOB Gana 

czesnem nietylko złem jego zrozumie, ale zupełnem runkach, w JRYGh się nasze społe , { E 
rzekręcaniu znaczenia. ' jest dzisiaj jeszcze niepodobnem du unietzy 

i Krytyka literacka u nas, z Whtki kilku po pomijając nawet kwestyę znacznych kosztów, ja! > 
ważniejszych pism peryodycznych, q D kącik | rzecz ta wymagała. 
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Czy jednak nie mogąc odrazu stworzyć organu 
odpowiadającego wysokim wymaganiom. nie należało- 
by się starać o powołanie do--życia pisma, choć 
w części mogącego zaradzić odczuwanej potrzebie— 
oto pytanie jakie sobie zadali założyciele Przeglądu 
literackiego, MA odpowiedzią na to pytanie jest..i 
Przeglad literacki. 

Zadanie jego skromne. Nie ma zamiaru rwać się 
ku wyżynom krytyki, nie czuje się w możności objąć 
całego ogromu bieżącej literatury, ale chce być 
w pierwszym rzędzie informatorem publiczności, chce 
być pośrednikiem pomiędzy nią, a literatami i wy- 
dawcami. Czytelnicy znajdą w nim przeważnie krótkie, 
treściwe i sumienne sprawozdania z wychodzących 
dzieł i broszur. Dowiedzą się, co one zawierają, które 
z nich wyszczególniają się wyczerpaniem przedmiotu, 
metodą, artystyczną formą, nowymi poglądami. W ten 
sposób będzie Przegląd chronił czytających od mar- 
nowania grosza i czasu na rzeczy bez wartości, 
a będzie ich nakłaniał do czytania i popierania utwo- 
rów prawdziwie wzbogacających skarbiec naszej lite- 
ratury pięknej i naukowej. 

Prócz tego Przegląd pragnie w osobnych arty- 
kułach zaznajamiać czytelników swoich z ogólnym 
rozwojem literatury polskiej i obcej, z panującymi 
w nich prądami literackimi i naukowymi. 

Ponieważ wielka ilość ezasopism nie pozwala 
nietylko miłośnikom literatury, ale nawet zauwodo- 
wym literatom, zdać sobie sprawy z całego ruchu pu- 
blicystyczno-literackiego, wskutek czego uchodzą ich 
uwagi nawet artykuły i utwory najbliżej ich obcho- 
dzące, przeto Przegiąd będzie podawał o ile możno- 
ści staranną i wyczerpującą bibliografię literacką cza- 
sopism i dzienników, dodając nawet czasem krótką 
treść niektórych artykułów w prasie peryodycznej 
umieszczonych. Tak w tej bibliografii, jak w sprawo- 
zdaniach i artykułach literackich uwzględnione także 
bedą literatury słowiańskie, tak mało u nas dotych- 
czas znane, a zasługujące na to, abyśmy się niemi 
szerzej zajmowali: 

Wreszcie poświęci Zrzegłąd osobne rubryki spra- 
wozdaniom z nowych utworów dramatycznych, przed- 
stawianych na scenach polskich i wiadomościom lite- 
rackim i dziennikarskim. 

Takiem jest skromne zadanie Przeglądu, które- 
mu według sił i możności będzie się starał odpowie- 
dzieć. Założyciele dają mu swoją bezinteresowną pracę, 
spodziewając się, iż miłośnicy literatury ocenią ich 
dobrą wolę i ocenie tej dadzą wyraz przez popieranie 


pisma, którego jedynym celem: slużha  hteraturze 
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Wiktor Gomulicki. /Vowe pieśni. Petersburg. Na- 
kład K. Grendyszyńskiego. 1896. Str. 309. 

Muza Gomulickiego z szarego tła na:zej wspól- 
czesnej poezyi wyróżnia się: pogodnym rumieńcem 
i świadczy wyraźnie, że poecie ten świat nie przedsta- 
wia się tak rozpaczliwie, jak innym jego kolegom po 
lutni. Jestto największy optymista pomiędzy współcze 
snymi poetami; dusza jego otwiera się chętnie dla wszy- 
stkiego, co jasne, żywe, miłe, spokojne, powabne w ży- 
ciu, wyławia te blaski i promyki i tka z nich wdzię- 
czną, lekką, jasną siatkę strof i rymów. A jeśli spotka 
się z ciemnemi stronami życia, z jego dręczącemi za- 
gadnieniami—bo jakże to się z'niemi nie spotkać—to 
albo nie dostrzeże całej ich grozy, albo mijając je spo- 
ważnieje tylko na chwilę, jak ktoś, co jadąc na ślubną 
ucztę spotkał się z pogrzebem na drodze i radby co- 
prędzej zapomnieć o tem spotkaniu, albo—co jej naj- 
większy zaszczyt przynosi—staje naprzeciw nich śmiało, 
rzuca im rękawicę i w szezególnym nastroju swoim 


| znajduje oręż do rozprawienia się z niemi. 


Zejdźmy do szczegółów. Już w samej przegrywce 


| do „Nowych piesni“ p. t. „Śpiewag* słyszymy strunę 


optymistyczną. Cio prawda, w optymizmie tym jest tro- 
chę pretensjonalności: poeta nazywa swoją poezyę „pie- 
śnią anielską* i skarży się, że nie ma komu śpiewać. 
Na to mu odpowiada głos jakiś, zapewne glos wewnę- 
trzny, aby nie dbał o słuchaczy, a śpiewał wieczności, 
naślądując w tem ocean, który dla niej tylko „wy- 
brzmiewa* swe pieśni, albo słońce, które nie dba „kę 
dy blaski jego padną*. Powtarzam, jest w tem trochę 
pretensjonalności, ale spytajmy, co ma śpiewać poeta? 

Gdy z drzew umarłych jesień strąca liście, 

Śpiewaj o czarach nieśmiertelnej wiosny; 

Gdy z pól ementarnych chór płynie żałosny, 

Śpiewaj ọ lecie, co trwa wickuiście. 

A więc boeta zapowiada pieśń wiary i nadziei. 
Zapowiedź ta cdnosi się przedewszystkiem do pierwszego 
działu wierszy któremu poeta nadał imię Wzloży. Już 
w przegrywte wyznaje wiarę w ducha, który „nie zna 
„Świtu i nie zia zachodu, który był, jest i będzie, choć 
„mu tłumy zalepione przeczą“. W wierszu „Prawda 
w poezyi“ w dichu czysto-romantycznym wynosi uczu- 
cie nad rozum,poezyę nad wiedzę, jako tę, która „wśród 
zgiełku życia, v wypadków rozteree*, sama jedna umie 
„wyśledzić myl bożą*. W wierszu „Wszechmoc czło» 
wieka* idealizn I optymizm poety objawiają się naj- 
silniej i najhanonijniej: 

Człowieku Większą ci dano moe, 

Niż } twój rozum ogarnia! 

Złudzenien tylko: smutek i noc— 

Niewda i męczarnia. 
W twej duzy wszechświat się cały mieści 
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A ksztalty ziemskie są jej odbiciem; 

Z niej twe radości płyną i boleści 

I wszystko, co zowiesz życiem. 

Ale choć złe na świecie jest złudzeniem, poeta nie 
każe rąk zakładać i wydzwania energiczną Podudkę 
do czynu i do walki ze złem: z ciemnotą, nędzą, cho- 
robą, złością. Bronią w tej walce ma być pióro, skal- 
pel i krzyż. Jestto Oda do młodości, ściągnięta z wy- 
żyn olimpijskich i przerobiona na zamaszystą piosenkę. 
„Żestrzelmy myśli w jedno ogntsko—]I w jedno ogni- 
sko duchy“ brzmi tutaj w taki sposób: 

Wszyscy, ilu nas w świecie, 
Huf złóżmy z dusz i ciał, 
A wroga huf ten zgniecie 
Bez mieczów, spis i dział! 

Ale poeta wie, że nie wszyscy, nawet którzyby 
chcieli, zdolni są stanąć w szeregu na głos jego pobudki, 
bo im „znękana dusza i zemdlone ciało* na to nie 
pozwala. Dla tych obmyśla bezpieczne schronienie, ciszę 
kościelną, którą z wielkim wdziękiem maluje w wier- 
szu p.t. W katedrze. Pomimo niektórych reminiscencyj 
„ Petrarki i Mickiewicza, wiersz ten dzięki głównemu 
swemu pomysłowi należy do najbardziej orygimalnych 

dla tego przytoczę pierwsze dwie jego strofy: 
Pod gotyekiemi żebrami sklepienia 
Siedzisz jak Jonasz w łonie wielkiej ryby, 
I tylko echo ulicznego wrzenia 
I brzęk trącanej ptasiem skrzydłem szyby 
Mówią ci jeszcze o męce istnienia. 

Zresztą tak cicho i nieba tak blizko, 

Że się już duchem wydajesz sam sobie... 

O zbawczy porcie! O święte schronisko 

Dla dusz zmęczonych i dła dusz w żałobie 

W przejściu pomiędzy trumną a kolyską. 

Po W2zlotach następuje szereg liryków, którym 
octa dał wspólny tytuł Przy szońcu, a w których 

piewa dwa najpiękniejsze kwiaty życia ludzkiego: mi- 
ść i wiosnę. Tytuł Zyzy słońcu jest dobrze dobrany 
mógłby objąć całą poezyę Gomulickiego, która cała 
st dobrze słońcem ogrzana. Opiewająe wiosnę, słońce 
miłość, poeta jest w swoim żywiole, czuje się zu- 
elnie w domu, u siebie. Wiosna, to nie innego tylko 
ilość słońca ku ziemi, i to miłość zmysłowa. 

Uścisk jego aż boli, 

A w pocałunku żar, 

Gdy ramieniem okoli 

Drżące z rozkoszy łono 

W żyłach zakipi war 
Falą szaloną. 

Miłość ludzka u Gomulickiego podobna do sło- 
cznej. Nie ma w niej nie z owej „anielskości*, za- 
wiadanej w przegrywce, jestto tylko wykwit krwi 
rącej, a jak w Upojeniu, jestto elementarna burza 
tysłów z wielką siłą przedstawiona. W wierszu p. t. 


| Miłość kobiety, poeta stara się lirę na ton „anielski* 

| nastroić, ale trzeba przyznać, że ten wzłot nie bardzo 

| mu się udaje i że liryzm jego zamienia się w tym wier- 
| szu w ciężką dydaktykę. 

Trzeci dział zbiorku nosi tytuł Obrazy t zarysy, 
a składa się z bardzo różnych tematów. Najwięcej 
miejsca zajmują obrazki liryczne z ulicznego życia War- 
szawy (Strofy uliczne) i z życia miasteczka, zapewne 
rodzinnego miasieczka poety. Czuje on, że stolica ze 
swoim płytkim, ale wartkim i drażniącym ruchem uliez- 
nym nie sprzyja „wzlotom* poetycznym, że trudno 
wśród „mgły brudnej*, w której „gaz połyska oczami 
żółtemi* „znaleźć drogę do nieba", ale optymista po- 
trafi się ze wszystkiem pogodzić i łatwo się daje ująć 
syrenie. 

O miasto! masz ty upojenia, 

Jakich nie dają wiejskie wczasy— 

Gdy się ulica rozpłomienia 

I wśród namiętnych rozmów wrzenia 
Szumią koronki i atłasy. 

W obrazach miasteczkowych poeta cofa się pa- 
mięcią do błogich chwil dzieciństwa. Najwięcej lu rze- 
wności, która wogóle nie stanowi wybitnej cechy poczyi 
Gomulickiego. Bardzo ładnym i pełnym prostoty jest 
wiersz „4foja rzeka“: 

Nad błękitną moją Narwią 
Najpiękniej się łąki barwią, 
Najmiłośniej szumią drzewa 
[ najmilej słowik śpiewa. 

Dział wierszy, objętych ogólną nazwą „Zod cto- 
sem“, a po części i następny „Z rozmyślań“, skupia 
w sobie to, co jest cieniem na widnokręgu muzy Go- 
muliekiego. Ale ciemne strony życia, ciemne zagadki 
bytu, stanowczo nie są tematem odpowiednim dla tej 
słonecznej muzy. Retleksya Gomulickiego zwykle nie 
jest głęboką i nie zbyt oryginalną, smutek nieraz wy- 
powiedziany z pewnym manieryzmem, jak n. p. w wier- 
szu „Pod ciosem“, gdzie każda strofa kończy się podwój- 
nym wykrzyknikiem (Lesie, lesie! Rzeko, rzeko! Góro, 
góro! i t. d.). Zresztą i wśród tych cieniów i nawet 
wtedy, gdy poeta stacza się na dno przepaści, opty- 
mizm, albo innemi słowy energia ducha, niczem nieda- 
jącego się zrazić, nie opuszcza go i pozwala otrząsnąć 
się z rozpaczy. Oto świadectwo w krótkim, pełnym energii 
wierszu: „SZaczać stę w przepaść“. 

Staczać się w przepaść; liczyć ślizkie stopnie 

Od cichych smutków do wściekłej rozpaczy; 

Wiedzieć, że nigdy nie będzie inaczej— 
Ach, to okropnie! 

Lecz na dno samo runąwszy, jak kamień, 
W głuchem zdrętwieniu rozprostować pięście; 
Zgubić nadzieję, dojrzeć kres omamień, 

To prawie szczęście... 

Jako artysta jest Gomulicki doskonałym wirtuozem. 

| Włada on rymem, rytmem i strofą, jak mało który ze 
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współczesnych, a przytem umie być treściwszym od 


innych. Na jego poczyi znać, że kształcił się nie na | 


jednym wyłącznie ze swoich znakomitych poprzedników, 
ale na wszystkich razem. Często też w stylu, w rytmie 
odzywają się reminiscencye z dawniejszych skarbczyków 


poezyj. Naprzykład w „Presni wiosennej“ (Twój skarb, | 


twój król, twój pan—Twój oblubieniec) słyszymy echo 
„Załzj* Mickiewicza; wiersz „W starym sadzie przy- 
pomina nam rytm pieśni ze „mí“ Słowackiego, „Gdy 
się w sercu zroóz ctsza* jest jakby echem (pod wzglę- 
dem formy) „Dwóch prastunek“ Magnuszewskiego i t. p. 
Ale te reminiscencye nikną w całym potoku oryginal- 
nych, własnych form poety. Artyzm jego dosięga szczytu 
w dwu szczególnie wierszach, które nie wiem dla czego 
poeta zaliczył do „Rozmyślań:, a które nietylko dla 
swego poetycznego kolorytu zasługują na szczególną 
uwagę, ale także dla tego, że w nich się może najle- 
piej maluje dusza poety. Są to „Dztwożoma* i „Nocą 
ma morzu“. W „Dzrwożonte“ krajobraz nocny, tajemni- 
czy, cudownie odmalowany w jak najkrótszych słowach: 
Na sitowiu wiatr wygrywa 
Słodką serenadę, 
Czarną kitą chwieje iwa, 
Blyszczą gwiazdy blade. 
Czegoś pragnie, za czemś wzdycha 
Dusza rozemdlona— 
A wśród mroku tkliwie, z cicha 
Wabi dziwożona. 

Dziwożona to gorąca zmysłowość poety, której 
ślady jużeśmy widzieli. Poeta chciałby zerwać się ku 
niebu, ku gwiazdom, zaśpiewać „pieśń anielską*, a dzi- 
wożona, roztaczając przed nim czar zmysłowej miłości 
stara się go pociągnąć w przeciwną stronę—w swoje 
objęcia — ku ziemi. 

Nie dosięgniesz gwiazd na niebie 
Tonących w obłoku, 
Lecz są gwiazdy bliższe ciebie: 
W ukochanej oku. 
Całowanych ust wymowa, 
Serc miłosne bicie-— 
W tem się klucz zagadki chowa, 
Której imię: życie 
I tak dalej śpiewa dziwożona, obiecując poecie 


rozkosze zmysłowej miłości, a śpiew jej staje się coraz | 


głośniejszy i namiętniejszy. A cóż na to poeta? 
A on w mroku gęstniejącym, 
Marząc, dalej kroczy — 
I ku gwiazdom, ku milczącym, 
Zwraca tęskne oczy. 

Na tem się wiersz kończy, ale my wiemy, że 
dziwożona tyle dokazała, iż nie dała poecie śpiewać 
innej miłości, prócz zmysłowej. Wiersz „/Vocą na mo- 
rzu“ ma także piękny, uroczy krajobraz nocny. Poeta 
słońca dowiódł w tym wierszu, że umie i blaski księ- 
życowe malować. 


Blask księżycowy, jak srebrzysta wstęga 
Przez mrok rzucona i przez fal błękity, 
Od stóp mych idąc, progu niebios sięga. 


W świat, zmysłowemu wzrokowi zakryty. 

Zda się prowadzić ta ognista ścieżka, 

Pomiędzy senne, czarodziejskie byty. 

Ta złota grobla księżycowa na morzu, wabiąca 
duszę w nieskończoność, wszakże to najpiękniejszy 
obraz poezyi, która w duszy poety jest także takim 
szlakiem złocistym ku nieskończoności. Ale czy budzi 
ona w duszy naszego poety tęsknotę do owych bram 
niebieskich. do których prowadzi? Prawda, poeta woła 
z początku, że radby choć dotknąć tej zasłony, po za 
którą „może bóstwo mieszka*, ale natychmiast zapo- 
mina o tem, dokąd ta droga prowadzi i już go nęci 
tylko to, co jego wyobraźnia napojona obrazami zmy- 
słowej rozkoszy rzuciła na złocistą wstęgę księżycowe- 
go szlaku: 

Płoche najady, swawolnice, wile, 

Po drodze iśniącej, jak pas brylantowy, 

Niby wiosenne pląsają motyle; 

A każda ruchem nieumyślnym głowy, 

Błyskiem ramienia, oczów skrą gorącą 

Wabi za sobą na szlak księżycowy. 

Ach! zawsze dla mnie ten wąż srebrnołuski 
Miał wdzięk kuszący węża edeńskiego 
I nimf mi głosem śpiewały fal pluski. 


Wiersze prześliczne, ale widzimy, że dziwożona 
znów bróżdzi, wyprawia dziwy, czaruje po swojemu 
i stara się odciągnąć poetę od wyższych i czystszych 
natchnień. we Z 


Jan Kasprowicz. Mość. Lwów, Jakubowskii Za- 


| durowicz, 1895, str, 175. 


Zbiór „Milość“ rozpoczyna Z'amore desperato, poe- 
mat pisany rozmaitemi formami poetyckiemi. I tu jak 
w „Marjanie Olchowiczu* ze zbioru Anima lachrymans 
boleść i rozpacz prowadzi do pragnienia śmierci, tej „zła- 
manych jestestw i bolejących bytów zbawiciełki*. Poeta 


| jednak zastrzega się z góry, że sam nie ma nie wspólnego 


z chorobliwemi objawami poematu. Sądził tylko, iż 
podając te „zapiski przyjaciela“ da wzbudzający pe- 
wien interes obraz newrozy, „której podłega dziś wię- 


| ksza część (?) umysłów wybitniejszych, organizacyj ar- 


tystycznych, zmysłowych, wrażliwych“... Dla tem sil- 


| niejszego zaznaczenia nienormalności organizacyi psy- 
| chicznej autora, używa poeta starej formy kanzony, 


przemawia językiem biblii, pieści się z przyrodą, od- 
skakujące od właściwej treści poematu. I układ jego 
nie rozwija się prawidłowo. Naprzód mniemany autor 
śle pozdrowienie kochance, później przeklina ją i znów 
pozdrawia. Następuje kanzona, która kończy się hy- 
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mnem na cześć przyrody. Dalej idzie wspomniane we- | literatura nasza więcej niż inna potrzebuje świeżych 


zwanie śmierci, a dopiero na końcu spotykamy wy- 
rwane kartki z dziejów przebytej miłości. Drugi poemat: 
Mitość grzech przedstawia walkę jaką ze sobą sto- 
czył człowiek, który chcąc ucieleśnić teoryę powrotu 
na lono natury w kierunku wolnej miłości, odczuwa 
jak w praktyce ta nowa ewangelia nie może się ostać 
wobec panujących pojęć, jak prowadzi do grzechu, do 
upadku, rozczarowań, ciężkich przejść, a nawet do 
zbrodni. Cały poemat, niezmiernie ciekawy jako stu- 
dyum psychologiczne, psuje kilka strof ostatnich do 
najwyższego stopnia wstrętnych swoją treścią. Jakby 
dla wynagrodzenia za tę przykrość zadaną wsią 
wi następuje poemat Amor vincens. Dawno u cześć 
miłości jako zbawcezyni, tryumfatorki, nie wyśpiewano 
takiego hymnu. Nowa Ellenai prowadzi poetę ku wy- 
żynom piękna i dobra, każe mu ukochać ludzkość, zwra- 
cać oczy ku najwyższej Istocie. Po tej ślicznej apote- 
ozie miłości idą trzy utwory objęte tytułem „Z gór”. 
Wprawdzie drży w nich struna miłości namiętnej, peł- 
nej żaru, ale z tą miłością harmonijnie się splata 
zbawczy, szlachetny pierwiastek uczucia. Ażeby jeszcze 
wiecej uszlachetnić „żar krwi*, lączy poeta namiętną 
miłość do kobiety, z równie namiętną miłością do przy- 
rody. Najpiękniejszy z tych trzech utworów „Przy 
szumie drzew* jest pisany wierszem białym. Prześli- 
cznie opisuje poeta pieśń przedwieczną lasu „niezro- 
zumiała dla ludzi dzisiejszych, ale uchwytną dla duszy 
poety“—trudno sobie przypomnieć utwór w naszej po- 
ezyi, w którymby oddziaływanie przyrody na stan ezło- 
wieka tak świetny znalazło wyraz. Kasprowiez wszę- 
dzie umie być samym sobą; talent jego z każdą chwilą 
mężnieje, coraz wyżej wzbija się do lotu. Albo cal- 


kiem nie uległ, albo tylko przelotnie zarazie pesymi- | 


mizmu, stąd zdrowie, tęgość duchowa coraz więcej 
przezierają z jego utworów. Koroną tej równowagi, 
do której przyszedł, jest przekonanie, że „kto umie 
ostre głogi żywota przemieniać w róże poezyi*, ten 
powinien krzepić ciało, wzmacniać duszę chorą, głosić 
naukę czynu, hasło odrodzenia. A z dojrzałością treści 
łączy się w Kasprowieczu coraz większa dojrzałość for- 
my. Pierwsze jego utwory były pisane językiem twar 
dym, szorstkim, pełne były zawiłości stylowych. Dziś 
te wady prawie zupełnie zginęły. Pozostała jeszcze 
w części maniera ciężkich okresów, polegająca na 
wtrącaniu w środek zdania głównego tylu pobocz- 
nych, że czytający musi czasem cały okres powtó- 
rzyć, aby myśl jego zrozumieć. Za manierę również 
uważać należy lubowanie się w przybrance øra (pra- 
byt, prawicher, praprzyczyna, praharmonia, pradrze- 
wo). Słownik Kasprowicza jest nadzwyczaj bogaty. 
Rozmaitość formy zdumiewająca, — poeta nie cofa 


się przed najkunsztowniejszą, jakby umyślnie chciał | 
pokazać, że każdą trudność zdoła pokonać. Cieszyć się | 


prawdziwie należy, że nie jest on poetą negacyi, bo 


i zdrowych powiewów natchnienia. (zas już zaprawdę 
zawołać: niech ginie Z'amore desperało ze swoją Nir- 
waną, a niech żyje Amor vtacens, bo głosi nadejście 
ducha Bożego, który 


wiedzie skrzydeł swych szelestem 
W środek gotyckiej świątyni ludzkości, 
By na ołtarzu jej pragnień, jej bojów, 
Składać ofiarę z własnych trosk i znojów. 
KFA: 


Sewer. Zyzma. Powieść współczesna. Petersbg. 
(Grendyszyński). 1896. 

Zyzma, to młody żydek galicyjski, szukający na 
giełdzie wiedeńskiej milionów, a tymczasem wysługu- 
jący się „Nowej Pressie* notowaniem kursów. Z po- 
mocą kamerdynera rotszyldowskiego posiada tajemnicę 
jednego dnia, icały swój majątek i pieniądze Sali (zna- 
jomej z Kazimierza, przebywającej z chorym ojcem we 
Wiedniu) stawia na kartę i wygrywa. Dla skrócenia 
sobie długiego czasu niepewności wyjeżdża do Baden, 
tam spotyka jakąś kobietę młodą z dzieckiem, a po- 
znawszy, że to nieszczęśliwa, i wstydząca się żebrać, 
zbliża się, ofiaruje swą pomoce i poznaje w nieszczęśli- 
wej— Polkę. Po nieudałej próbie pozyskania Zyzmy dla 
córki zbankrutowanego bankiera, redaktor „Neue Freie" 
poznawszy w nim spryt wysyła go na korespondenta 
do Lwowa. Wyjeżdżając zabiera ze sobą Sali, już sie- 
rotę i nieznajomą, której zaproponował pracę subjektki 
w mającym powstać jego kosztem sklepie we Lwowie. 
Stosunki między żydami we Lwowie poczynają się o tyle 
właśnie zmieniać, że pewna część młodzieży czuje się czą- 
stką narodu, wśród którego Żyje, i dzieckiem ziemi na 
której się urodziła; starsi podziwiając kulturę niemiecką 
i wierzący w słowa „NeueF!reie*, wrogie dla Polaków 
zajmują stanowisko. Zyzma wszedłszy w te koła da- 


| je się rychło pociągnąć młodzieży, i popiera jej usiłowa- 


nia, chociaż przez to staje w sprzeczności z misyą 
własną. Poznaje Żancię, siostrę młodego zapaleńca ży- 
dowskiego Natana i ta od pierwszej chwili oddaje mu 
serce. Pod wpływem owej nieznajomej, pani Drewno- 
wskiej, z domu hrabianki Brańskiej, której uratował 
życie i zabezpieczył zarobek, i tego młodego grona mło- 
dzieży szlachetnieje i poznawszy intrygi innych , jak 
Bluma adwokata, który go w pole wywiódł popiera- 
niem nowej kolei, staje się przewódcą niemal nowego 
stronnictwa „Przymierze braci* i naraża się na zamach 
fanatyka Josla. Niepewny życia na łożu śmiertelnem 
bierze ślub z Żancią, sklep oddając do spółki Sali 
i p. Drewnowskiej. Szczęściem wyzdrowiał i jest je- 


| dnym z filarów młodszego pokolenia żydów, czujących 


się Polakami. 
Powieść napisana bardzo interesująco, zawiera 
procz ciekawej intrygi i plastycznej charakterystyki 
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wybitnych osób, wiele trafnych spostrzeżeń i głębszych 
myśli, eo do asymilacyi żywiołu semickiego. Szkoda, 
że Zyzmów mamy więcej w powieści niż w życiu. 
sko Ja 


Rawita Fr. Powieść 


Lwów. 1896. 

Rzecz dzieje się w Warszawie. Andrzej Niemira, 
jeden z byłych studentów uniwersytetu, mieszkających 
na III piętrze u p. Warkowskiej, gdzie mają „wikt 
i obsługę*—poznaje Stasię Krynicką, doktora zoologii, 
córkę niskiego, ubogiego urzędnika, i pomimo przed- 
stawień kolegów, a zwłaszcza [gnasia Ilińskiego posta- 
nawia się żenić; widzi wprawdzie jej próżność, zna 
śmieszne pretensye matki prostej i jej brak taktu, ale 
powaby Stasi są silniejsze nad wszystko. Z polecenia 
stryja Jakóba udaje się do stryja Jana do Jackowiee, 
aby go o tem postanowieniu zawiadomić; w oryginale 
tym, dotąd sobie nieznanym, poznaje człowieka uczci- 
wego, pracującego z wielkim pożytkiem nietylko dla 
siebie, ale i dla ludu i społeczeństwa. Stryj ten bez- 
dzietny ma tylko wychowankę „Kasiuchnęś, którą wy- 
kształcił na doktora nauk lekarskich i ona jako lekar- 
ka bardzo skutecznie dopomaga stryjowi do podnie- 
sienia ludu i podania mu pomocnej ręki. Sympatya 
Andrzeja do Kasiuchny możeby przybrała inny cha- 
rakter, gdyby nie Stasia i potrzeba powrotu do War- 
szawy. Wraca tedy, żeni się, wyjeżdża za granicę, ma- 
rząc o szczęściu i pięknej przyszłości. Tymczasem Sta- 
sia próżna stroi się, marnuje majątek na bezcelowe 
wędrówki po Ostendzie, Paryżu, Wenecyi pod pozo- 
rem studyów nad muszlami. Stosunek się znacznie 
osłabia, oziębia; przychodzi do nieporozumień i wtedy 
zjawia się nagle pocieszyciel pani w osobie Janka Zie- 
mińskiego, dawnego jej adoratora. Zachowanie się Stasi 
względem Janka trzeźwi Andrzeja, „marzenia* pry- 
snęły, bo „ta, która stać się miała połową jego duszy, 
stała się— motylem bez jutra“. Skorzystawszy ze spo- 
sobności pojedynkuje się z Jankiem, którego rani i po 
powrocie do domu nie zastaje jaż Stasi, bo się — do 
Janka wyniosła. Wrócił czemprędzej do kraju, do Ja- 
ckowiec i ostatnie wstrząśnienie ciężko odchorowu. 
Stasia tymczasem skończyła nieszczęśliwie na morzu 
utonąwszy; Andrzej podczas pobytu w Warszawie po- 
grzebal Ignasia Ilińskiego, który się zapracowu dla 
swej żony Filipki córki p. Warkowskiej, z którą się 
ożenił marząc o szezęśliwem życiu. Po pogrzebie wrócił 
do Jackowiec i —autor pozwala się domyślać--zaślubił 
Kasiuchnę, rozpoczynając nowe życie. 


„ Marzenia“, współczesna 


Powieść napisana żywo, z wyraźną tendencyą 
przeciw próżności naukowej kobiet, z kilku idealnymi, 
sympatycznymi rysami pożytecznej pracy dla kraju 
w stryju Janie i jego Kasiuchnie. R Z: 


Sewer. Na szerokim świecie. Kraków, nakladem 
księgarni spółki wydawniczej, 1895, str. 200. 

Wychowana na wsi, w towarzystwie tylko matki 
i starego nauczyciela, zdala od ludzi i świata, piękna. 
dumna, odważna, ekscentryczna. bogata panna Zofia 
wybiera się w świat, bawi w Krakowie. Dreźnie, Pa- 
ryżu—i szuka wrażeń. Wykarmiła swój umysł poezyą, 
napoiła się ideałami, zarówno ją nęcą objawy życia 
w górze, jak i na dole, choruje na samodziemość, 
chce zwyciężać, podbijać. Oprócz wrażeń, szuka czło- 
wieka, któryby odpowiadał wymarzonemu przez nią 
ideałowi. Nie znajduje go w pięknym, lecz dostatecznie 
głupim hr. Edku, nie znajduje go i w malarzu bar- 
dzo zdolnym, ale dość płytkim, o aspiracyach przecię- 
tnego filistra. Staje na jej drodze życia Czesław, czło- 
wiek obowiązku, pracy i serca, ale dla niej „za po- 
rządny*, bo nie chce nosić togi bohatera i woli trzy- 
mać się ziemi, niż bujać karkołomnie w przestworzu. 
Zaimponował jej w Paryżu hr. Dunin. pan z panów. 
arystokrata z krwi i kości, doktryner lepszej krwi, po- 
gardzający tłumem, zimny, spokojny, kandydat na mę- 
ża stanu, ale jednocześnie poznała na zebraniu robo- 
tników rozentuzyazmowanego przywódcę socyalistów, 
Polaka, który zawrócił jej głowę fanatycznem wygła- 
szaniem idei destrukcyjnych. Każde badanie ludzi i sto- 
sunków doprowadzało ją do rozczarowania. Cyniczny 
hr. Dunin stal się jej wstrętnym, a ów socyalista pod- 
szedł jej dobrą wiarę i sprowadził ją podstępem do 
swego mieszkania. Odkryto przypadkowo to rendes- 
vous i lubo Zofia nie miała sobie nie do wyrzucenia, 
wszechpotężna plotka skorzystała z jej niedoświadcze- 
nia. Plotka doszła do uszu jej matki i byla przyczy- 
ną jej choroby i śmierci. Złamana, zrozpaczona boha- 
terka oddała rękę Czesławowi, ale po to tylko, aby 
go uczynić dziedzicem majątku, gdyż ciało jej nie 
przetrzymało przejść ciężkich i zaraz po ślubie zlożo- 
nem zostało do mogiły. Jestto powieć psychologiczna, 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Sewer ze znakomi- 
tym talentem odtworzył nietylko postać bohaterki, ale 
i różne sfery towarzyskie i walczące z sobą kierunki. 
Charakterystyka tych kierunków i uosabiających je 
postaci jest wyborną. Może wolelibyśmy, aby samo- 
dzielność i energia młodej dziewczyny zwyciężyła, mo- 
że przyjemniejby nam było, aby plotkę zdeptano, aby 
powieść zakończyła się tryumtem dobra nad nikcze- 
mnością- -ale rozmaicie bywa na świecie, wolno więc 
i powieściopisarzowi rozmaicie powieść zakończyć, a to 
tem więcej, że tego rodzaju zakończenie zgodniejsze 
jest niestety z rzeczywistością. U Z. 


Zofia Kowerska. ZŻzusya. Warszawa, naklad Ge- 
bethnera i Wolfa, 1896, str. 200. 

Wykwintnie, na wzór najnowszych francuskich 
edycyj, wydana powieść p. Kowerskiej, opisuje w spo- 
sób pamiętnikowy dzieje ostatniej (a może przedosta- 


Nri. 


tniej) miłości bohatera. Po zawodzie sercowym dozna- 
nym w 20 roku życia, (a któż takich zawodów nie 
miał), bohater dziesięć lat czekał, zanim na nowo się 
nie zakochał. Ale była to już miłość sceplyka, który 
wciąż podejrzywał, czy prześliczna i ukochana przez 
niego Zosia nie chce go złapać jako znakomitą „partyę*. 
I choć ta Zosia nie dawała mu do tego najmniejsze- 
go powodu, choć go ani trochę nie flirtowała, owszem, 
z początku całkiem zimną i obojętną była dla niego, 
on każdy jej krok, każde jej słowo poddawał skalpelowi 
krytyki i tłómaczył sobie jednocześnie najlepiej i naj- 
gorzej. Wreszcie dał się owładnąć uczuciu i już, już 
miał paść na kolana, kiedy ujrzał Zosię w sukni balo- 
wej, w zbyt wyciętym staniku i w „ilużyi*, niedostate- 


cznie biust jej zakrywającej. Ta iluzya go dobila; zmie- | 


szanie Zosi, nieprzywykłej do takiego ubrania, wziął za 
kokieteryę, poprawianie iluzyi i nasuwanie jej na obna- 
żone ramiona, za chęć zwrócenia uwagi na wdzięki 
ciała. Uciekł, a po kilku latach spotkawszy Zosię żoną 
innego, dowiedział, się, że jego własna ciotka stanik 
kazała zbyt wyciąć, i że Zosia już, już zaczynała go 
kochać, kiedy urządził ucieczkę. Szkody w tem dla 
świata nie było, bo Zosia znalazła takiego, co nie bał 
się „iluzyi* i była przykładną żoną i matką. Sens ino- 
ralny: kochający! nie podejrzywajcie ukochanych, BDO 
by miały stanik za zbyt wycięty. Pewną blahość te- 
matu okupuje bardzo zgrabne, żywe, bez zarzutu pod 
względem stylowym i językowym opowiadanie. Czyta 
się je z ciekawością, tylko w końcu gniewa się na tę 


„ilazyęć, która niepotrzebnie bohaterowi i czytelniko- 
wi weszła w drogę. K. B. 


Kazimierz Gliński. Zarazóuła, powieść prawdzi- 
wa. Gebethner i Wolff. 1896, str. 286. m 

Rzadko prawdziwym poetom udają się powieści, 
zwłaszcza powieści obyczajowe, oparte na codziennych 
stosunkach. Jestto rzecz naturalna, gdyż polot poety- 
ezny niezbyt się zgadza z zinn} rzeczywistością, z da- 
rem trzeźwej obserwacyi stosunków i ludzi codzien- 
nych, pospolitych. P. Gliński jest prawdziwym poetą, 
a jako powieściopisarz nie stanowi wyjątku od tej 
jakby reguły, którą zaznaczyliśmy. Tarantula (miano 


żyda lichwiarza) jest jednym z „pająków*  Junoszy. | 
Tylko, kiedy „Pająki* mają ciało i krew, Tarantula | 


jest dzielem wyobraźni. To jest, właściwie mówiąc, 
może nie sam Tarantula, ale ludzie, których otacza swą 
siecią pajęczą. Trudno zaiste przypuścić, aby świat 
szłachecki w starszem i młodszem pokoleniu był tak 
szalenie naiwny, juk Rabsztyński i cala rodzina Mur- 
skich. Żyd lichwiarz rządzi nimi, jak mu się podoba 
i prowadzi do zupełnej ruiny starego Murskiego, a do 
śmierci młodego. Zapewne, że zbieg okoliczności, brak 
rachunku i wyzysk ze strony Tarantuli mogły do tego 
się przyczynić. Ale Tarantula nie potrzebuje zbyte- 
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cznie się wytężać, bo wszyscy zwierzają się przed nim 
ze swoich pragnień i kłopotów, bo najnaiwniejsze jego 
klamstwo jest brane przez całą rodzinę Murskich i Rab- 
sztyńskiego za dobrą monetę, bo prosty ten żyd od- 
gaduje tajemnice sere i dość mu puścić bajkę, niezem 
niepopartą, ə kochankowie się rozchodzą, przyjaciele 
stają się wrogami, nie potrudziwszy się nawet o spra- 
wdzenie fałszywej wiadomości. Są to po prostu takie 
niedołęgi, że mogą jedynie istnieć w wyobraźni poety, 
a nigdy nie wyszłyby z pod pióra trzeźwego obserwa- 
tora. Psuje to całe wrażenie—żal też stylu i pięknego 
języka, jakim włada p. Gliński, żal i scen niektórych, 
bardzo ladnych, poetycznych, pełnych rzeczywistego 
ciepła. W każdym razie powieść przeczytać warto, bo 
jest ona dziełem talentu, szkoda tylko, że pozbawio- 
nego ścisłej, logicznej obserwacyi. JAŚ B. 


Klemens Bąkowski. Humoreski s życia prawni- 
czego. Kraków, 1895, Księgarnia Spółki wydawniczej. 

Kiłka obszerniejszych wesołej treści anegdot z ży- 
cia prawniczego z cechą zdarzeń prawdziwych, małe 
rozprawki humorystyczne na tle prawniczych przepi- 
sów, a wreszcie sześć utworów rymowanych tworzą 
książeczkę o kilkudziesięciu stronicach, pełną niekłama- 
nego humoru i tak rzadkiego dziś rodzimego dowci- 
pu. Zawodowy prawnik łatwiej jeszcze, niż kto inny, 
oceni własciwości soli atyckiej, zawartej w zręcznie ze- 
stawionych, przestarzałych lub wrzekoimo sprzecznych 
przepisach ustławodawczych. Dobry jest np. ów wie- 


'rzyciel goniący po Wiśle wraz z komisyą sądową za 


galaurem swego dlużnika, który odbijając od brzegu do 
brzegu, utrudnia wierzycielowi wykonanie egzekucji, 
bo na każdym brzegu znajduje się w innym obwo- 
dzie sądowym, gdzie komisya już działać nie może. 


Dowcipem głębszym tryska rozprawka pod tytułem: 


„Żywot porządnego obywatela“. Oto parę wyjątków: 
„Do obywatela jako właścicielu grantu należy także 
„głębia ziemi, nie może jednak głębiej kopać jak do 
„środka ziemi, inaczej naruszyłby prawa antypoda...* 
„Ustawa przyjmuje średnią długość życia obywatela 
„ośmdziesiąt lat, a kto weześniej umiera, sam sobie 
„tylko winę przypisać może...“ „Zaniedbanie obywate- 
„la wysłania żony do kąpiel może stanowić przekro- 
„czenie odmówienia pomocy choremu ($ 360 kod. kar.)< 
Heak 
Z wierszy, niemających pretensyi do poezyi, wy- 

różnia się satyrycznym humorem „Prowizoryum“, ów 
proces powstaly stąd, że 

Nasz chłopek od miedzy 

Dziedzicznym zwyczajem 

Skraweczek sąsiada 

Zaorze choć krajem. 
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Władysław Rabski. Zwyczężoy, dramat w 4-ch 
aktach. Poznań, 1895, str. 128. 

Dramat ten przedstawiony na scenie poznańskiej 
wywołał istną burzę dziennikarską z powodu swej 
treści. Rzecz rozgrywa się na tle wyborów do parla- 
mentu i działalności komisyi kolonizacyjnej. Wolski, 
redaktor i właściciel dziennika postępowego, żeni się 
z hrabianką Warecką, wbrew woli jej rodziny. Wareccy, 
doprowadzeni do ruiny, chcą ratować resztki fortuny 
przez sprzedaż dóbr swoich komisyi kolonizacyjnej. 
Pragnąc jednak usunąć plamę ze swego nazwiska, zwła- 
szcza, że młody hr. Warecki kandyduje na posła, zmu- 
szają dalekiego swego krewnego, Ruszczewskiego, bę- 
dącego u nich na łaskawem chlebie, aby kupił pozor- 
nie ich majątek (ku czemu rozgłaszają wieść o spad- 
ku, jaki miał otrzymać po bracie). Nie Wareccy za- 
tem, ale Ruszczewski sprzedaje dobra, a młody Wa- 
recki na nieszczęśliwego starca rzuca wyrazy potępie- 
nia w swej mówce kandydackiej. W chwili kiedy Wol- 
ska tęskni za domem rodzinnym i pragnęłaby pogo- 
dzić męża ze swoim ojcem i bratem, Ruszczewski, nie 
mogąc przenieść hańby, umiera i każe wiernemu słu- 
dze zanieść do Wolskiego papiery, będące dowodem 
winy Wareckich. Wolski się nie waha i chce treść ich 
ogłosić, czem zapewniłby zwycięstwo kandydatowi de- 
mokratycznemu, ale błagania i rozpacz żony wstrzy- 
mują go od tego kroku. Po walee zostaje „zwyciężo- 
nym“. Wtajemniczeni w tę sprawę polityczni jego przy- 
jaciele żądają, aby ustąpił ze stanowiska redaktora 
i właściciela dziennika. Ale on sam to już uczynił, 
zrzekając się swych praw notaryalnie. Uważa się za 
zdrajcę ludu, chce odpokutować swoją winę. Kiedy 
Wareccy przybywają, aby mu podziękować za zni- 
szezenie papierów, odtrąca ich szyderstwem i zwraca 
im córkę i siostrę. Do rozpaczającej żony mówi z re- 
zygnacyą: „inaczej być nie może... niech dziecko nasze 
nie patrzy w otcbłań, która nas dzieli na zawsze, 
a jeżeli kiedyś spyta się o ojca, powiedz mu, żem 
umarł“. Warecki zostaje wybrany posłem, Wolski kraj 
opuszcza. — Dramat polega na walce, odbywającej się 
w Wolskim między zasadami, które za święte uznaje, 
a miłością dla żony, dla matki dziecięcia, której ro- 
dzinne nazwisko ma podać na hańbę. Jestto pomysł 
artystycznie bardzo szczęśliwy i przeprowadzony z siłą 
i konsekwencyą. Tylko ten Wolski mógł z góry wie- 
dzieć, że ukochana jego, którą z objęć rodziny wyry- 
wa, ma serce, a to zranionem i rozdartem być musi. 
Jest on doktrynerem, w którym miłość własna odgrywa 
wielką rolę. Chce podeptać i zgnieść innych, a sam nie 
potrafi zdeptać swojego uczucia, gotów względem in- 
nych popelniać niesprawiedliwości, a sam się domaga 
bezwzględnej sprawiedliwości dla siebie. Jest przytem 
mało dojrzałym, mało wytrawnym, złym dyplomatą 
bo inny na jege miejscu umiałby zmusić Wareckiego 
do ustąpienia z kandydatury bez ogłaszania papierów, 
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Ruszczewskiego. Za to bardzo piękną i konsekwentnie 
narysowaną postacią jest Wolska. Czarne barwy, ja- 
kie położył autor na Wareckich, były powodem wspo- 
mnianej powyżej burzy dziennikarskiej. W przedmio- 
towem sprawozdaniu nie możemy oświadczać się za 
jedną lub drugą stroną, zaznaczamy tylko, że nie wy- 
daje nain się stosownym zarzut, jakoby autor na cały 
stan rzucał potępienie. Są bowiem w dramacie bardzo 
piękne postaci ze sfer szlacheckich, jak Modliński, 
konserwatysta pracujący szczerze, prawie z zaparciem 
się dla dobra ogółu, lub jak Ruszczewski, który ży- 
ciem opłaca frymarki Wareckich. Faktura dramatu po- 
siada wiele wybitnych zalet. Zakończenia aktów są 
bardzo efektowne. Akt ostatni rozwija się konsekwen- 
tnie i musi na scenie potężne czynić wrażenie, burza 
bowiem nad głowami Wolskich potęguje się z każdą 
chwilą. Dobrze obmyślane sytuacye i zręczne dyalog 
podnoszą wartość utworu. Język dramatu również za- 
sługuje na podniesienie. Zdolny jest tak do wyrażania 
zapału, jak zimnej refleksyi; staje się miękkim, błagal- 
nym w ustach bohaterki, jest ostrym, pelnym ironii 
i szyderstwa, kiedy używają go, jako broni do walki na 
słowa ludzie odmiennych przekonań. Æ. 8. 


Zygmunt Przybylski. Przyjaciel męża, obrazek 
sceniczny w 1 akcie. Warszawa. Gebethner i Wolff, 
str. 39. 

Jeśli kto, sądząc z tytułu. szukać będzie w tym 
obrazku rzeczy „pikantnej*, to się grubo zawiedzie. 
Przybylski odnalazł bardzo zabawny, a dość prawdziwy 
typ przyjaciela męża, który może nawet kocha się 
w jego żonie, ale nie zdaje sobie z tego sprawy i na- 
rzuca się tylko ze swoją nieustanną opieką obojgu 
małżonkom. Siedzi ciągle w ich domu, zwija włóczkę, 
odpędza dym z papierosa mężowskiego od oblicza žo- 
ninego, stara się uprzedzać wszystkie życzenia pani, 
dba, aby miała na czas i na właściwem miejscu pro- 
szek do zębów, glicerynę i pastylki od kaszlu, a w pie- 
czołowitości swojej zachodzi tak daleko, że podejrzy- 
wa męża o miłostki i stara się je przeciąć. Wywołuje 
więc sam Żoma fide intrygę i o mało nie sprowa- 
dza burzy tam, gdzie pragnie, aby panował spokój 
niezamącony. Nabroiwszy, dostaje delikatną odprawę 
od zrozpaczonych jego natręctwem małżonków. Typ, 
powtarzamy, zabawny, prawdziwy, a przytem dobrze 
ujęty, dzięki czemu obrazek ten powinien mieć stałe. 
powodzenie na deskach teatrów amatorskich. AK. 8. 


Zygmunt Przybylski. Bzy Zwzźszą, komedya w je- 
dnym akcie, nakład Gebethnera i Wolffa, str. 26. 

Marya, wdowa, osamotniona po objęciu przez jej 
córkę obowiązków nauczycielki na prowincyi, palrzy ze 
wzruszeniem na bzy kwitnące, gdyż przypomina jej to 
chwile szczęśliwe. Razem z nią przygląda się bzów 
kwitnieniu p. Józef, młody człowiek kończący studya 
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uniwersyteckie. Pod wpływem wspomnień zdradza się 
z miłością dla jej córki. Na szezęście, córka ta, Helena, 
zjawia się we właściwej chwili, ale na nieszczęście zno- 
wu oznajmia Józefowi, że wychodzi za mąż. Oświad- 
czył się o nią rządca, człowiek dobry, ma kawałek 


chleba, a więc Helena „gotowa“. Mówi o tem Józefo- 
wi. no i nie trzeba dodawać, jak się zmartwił niebo- Í 
rak. „Szczęście jednego czasem diugiemu śmierć przy- ' 


nosi«-—wola „silniej nieco“. A kiedy Helena „cala drżąc 
stoi jak wryla, utkwiwszy w niego wzrok*, oznajmia 
jej, że była jego „światem* i po tem oznajmieniu „chce 
wyjść.“ Helena wtedy, „7 począlku nieprzytomna“ pó- 
żniej „zbliża się do Józefa, z lekka zsuwa się w jego 
objęcia*—i biedny rządca nie dostanie Heleny. Ale 
coby bylo, gdyby tak rządca z kolei powiedział, że 


„szezęście jednego drugiemu śmierć przynosi“, że He- i 


lena jest jego „Światem*. Możcby znowu Ilelena sta- 


nela „jak wryta“ i Józef nie dostałby Heleny. Sympa- ` 
tycznemu komedyopisarzowi bzy nieszczególnie okwi- , 


tnęły. K. B. 


Współcześni poeci polscy. Szkice nakreślone przez 


1 + 1 p R 
Piotra Chmielowskiego. Petersburg 1895. 


Zanim z dzieła tego obszerniejsze podamy spra- ! 


wozdanie, uważamy za stósowne umieścić na razie przy- 
najiuniej tę krótką notatkę informacyjną, aby na nie 
zwrócić uwagę czytelników i przynajmniej ich zacie- 


kawić. 


Po przedmowie, w której autor daje pogląd na | 


zmianę kierunku w poezyi naszej po r. 1863, nastę- 
puje szczegółowe omówienie twórczości pactyckiej Leo- 
narda Sowińskiego, Felieyana Faleńskiego, Bog. Aspisa, 
Ad. Asnyka, M. Konopnickiej, Wiktora Gonnlickiego, 
Cz. Jankowskiego. St. Grudzińskiego. Włodzimierza Za- 
górskiego (Chochlika), M. Biernackiego (ltodocia). auto- 


ra „Strof“, Włodzimierza Wysockiego, Kazimierza Gliń- ; 


skiego i Adama M—skiego. W rozdziale p. t. „Przed- 
wcześnie zmarli lub zmarnowani“ poświęca autor sló- 
sowne ustępy twórczości Mirona, Ordona, Barlusówny 
i M. Korowaja Metelickiego. Du „Mniej szczęśliwych* za- 
liczeni: J. Kościelski, J. Korwin Kuczyński Korczak, 
Londyński, Długoborski, Kaszyński; dalej omówione są 
„Próby epiczne* Wł. Tarnowskiego (Buławy), Kuczew- 


skiego, Otawy, Wierzbickiego, Woj. Dzieduszyckiego, | 


Komorowskiego i in. Do „Najmłodszych* nareszcie za-' 


liczeni Fr. Nowicki, Przesmycki, K. Tetmajer, Kaspro- | 
wicz, Rossowski, Artur Oppmann (Or-ot), And. Nie- ; 
mojewski, K. Górski, L. Rydel, A. Lange, (Cybulska, | 


Rossowski i inni. 

Nie ma tu ocenienia twórczości Bolesława (zer- 
wińskiego, z czego tłómaczy się autor na końcu przed- 
mowy, przyrzckając poprawę w drugiem wydaniu. W za- 
kończeniu zbiera aulor w jeden obraz rozprószone 
spostrzeżenia i zwróciwszy uwagę na poważną liczbę 


śpiewaków, zaznacza brak prawdziwej oryginalności 
| a gonienie za kunsztowną formą, przez co technika po 

etyczna doszła do wysokiego stopnia doskonałości: „Tak 
| więc=kończy—mamy w poczyi dzisiejszej i rozmaitoś 

nastrojów wewnętrznych, i wielkie bogactwo form litycz- 
| nych, najkunsztowniej rzeźbionych, brak jej atoli roz- 
bruk wielkich kompozycyj, brak 


| ległych pomysłów, 
orlich lotów”. 
Nawiasowo dodać się godzi, że w tym przeglą- 
dzie nie uwzględnił aulor nowoczesnego dramatu, kló- 
remu osobne dzieło poświęcić zamierza. śKa Z: 


St. Windakiewicz. Afikożej Rej s Nagłowic. Kra- 
ków, nakładem autora, 1896, str. 150. 

Autor korzystając z prac poprzedników, ale nie 
krępując się kierunkiem ich studyów, pragnie swą mo- 
nografią zastąpić brak w naszej literaturze rozprawy 
zasadniczej o Reju. Szło mu o to, jak zaznacza 
w przedmowie, ażeby Reja przedstawić «w kilku naj- 
bardziej interesujących zdjęciach» i «spoufalić» czytel- 


| nika z poetą o tyle, aby mógł z «korzyścią i przyje- 


mnością« przeczytać jego dzieła. Studyum rozpoczyna 
| się krótkim życiorysem Reja i jego charakterystyką 
jako człowieka, osnutą na podstawie Trzycieskiego 
| 1 późniejszych biografów poety, a uzupełnioną szczegó- 
| łami, wydobytymi z «Materyałów do życiorysu Reja», 
wydanych przez dra Kniaziołuckiego, (o czem autor 
nie wspomina, gdyż źródeł wcale nie cytuje), oraz 
wyjątkami z dzieł poety, mającymi być wyrazem jego 
usposobienia. Kluczem do poznania charakteru poety 
jest dla autora «Żywot poczciwego człowieka», uwa- 


Żany przez niego za rodzaj pamiętnika osobistego Reja. 
Takie odtworzenie charakteru danego pisarza z jego 
własnych utworów, częstokroć bywa zdradliwe, zwła- 
| szcza, gdy się nie posiada żadnego kryteryum do oce- 
ny, o ile on swoje tcorye wcielał w praktykę życio- 
wą. To też charakter Reja pomimo wszelkich usilo- 
wań zbadania go, pozostanie prawdopodobnie z braku 
| materyałów i dalej zagadką. Już w tom, co podaje p. W. 
widać liczne sprzeczności, Jak tu pogodzić np. opty- 


mistę, szukającego pogodnej atmosfery duchowej, uwiel- 
biającego ognisko domowe, przekładającego nad wszy- 
stko życie spokojne na łonie przyjażni, z człowiekiem 
czynnym, ruchliwym, kłótliwym, procesowiczem, pro- 
wadzącym nieustanne spory i zatargi. Można podejrzy- 
| wać prawdomówność Wereszczyńskiego kiedy opowia- 

da dziwy o pijaństwie i obżarstwie Reja, ale to, iż 
| w Żywosie są tylko dwie recepty gospodarskie i kil- 
| kakrotne tylko wzmianki o potrawach, nie jest jeszcze 
stanowczym dowodem, iż Wereszczyński napisał pa- 
l szkwil na poctę. Również moznaby, choć z zastrzeże- 
niem, położyć na karb zawziętości przeciw akatolikowi 
to, że katolicy nazywali Reja Sardanapalem, marchoł- 
| tem it. d., ale czemżeż wytłomaczyć świadectwo Jana 
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z Woźnik akatolika, który wypiera się Reja i spraw 
ego, mówiąc że «pisał żywot człowieka chrześcijańskie- 
go, a postępował nieludzko»? Dlatego też, lubo 
chcielibyśmy wierzyć dość pochlebnej charakterystyce 
Reja, wyszłej z pod pióra p. Windakiewicza, nie 1no- 
żcmy jej dać wiary dla braku dowodów. 

Inaczej rzecz się przedstawia z ideałem etycznym 
poety. Tu utwory Reja mogą służyć, a nawet muszą 
służyć za dowód jedyny, bo jakim poeta był, czy ten 
ideał sam w siebie wcielał, to już nas mało obchodzi. 
Rej według p. Windakiewicza budował swój system 
etyczny na platonizmie. Stworzył on polską filozofię, 
w której rozum, cnotę i szlachectwo położył jako ró- 
wnoznaczniki. Ideałem dla niego jest szlachcic polski, 


któregoby chciał widzieć skończoną doskonałością. Ka- | 


że mu być sprawiedliwym i ukochać prawdę, bo ta 
«jest cnoty warunkiem i przymiotem». Powinien po- 
skromić właściwe sobie wady i namiętności: gniew, 
łakomstwo, pychę. Konieczną jest dla niego rzeczą 
wyrabiać władze umysłowe i inteligencyę. W naukę 
Rej wierzył, ale przekładał nad nią doświadczenie, 
obserwacyę, praktykę życiową. Humanitarny pogląd 
na świat przejął od Erazma Rotterdamczyka, którego 
wielki wpływ na naszą literaturę zaznacza p. Winda- 
kiewicz, lubo tezy tej «na razie nie rozbiera», bo 
»przedstawia zupełnie nowe sfery badania». 
Tendencyę literacką Reja upatruje autor w jego 
chęci stworzenia odrębnej literatury na gruncie pol- 
skiego języka. Poeta był zakochany w swym kraju, 
cenił wysoko zdolności umysłowe swych ziomków, ra- 
ziło go więc, iż twórczość umysłowa polska posługu- 
je się łaciną. Przystąpił do dzieła bez tradycyi litera- 
ckiej, stąd walczył z wielkiemi trudnościami, zwłaszcza, 
że musiał jeszcze wiele pracować nad własnym rozwo- 
jem intelektualnym. W działalności jego literackiej 
odróżnia autor dwie fazy, w których pierwszą nazywa 
ludową. Tu należą bardzo słabe hymny i psalmy, po- 
tem dyalogi, z których znać już talent i zmysł litera- 
cki, a. dalej działalność pablicystyczna na rzecz refor- 
macyi, której ocenić nie możemy, bo pisma Reja 
w tym kierunku nie dochowały sie do naszych cza- 
sów, wreszcie Posżydła, kończąca ludową działalność 
Reja. Po niej nastąpił przełom, — Rej nie pisze już 
dla ludzi «prostych», lecz dla «stanu rycerskiego». 
Pierwszym utworem tej nowej fazy jest Wzzerunk, 
encyklopedya wiedzy szlacheckiej XVI wieku, dalej 
idą Zwierzyniec i Żywot. To rozróżnienie działalności 
Reja nie całkiem nam przemawia do przekonania, bo 
ówczesny stan umysłowy w Polsce nie był jeszcze 
niestety takim, aby można przypuszczać, iż stan ry- 
cerski innej wymagał literatury, aniżeli ci, których 
Rej «ludźmi prostymi» nazywa—sam p. W. mówi, 
że «prostak był naówcżas w umyśle Reja synonimem 
polskiego czytelnika». Prędzej przypuścićby można, iż 
wyrażenie Reja o ludziach «prostych» jest ironiczne, że 


obejmuje on tem wyrażeniem i stan rycerski w prze- 
ciwstawieniu do tych, co tworzenie w języku narodo- 
| wym uważali za ujmę swej godności, swojej nauce. 
| Po za garstką uczonych i to pochodzących przewa- 
Żnie nie ze stanu rycerskiego—a dla których Rej nie 
pisał, —-reszta wykształconego, jak na owe czasy, spo- 
łeczeństwa, zbyt mało zapewne różniła się między so- 
bą stopniem inteligencyi, aby w tworzeniu dła niej 
potrzeba było raz zniżać się, drugi raz na ton 
wyższy nastrajać. Tę pierwszą fazę Reja raczej mo- 
żnaby nazwać religijno-agitacyjną. Wracając do Wr- 
zermuku podnosi autor szczęśliwą przeróbkę ory- 
ginału na szlachecko-polski poemat dydaktyczny. 
Zodjak był dziełem przeznaczonem dla uczonych, Rej 
zaś miał na myśli tylko szlachtę. Został humanistą, 
ale nie stał się klasykiem; pozostały w nim wszystkie 
nawyczki popularnego autora. Stąd też choć Świeżo 
przedzierżgnięty w humanistę, zaczyna odrazu z hu- 
manizmem wojować, występuje przeciw poezyi nowo- 
łacińskiej za szerzenie przez nią zniewieściałości i zgor- 
szenia, zachęca do uczenia się prawa, historyi, nauk 
przyrodniczych, a Owidyuszów i Horacyuszów radzi 
pozostawić na boku. Reforma jego literacka znalazła 
szerokie poparcie, w czem dowód, że odczuto jego 
tendencyę, że umiano się zainteresować jego dziełem. 

Z kolei zajmuje się autor talentem Reja. Przy- 
puszcza, iż dzieła jego nie są jego wytworem indywi- 
| dualnym, ale następstwem dyskusyj towarzyskich, pod 


wpływem których tworzył je poeta, do czego mu do- 
pomagała niezmierna łatwość pisania. Ten impuls czyn- 
ników zewnętrznych wyklucza w Reju głębszą synte- 
zę. Wprawdzie wciąż się kształci, ale żadnego pro- 
błemu do głębi nie przenika. Jest przeważnie dydakty- 
kiem i satyrykiem, choć nie głębokim. Lubo w baj- 
kach jego nie ma wiele wyrobionego dowcipu, «fine- 
zyi, koncyzyi stylistycznej» choć są one za mało zło- 
śliwe i za mało ucinkowe, znać w nich jednak <typi- 
czny temperament satyryczno-bajkopisarski». Są one 
zresztą zwięzłe, treściwe. z prawdziwym smakiem 
z rozmaitych źródeł wybierane. Do rysów «dodatko- 
wych» zalicza autor dobre zrozumienie przez Reja alle- 
goryj—w Żywocie są pyszne parabole i misterne po- 
równania allegoryczne. Nie był obcy Rejowi i dar 
opisowy—autor uważa, nie wiem czy słusznie, za 
szczyt sztuki i poezyi rejowskiej opis «doliny śmier- 
ci» w Wizerunku. Wogóle Rej miał świetne pomy- 
sły, w których wykonaniu «szwankował»,— «rozszafo- 
wał i zmarnił swój talent» na rzeczy drobne, lub wy- 
konane pospiesznie, lubo jego siła twórcza mogła wy- 
dać lepsze owoce. 

W końcu autor zastanawia się nad językiem i sty- 
lem Reja. Nie był on gramatykiem, nie posiadał pol- 
skiej kultury literackiej, bo je; nie było, tworzył więc 
język instynktowo, kierując się naturalnem a genial- 
nem poczuciem językowem. Urabiał nowe wyrazy, już - 
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cym pedagogu; za to na Rusi caly szereg takich dy- 
gnitarzy: kormilec, diadia, detko; u Chorwatów urząd 
ten nazywal się dziadem; u hospodarów wołoskich „pi- 
tar“ (pit—ru/rtzej. Wszędzie zaś zachodzą kombinacye 
tego urzędn z godnościami homologicznemi do major- 
domatu. Autorowi nasuwa się domysl. że „najprze- 
dniejszy i najpotężniejszy urząd w XI i XI wieku 
w Polsce* t. j. 
stopniem i rozrostem wladzy i funkcyj dawniejszego 
urzędu pedagoga-nultrytora*. 

W czwartym rozdziale poszukuje autor polskie- 
go wyrażenia na godność nutrytora. Najpierw zbija 
nasuwające się przypuszczenie, czy nie był stolnikiem. 
Następnie stwierdza. Że najstarsi słowiańscy tłómacze 
ewangelij przekładali wyraz grecki „pajdagogos* za- 
wsze przez „piesiun*; wyraz ten znajduje się we 
wszystkich językach słowiańskich; udzieli! się też litew- 
skiemu i wegierskiemu. 


W piątym rozdziale konkłuzya. że „skoro nie by- ' 


ło Piastów tego imienia, przeto ojciec Ziemomysła 
chyba był piastem. czyli pedagogiem-nutrytorem'*. 


W szóstym rozdziale jest mowa o rzekomem 
chlopskiem pochodzeniu Ziemowitowego ojea; autor 
zwraca uwagę na podobieństwo całego podania do 
mylu o Filemonie i Baucydzie. Rozdział siódmy za- 
wiera niektóre wnioski podrzędniejsze. wysnute z po- 
przedniego. W ósmym wreszcie rozdziale ocenienie po- 
dania u Galla wobec genezy nowej dynastyi. 


W rekonstrukcyi zamierzchłej przeszłości chwyta 
się autor wszelkiego źdźbła. któreby mogło mu po- 
zwolić dodać do swej hypotezy nowy szczegól kon- 
kretny—rekonstrukcya jego jest też szczegółową: Le- 
szek, z przezwiskiem Popiel. strącony z tronu przez 
dygnitarza-piasta imieniem Chociszko, lub przez jego 
syna Ziemowita. Ziemowit żeni się z córką Popiela 
i dla tego imię Leszka zachowuje się w nowej dy- 
nastyi. Ażeby zakryć pamięć nielegalności pochodze- 
nia swej władzy, Piastowie skorzystali z prastarej ba- 
śni i uznali się chłopkami, skoro pochodzenie chłopskie 
otoczone było zarazem aureolą cudu. Gallus zastał już 
tradycyę gotową i wciągnął ją do swego dzieła; ale 
swoją drogą prawda nie była mu obcą. To też i w tym 
wypadku używa zwykłego swego zwrotu, ilekroć ma 
mówić o czemś dla dynastyi niezaszczytnem (szłeamus, 
deseramnus, nescio-—a tutaj: memorare neg'tgamusy; gdy 
jednak mówi o Ziemowicie, nazywa go raz wyraźnie 
«Semovit filius Past Chostsconis» co jest sprzeczne 
z drugiem miejscem. Może ta stylizacya „była u- 
myślnyim błędem, t. j. wskazówką dla czytelnika*. 


Ten „błąd* w tekście Galla tłumaczy najzupeł- 
niej nowa hypotezu. Autor Chrobacyi ma szczególną 
zdolność czytania w zródlach, których nikt a nikt nie 
umie tak wyzyskiwać, jak on. Od tej zdolności nie- 
odłącznem jest, że inlerpretacya bywa czasem za śmiałą, 
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niemal gorączkową. Nie brak też i w tej pracy szczegó- 
łów, któreby każdy inny autor przemiłczał z powodu 
niedostatecznego umotywowania; prof. Wojciechowski 
bowiem jak zawsze, tak i w tej pracy, potrąca o ca- 


| ły szereg zagadnień nie mających bezpośredniego związku 


GZ 
z tematem. Nie łatwiejszego, jak powiedzieć mu: to nie 


udowodnione—ale gdyby nie ten zwyczaj autora, nie 


comes palatinus „był tylko dalszym | wiedzielibyśmy nawet o możliwości istnienia różnych 


kwestyj, które on dopiero porusza. U autora mające- 
go takie szalone zdolności, a (niestety) piszącego tak 
nadzwyczaj mało, ten zwyczaj „potrącania* wychodzi 
na dobre; gdyby nie to, niej:dno z dorobku jego ta- 
lentu zginęłoby zupelnie. Można powiedzieć, że prof. 
Wojciechowski zadał historykom zno wu kilkanaście te- 
matów do rozwiązania; sam zaś rozwiązał w każdym 
razie to, że rzekomy Piast był tylko piastem. To od- 
krycie przyjmie się niewątpliwie w dziejopisarstwie 
polskiem, bo jest zupełnie udowodnione. Fk. 


Czajewski Wiktor. Warszawa iliustrowana. T. L 
Warszawa, drukarnia estetyczna Sierpińskiego, 1895, 
str. 152; t. I, tamże, 1895, sir. 160; t. IN tamże, 
1896, str. 140. 

Praca powyższa, której dalsze tomy mają się 
podobno ukazać, zajmuje się Warszawą dawną 
i dzisiejszą. T. Ii I ma napis „Stara Warszawa“. 
Pierwszy zawiera historyą Mazowsza, starego miasla 
Warszawy, jego wewnętrzne dzieje i rozwój, wzmianki 
o dzialainości niektórych cechów warszawskich, o ich 
rękodzielach, dotąd zachowanych—głównie kamieniar- 
skich zabytków. Mumy tu także historyę jurydyk war- 
szawskich; rodzaj rozprawy sfragistycznej o pieczę- 
ciach książąt mazowieckich i samej Warszawy, wre- 
szeie historyę t. zw. nowego miasta Warszawy, wraz 
z wiadomościami o wodociągach miejskich. 

Drugi toin, uzupełnienie i dalszy ciąg pierwsze- 
go—oprócz wzmianek o dzialalności cechów (ślu- 
sarzy, złotników i t. d.), sprawach ekonomicznych 
miasta, o herbie m. Warszawy, prócz wywodu anegdoty- 
no-humorystycznego, zawiera ważniejsze wiadomości 
o mennicy warszawskiej do r. 186%, opis i historyą 
kościoła N. P, na Nowem mieście, o winiarni Fukie- 
ra, o bramie nowo-miejskiej. Osobna wreszcie część 
p. t. „Monografie“ podaje życiorys i działalność war- 
szawskiego artysty malarza - dekoratora Antoniezo 
J. Strzałeckiego, kończy się zaś jednostwonicową wia- 
domością o aptece Wł. Borzęckiego. 

Prawie wszystko, co w tych 2 tomach zawarte, 
porozrzucane bez umiejętniejszego układu, zaczerpnię- 
te z dziel dawnych, niekrytycznych, a przez autora nie 
wiele przerobionych. Jedynie wzmianki o dawnych ce- 
chach, ich wyrobach, zabytkach budowlanych w Sta- 
rem mieście, przy licznie podanych ilustracyach, przy- 
chylniej usposabiają do tych 2 tomów pracy p. Cza- 
jewskiego. 
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Tom III zatytułowany: „Rys rozwoju przemy” 
słu i handlu*, oprócz rzekomo historycznego wstępu 
o tym przedmiocie, nieco jeszcze opracowany i uzu- 
pelniony odpowiednio, nadawałby się do dobrego prze- 
wodnika po dzisiejszej Warszawie. Zawiera on bowiem 
informacye o warszawskich wielkich fabrykach, jak 
Szajblera, Żyrardowskich, o mniejszych zakładach prze- 
mysłowych, różnego rodzaju kandlach istniejących, bro- 
warach, składach win, różnych niateryałów, mebli, for- 
tepianów, dystylarniach, cukierniach, towarów galan- 
teryjnych, nawet.rowerów i t. d. Przy każdym uslę- 
pie wiadomość (przy fabrykach Szajblera i Żyrardo- 
wskich obszerna) o powstaniu, rozwoju, urządzeniach 
wewnętrznych tego zakładu czy sklepu, przy wielu 
ilustracye . fabryk, portretów założycieli i właścicieli. 

Osobny tom ma zawierać historyą katedry św. Ja- 
na, a kosztować będzie w przedpłacie 2 rs. ©. 


X. Rilczewski Józef Dr. Vowoodkryte freski w ka- 
taltumódach św. Pryscylli: Katakumba św. Fryscylli 
i jej najważniejsze pomniki. Kraków, 1895, w 8-ce, 
stron 52. 

Z wiosną zaprzeszłego roku organ miłośników 
starożytności (Anliquititen-Zeitung. Gentral-Organ für 
Sammelwesen und Alterthumskunde z 14 marca 189, 
str. 83) rozniósł był wśród septentryonów dość ogól- 
nikowų jeszcze wiadomość o niezmiernie ciekawem od- 
kryciu, jakiego miał dokonać w jednym z najstarszych 
ementarzy podziemnych chrześcijańskiego Rzymu w ka- 
takumbach św. Pryscylli, sławny dzisiaj archeolog 
a nasz rodak Aźsgre Józef IVilpert, którego Niemcy 
uważają za swego, lecz nie mniej jest on Polakiem ze 
Szląska; ogłasza zaś swe nadzwyczaj cenne pruce ar- 
cheologiczne w języku niemieckim dlatego tylko, że 
włada nim lepiej niż polskim i (co niemniej ważną 
jest okolicznością) ponieważ wie dobrze, że szersze 
koło czytelników znajdzie między Niemcami. W kilka 
dni polem sam Osserrafore Romano (z 11 marca 
Nr. 62, w artykule znamienitego ucznia de Rossi, 
M. Armellini'ego) doniósł już szczegółowo, iż w jednej 
z kaplic katakumb św. Pryscylli, zwanej grecką od 
dwóch znajdujących się w niej napisów greckich, uda- 
ło się Msgrowi Wilpertowi po 15 dniach usilnej pracy 
i mycia ścian wodą, mydłem i kwasami chemicznymi 
wydobyć z pod brudu i slalaktylowej powłoki cały 
szereg fresk z Il wieku, malowanych à la pompviana, 
które przedstawiają sceny biblijne, a wśród nich fresk 
zachowany w pierwotnej swej świeżości i kolorycie, a co 
do swej treści jedyny w swoim rodzaju: ucztę eucha- 
rystyczną czyli Mszę św. w chwili „łamania chleba“, 
przed komunią kaplańską, tak jak ją opisują ewange- 
liści, św. Paweł, ojcowie apostolscy i apologeci chrze- 
ścijańscy, zwlaszcza św. Justyn filozof-męczennik w prze- 
sławnym rozdziale 65 swojej apologii z r. 139. Donio- 
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słość tego fresku ocenił pięknie jeszcze sam książę 
archeologów chrześcijańskich, de Rossi (j 20 września 
1894), nazywając go koroną wszystkich odkryć kata- 
kumbowych. Zapoznaje z nim teraz świat uczonych 
szczęśliwy jego odkrywca w swem dziele „Fraciio pa- 
nis“. Die alleste Darstellung des eucharistisrhen Opfers 
in der Capella gracca (z 17 tablicami i 20 ilustracya- 
mi w tekście. Fol., str. XII i 140, Freiburg, Ilerder, 
1895. Cena mr. 18). 

U nas wcześniej jeszcze, bo przed kilku miesią- 
cami, pisał o lem wyczerpująco w powyżej przytoczo- 
nej rozprawie zaszczylnie znany autor „Archeologii 
chrześci ańskiej wobec historyi kościoła i dogmatu* 
oraz licznych prae z zakresu archeologii i sztuki sta- 
rochrześcijańskiej, przygotowujący obecnie dalszą roz- 
prawę, w której wraz z dokładną reprodukcyą rzeczo- 
nego fresku zesławi wszyslkie ważniejsze monumenta 
eucharystyczne. Ale nie samym tylko freskiem uczty 
eucharyslowej zajnmnje się x. prof. Bilczewski w pra- 
cy niniejszej; kto nie miał szczęścia, jak niżej podpi- 
sany oglądać katakumb św. Pryscylli, ich epitafiow, 
malowideł i kaplic pod światłem przewodnictwem 
Msgra Wilperta i w towarzystwie naszego aulora, a pra- 
gnie zaznajomić się z niemi dokładnie, temu wskazu- 
jac rozprawę ‘powyższą rzec "trzeba koniecznie: zolłe 
el lege. 

Z naszej nadto strony podnieść należy końcowy 
historyczno-krytyczny ustęp rozprawy o zachowaniu 
się papicza św. Liberiusza (352—366) wśród arymiskich 
zaburzeń w Rzymie i na Wschodzie. W braku koszto- 
wnego dzieła „Liber Pontificalis, ed. Dnehesnc'a* wy- 
starczy zupełnie historykowi kościelnemu wyczerpują- 
co i doskonale napisana ta przez naszego autora apo- 
logia godnego tego papieża, którego wielu obwołlało 
nawet zdrajcą wiary. Kończymy malą uwagą kryty- 
czną, która przecie nie uwłacza maieryalnemu przed- 
slawieniu rzeczy: oto wolelibyśmy, by autor cytując 
ojców i pisarzy kościelnych powoływał się na nowsze ich 
dzieła, a nie na Patrologii Migne'a edycye, przedewszyst- 
kicn co do listów św. Ignacego. ŻE 4/2 


Karol Potkański. Posźrzyżyny u Słowian i Ger- 
manów. Kraków, 1895, 8", str. 93 Nakladem Akademii 
Umiejętności. 

Autor używa metody indukcyjnej. „Zaczynam od 
zabytków szczątkowych, które się dochowały bądź 
w słurożylnem prawie, bądż też w żywej ludowej tra- 
dyczi obu tych aryjskich szczepów. Porównywam je 
nasiępnie ze zwyczajami Indusów, jako najbliższymi 
źródła pierwotnych wierzeń całej rasy., A wreszcie sta- 
ram się wyjaśnić na podstawie socyologii i psycholo- 
gii caly ten dział zjawisk. Próbuję powiązać zw yczaje 
ludów aryjskich z ogólną symboliką włosów.” 

Obok źródeł historycznych posiłkuje się autor 
w calcj rozciągłości folklorem. tezultaty: „Postrzyży- 
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ny są jednym z licznych obrzędów, które wprowadza- | 
ją dziecko do rodziny, a póżniej do rodu czy plemie- 

nia, oraz do związku sakralnego tychże grup społe- | 
cznych*. W Polsce odbywały się w siedm lat po uro- 
dzeniu dziecka, na Rusi w dwa lub trzy lata i były 
świętem odchowania dziecka i wprowadzeniem go do 
rodziny. Obrząd ten wykonany nie przez ojca może 
być znakiem adopcyi, a póżniej staje się powodem 
pewnego rodzaju kumosłwa. Germanowie postrzygali 
chłopców w latach dwunastu, dziewczęta przy zamąż- 
pójściu. Pierwsze obcięcie brody lączy się z nadaniem 
oręża. Są też drugie postrzyżyny między pietnastym 
a ośmnastym rokiem. Pierwsze obcięcie włosów ozna- | 
cza dojście do lat, pierwsze obcięcie żarostu fizyczną 
dojrzałość, złączone zaś z nią nadanie broni dojście | 
do pełni praw politycznych. 

Dzieło oparte jest na szerokiej podstawie nauka- 
wej: historya, prawoznawstwo, socyologia. folklor, psy- 
chologia narodów dostarczają wszechstronnego apa- 
ralu. Można o tej książce słusznie powiedzieć, że tra- 
ktuje sprawę z naukowego „europejskiego horyzontu*. 

Fk. 


Fryz Franciszek. Muzyka grecka w kościele ka- 
folickim. Sprawozdanie dyrekcyi c. k. gimnazyum w Ja- 
śle za rok szkolny 1895, str. 1—26. 

Z wielkim zapałem i uznania godną znajomością 
przedmiotu napisana ła rozprawka zasługuje na szczerą 
pochwałę ze strony recenzenta. choćby tenże, jak np. 
niżej podpisany, nie podzielał głównego rezultatu pil- 
nych badań autora, iż nie Grzegórz Wielki (590—604), 
ale dopiero cały szereg papieży z YVll-go i VII-go 
wieku, pochodzenia greckiego, stał się twórcą śpiewu, 
używanego jeszcze po dziśdzień w kościele zachodnim. 
Pragniemy zwrócić uwagę autorowi, iż zanadto przy- 
sięga na słowa swego nauczycie'a w tej kwestyi... 
Fr. Aug. Gerwaerfa, który w swej pracy der Ur- 
sprung des rómischen Kirchengesanges (tlum. niem. 
H. Riemann'a. Lipsk 1891) miał obalić „to przez ty- 
siąc prawie lat uświęcone przekonanie, że cała orga- 
nizacya śpiewu kościelnego przynależy wspomnianemu 
papieżowi Grzegorzowi I-mu. Tak nie jest. Hipoteza 
Gerwaert'a spotkała się z tak silnie ugruntowaną na- 
ukowo opozycyą u badaczy początków śpiewu ko- 
ścielnego, iż kwestya ta bynajmniej nie jest jeszcze 
dzisiaj zamkniętą. Nasz autor nie zna, a przynajmniej 
nie chce uwzględnić całej najnowszej w tej sprawie 
literatury. Co więcej, nie dawniej jak przed kilku ty- 
godniami ukazała się znakomita praca profesora fry- 
burskiego w Szwajcaryi Dra Piotra Wagnera „Kin- 
führung in die gregorianischen Melodien (Universitats- 
Buchhandlung B. Veith o 322 str.), której część pierwsza: 
Historya śpiewu gregoryańskiego w wiekach średnich, 
usuwa wszelkie wątpliwości na korzyść tysiącletniej 
tradycyi śpiewu gregoryańskiego. 


= 2 NL L o. -)--o)>_m))LLLLL_ LLL MV. LQ..00(->.)(Q0-)|Ę//JVJQLA 


LITERACKI 


ma 

Nie brak j szczegółowych usterek, historycznie 
niedokładnych lub błędnych. Ograniczamy się na je- 
dnej. Tak np. historyk literatury starochrześcijańskiej 
z niemałem zdziwieniem wyczyta na str. 11, że „do 
najpierwszych i najdawniejszych rodzajów piśmienni- 
ctwa chrześcijańskiego należą hymny w języku greckim 
pisane“. Autor odwołuje się do znanego świadectwa 
Pliniusza młodszego z r. około 112. który w relacyi 
swej do cesarza Trajana donosił między innemi, iż wy- 
znawcy Chrystusa ku czci jego, jako Boga śpiewają 
hymny na swych zgromadzeniach. Całą swoją biblio- 
tekę oddaję za jedno tylko „carmen*. jakie śpiewali 
meczennicy bityńscy i ponccy z czasów prześladowań 
Trajana; ale daremna moja oferta. bo tego rodzaju 
zabytków piśmienniczych z czasów przedkonstantyno- 
wych nie posiadamy dzisiaj. Kończąc krótką tę wzmian- 
kę o pracy p. Fryza. którą się czyta z prawdziwom 
zajęciem. usilnie prosimy autora. aby nie łamał pióra, 
ale pogiębiając dotychczasowe swoje badania. dotrzy- 
mał danej we wstęnie (str. 5) obietnicy, t. j. dał nam 
historye mnzyki kościelnej. choćby tylko w głównych 
zarysach skreśloną. Rzecz bowiem niniejsza zajmuje 
się jedynie genezą śpiewu kościelnego. Resztę uwag 
dla braku miejsca zamieścimy w Kwartalntku histo- 


rycznym. ak.» se K: 


Dr. Juliusz Makarewicz. Uszawodawstwo karne na 
kongresie paryskim 1803 7. Kraków. Księg. Spółki wy- 
dawniczej polskiej, 8°, str. 35. 

W roku bieżącym, przy końcu czerwca, odbył 
się w Paryżu piąty kongres międzynarodowy peniten- 
cyarny. Składał się on z czterech sekcyj: ustawoda- 
wstwo karne, wewnętrzny ustrój i zarząd więzień, 
sprawy zapobieżenia przestępstwom. sprawy młodzieży 
opuszezonej. Pan J. M., który brał osobisty udział w kon- 
gresie, podaje nam treściwe sprawozdanie z obrad 
i decyzyj sekeyi pierwszej odnośnie do pytań nastę- 
pujących: czy za recydywistę należy uważać tylko 
przestępcę, który powtórzył to samo przestępstwo? czy 
zaostrzenie kary ma być postępowem przy każdym 
nowym powrocie? czy transportacyę można przyjąć 
do systemu represyj i jaką w nim spelniać ma rolę? 
czy można w kraju przywiązywać pewne znaczenie 
do wyroków karnych, wydanych za granicą? czy pra- 
wodawstwa nowoczesne zapewniają dostateczne ofierze 
zbrodni odszkodowanie ze strony przestępcy? czy na- 
leży zatrzymać w ustawodawstwie podział na zbrodnie, 
występki i przekroczenia, lub też wprowadzić pewne 
uproszczenie ? Na czem polegają przestępstwa włóczęgo- 
stwa i żebractwa i jak je należy karać? jak należy karać 
nakłanianie młodych dziewcząt do opuszczenia rodzin- 
nego kraju w celu wtrącenia ich na niemoralną dro- 
ge? czy i kiedy należy dopuścić system nagany sę- 
dziowskiej i system zawieszenia warunkowego kary ? 


M. R. 


Franciszek Kasparek: 1) Z dziedziny prawa mig- 
dzynarodowego prywatnego. Konferencya W Hadze 
z września 1893 r. Kraków, nakładem Akademii Umie- 
jętności, 1894, in 8% str. 70. 2) Druga konfe- 
zencwa w Žlidze celem kondyfikacyt prawa mig- 
dzynarodowego prywalnego od zg czerwca do 13 lipca 
1894. Kraków, nakł. Akad. Umiej. 1895, in 8°, str. 20. 
Prawo międzynarodowe prywatne wychodzi z za- 
łożenia ze ustawodawstwa poszczególnych państw, ana- 
logiczne stosunki prawne, czy to odnośnie do zdolno- 
ści do działania, czy do formy sporządzania aktu pra- 
wnego, czy też do tegoż skutków, regulują w sposób 
niejednakowy, odmienny. R Gżnice te są prawnie obo- 
jętnemi dopóty, dopóki wszystkie czynniki wchodzące 
w skład danego stosunku, a więc osoby działające, 
rządzenia aktu, miejsce wykonania 1 t. p. 
m krajem i przed tegoż sądem są 
gdy choć jeden z tych czyn- 
zagranicznym, nasuwa 
e dla ustawodawcy; sądu, teoryi pyta- 
nie, uwzględnić należy obcą 
ustawę i jaką mianowicie, jeżeli dwie lub więcej z tych 
lub owych względów do zastosowania się kwalifikują. 
Wypadek ten znany jest w nauce pod nazwą Kolizyt 
ch rozstrzygających wyżej 


ustaw, a ogół norm prawny 
ana =stanówl" prawo międzynarodowe 


miejsce spo 
związane SĄ Z dany 
rozpatrywane. Przeciwnie, 
ników okaże się zakrajowym, 
się niezwłoczni 
czy i w jakiej mierze 


postawione py 

prywatne. 
Każdy ustawodawca obok ustawy materyalnej 
może zakreślić granice jej stosowania—1 według wła- 
enia ustanowić, jak sędzia w razie kolizyi 
Zgodnie z tem otrzymamy 


h—narodowych systemów prawa 


watnego. 
ści nar 


szereg samodzielnyc 
międzynarodowego "pry 

Ideałem dla społeczno odów jest utworze- 
nie jednego kodeksu, jednego prawdziwie międzynaro- 
dowego powszechnie obowiązującego systemu prawa 
międzynarodowego prywatnego. 

Podobnież i teorya staną 
tykularystycznym albo też dążyć 


zumowania i skrzętneg? badania no 
ły się jako normy powszechne dla wszystkich narodów. 
kierunku pracuje Instytut pra 


W tym ostatnim ; 
wa narodów i jego działalności na tem polu prof. 
Kasparek jeszcze w 1 1884 poświęcił różpróge, ogło- 
szoną w tomie XVIII rozpraw wydziału histor.-filoz. 


Akademii Umiejętności. 
Przeciwnie dwie W nagłówku wy 
niot dwie 


ć może na gruncie par- 
do utworzenia drogą To" 
rm, któreby nadawa- 


mienione prace 


mają za przed 
1893 i 1894, t j- Pie! 
jeżeli nie kodyfikacyi ywi; 
próbę oficyalnego porozumienia si 
w dziedzinie prawa międzynarodoweg 

We wstępie zawarte 54 ogólniejsze 


styi metody badania nauko" 
indukcyjną i działa zbiorową praw 


poleca metodę 


Iność 
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krajów) i zadań ustawo . 
ii 2 m A LAW aj w kie- 
części pierwszej znajduj . 
ści naukowej zbiorowej w 3 R o 
przegląd czasopism fachowych i tal iw pe 
wych, z uwzględnieniem praw Instytutu a o- 
roku 1884, który, jak autor to KE 1. 1 po 
wał grunt doskonale do reform ZOE a SAM 
polu», a wreszcie fakta, znamionujące o ą w. 
państw do kodyfikacyi prawa a TN e p 
w GRÓB E wzajemnego porozumienia, t. j AE yw. 
rykańskie konferencye z r. 1878 w Limni ZET 1888 
w Montevideo i bezskuteczne usiłowania rządu h i s 
derskiego w T. 1874 a rządu włoskiego w=r f Ja 
w celu zwołania międzynar. konferencyi euro ciski p 
i Część druga poświęcona jest pierwszej kast Er 
cyi w Hadze, odbytej w r. 1893 na skutek i 
i tym razem szczęśliwym uwieńczonej Em oe 
cyatywy rządu holenderskiego. Zawiera ona kład 
konferencyi, sposób opracowywania materyj, u M R 
co do formy aktów, postanowienia o prać a; » ay 
skiem (w kwestyi zdolności osobistej, przyszł = eń- 
żonków, warunków, których ma RZ ACH 
miec, aby zagranicą być dopuszczonym do zma! 
małżeństwa, i formy ślubu) zestawienie uchwał = 
ferencyi Z odnośnym regulaminem Instytutu dl et 
wa międzynarodowego, pogląd ogólny na Fi 
konferencyl W sprawach małzeńskich, analiz a A x 
padku księżnej Beauffremont Bibesco akr -m ad 
rencyi o prawie spadkowem EA a (em ai 
szcie po apowienie z dziedziny prawa KE R” 
Część ta uzupełniona być winna treści AM : 
rozprawy prof. Kasparka z drugiej kocia: s. 
dze zr. 1894, gdyż uchwały tej ostatniej A i n i 
niły, już to uzupełniły postanowienia Wa x 3 
wszej, zawierają nadto przepisy o opiece 4 zaa 
pytaniach prawa procesowego (o kaucyi aktor ilku 
prawie ubogich i aresztach osobistych, tudzi , JE... 
dłościach), Autor zastanawia się bliżej aad * ah 
uchwałami z dziedziny prawa 3 eb e PA 
wego PIOC OEB. pomijając upadłości E 0- 
małoletnimi krótką wzmianką ze względ piekę nad 
czność, że odnośne postanowienia sj H pa okoli- 
poddane rewizyi. Jaaye Jeszcze 
Część trzecia pierwszej r 
ków zmierzających do E n O a 
w naszem społeczeństwie w dziedzinie prat 50 
narodowego prywatnego drogą wykładów uni między- 
ckich, zbieraniem materyałów, szerzeniem „RÓ 
i 


| postępów naukowych pismem i słowem. Autor stwi 
ż wier- 


dza wreszcie, że wydział ; 
ÓW > prawny Uniwers a 
Jejskiego Ocz te potrzebę, i Maa T. s kt i 

Zkia- 


dzie nauk czterolecia pra i VA p y l 
| I 02006 ego Specyalne kursa 
wa międzyna odo ego pry a g 
I w wanego. 
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I TERAGEKR Nr.4. 


Bibliografia czasopism polskich. 
(Od połowy listopada do połowy grudnia). 


1. Beletrystyka. 
Bałucki M. Mój romans, nowella. Myśl Nr. 14. 
Bartoszewicz Każ. Kandydat na radcę, obrazek krakowski. Przeglad 
poznański Nr: 42—48. 

Bjórnsterne Björnson. Straszne wspomnienia, nowella. Przegląd 
poznański 48 i Tydzień dodatek do Kur. lw.) Nr. 49. 
Pytkowski Z. Nad jeziorem, poezya. Przegląd pozn Nr. 49. | 
duiecha W. U wrót Edenu, dyalog. Tydzień, dod. do Kur. lwow. | 
"Nr. 49. | 

Dyjustński Adotf. As, powieść. Kuryer Warszawski. 

Ebers Jerzy. Kleopatra, powieść histor, tłóm. T. Szumski. Dzien- 
nik polski, 

Frterus. Po zdrowie, powieść. Ateneum listopad i grudzień. 

Gawalewicz Maryan. Szubrawcy, powieść. Kuryer poznań. i Gaz. lw. 

Hercoland R. D. Osoby osobnika, monodrunat tlom. Ant. Lange. 
Dodatek do Przegl. Tygod. tom IV 1895. 

Junosza Klemens Szaniawski). Powtórne życie, obrazek. Wędro- | 
wiec Nr. 41—50. | 

Kaczkowski Zygmunt, Święta Klara, historya polskiej rodziny. N. | 


Konczyński Tadeusz, Na nowych falach, poezya. Ateneum, listopad. 

Konopnicka M. Pszczelny rój, poezya. Ster Nr. 1. 

Krysta (nowella na tle ludowem) Bibl. Warsz. listopad. 

Kosiakiewicz Wincenty. Rozpieszczona dziewczyna, powieść. Tygo- 
dnik mód i powieści. 

Kraszewska dnieia, Ostroga, powieść. Biesiada literacka. 

Kruk. Zaręczyny z przeszkodami, obrazek. Kuryer poznański. 

Lesman. Sekstyny, poezya. Wędrowiec Nr. 50. 

Łoś W. hr. Niedyskrecya, nowella. Przegląd lwowski). 

Machczyński Konrad. Mozajka „wilcza (opowiadania myśliwskie). 
Wędrowiec, listopad, grudzień. 

Madeyski Leon. Syrena (jednoaklówka;. Echo muzyczne i teatralne 
Nr. 45—50. 

Marrenć W. Błędne koła. pow. w 2 t. Kuryer lwowski. 

Karyera, powieść. Echo muzycz i teatr. 

Mary J. Teatr maryonetek, pow. z franc. Kuryer poranny. 

Miriam (Przesmycki). W jesieni, poezya. Kraj Nr. 48. 

Morawska Z. W samotności, poezya. Biesiada lit. Nr. 50. 

Oppman (Or-ot). Z cyklu: „Stare miasto*, poezya Tygod. Hlustr. 
Nr. 50. 

Pierwszy uczeń, nowella z konkursu Czasu (Czas Nr 280—%82). | 

Prus Bolesław. Faraon, powieść. Tygodnik Iilustrowany. | 

Rogosz J. Ciche łzy, powieść. Głos Narodu Nr. 291 i dalsze. | 

Rojan K. W świat, powieść. Gazeta lwowska i Przegląd poznański 
Nr. 49 i dalsze, 

Selim. Echa wsi (dwie poezyeò. Bibl. Warsz., listopad. 

Sienkiewicz. Quo vadis’ powieść z czasów Nerona. Czas, Gazeta 
Polska i Dziennik poznański. 

Sudermann, Przyjaciółka, nowella. Kraj Nr. 47. | 

Szczepański Ludwik. Z cyklu: Lunatica „Rosa mystica“ (poezya). | 

| 
| 


Reforma. | 
j 


Myśl Nr. 14. 
— We mgłach (poezya). Kraj Nr. 46. 
Tetmajer K. Ksiądz Piotr. Czas w listopadzie i Przegląd Poznań- 
ski Nr. 49 i dalsze. 
Werytus Antoni, Na oślep, powieść współczesna w trzech częściach. | 
Rola. 
Wieniawa Konst. Gość zza morza, nowella. Biesiada lit. Nr. b0. | 
Wolski Wacław. Z głębi duszy, sonety. Ateneum, grudzień. | 
Wołowski M. Historya łzy, nowella. Myśl, listopad. | 
— Matka, obrazek. Tydzień (dodatek do Kur. lw.) Nr. 49. | 
Wyrzykowski Stan. Nowemu Bogu, poezya. Przegląd pozn. Nr. 50. | 
X. Y. Z. Baronowa Krudenstern, powieść oryg. Dziennik polski, | 


| Zabrzezińska A. Z przełomu, powieść. Ster Nr. 1 i dalsze. 


Zalewski Każ. Fragment z aktu III sntuki „Syn“. Wędrowiec Nr. 50. 

drugi fragment z aktu IV tejże sztuki. Kurjer Warsz. Nr. 349. 

Zapolska Gabryela. Fin-de sićcle'istka, powieść. Przegląd tygodn 

Żawadyński. Nad Bosforem, z opowiadań starego emigranta. Kra- 
Nr. 45—48. 


II. Literatura Naukowa. 


Badeni Jan ks. Łużyce. Przegląd powsz. zeszyt XI. i XII. 

B. L. Funkcye fizyologiczne z punktu socyologicznego. Ateneum. 
zeszyt listopadowy. 

balasits dr. August. Obawy i nadzieje z powodu reformy prawa. 
cywilnego. Przegląd prawa i administracyi 1595, listopad. 
(Wykład miany w Stanisławowie d 29 czerwca 1895 r. na 
wiecu gal. Towarzystw prawniczych). 

Barwiński Mug. Przymierze polsko austryackie z r. 1613. (Przyczy- 
nek do hist. stosunków austryacko-polskich za Zyg, HI). 
Przewodnik nauk. i liter., zeszyt XI listopad). 

Brandes Jerzy. Dwór wiejski w Królestwie Polskiem. Przegląd po- 
znański Nr. 48. 

Breiter Ernest, Kobiela a studya medyczne Monitor Nr. 36. 

X. Buyajczyk- Wojciech. Kilka uwag z powodu zamieszczonej w Ku- 
ryerze Warsz. wiadomości p. t. „Śpiew Gregoryański*. Nr. 
48 i 49 Przeglądu katolickiego. 

Chlamtacz dr. Marceli. O związku międzynarodowym dla poró- 
wnawczego badania prawa. Przegląd prawa i administracyi, 
listopad. 

Chinielowski Piotr. Ze współczesnego Parnasu (Poeci o poezyi: Tet- 

imajer, Gomulicki, Konopnieka). Kuryer Warsz. Nr. 340. 

O zdolności kobiet do uogólnień. Ster Nr. 1. 

Sprawozdania roczne. I. Powieściopisarstwo polskie w r. 1895. 

Gazeta polska Nr. 286 i dalsze. 

Dobrowolski A. Lud hrubieszowski. Lud, zeszyt 7. 

Dobrzychi K. Ze wspomnień o Andriollim. Kraj Nr. 47 i dalsze. 

Donimirski Ant. Komisya kolonizacyjna. Kraj Nr. 47. 

D-shki B. Forma czaszki i jej stosunek do inteligencyi. Dod. mies. 

Przeglądu tygodniowego. grudzień. 

Rola rasy w powstawaniu klas spółczesnych. Tamże. 

Duchihska Sew. Kronika paryska literacka, naukowa i artysty- 
czna. Bibl. Warsz., listopad (a dziełach soevologa Leclerca. 
o archeologu Rossim, o wspomnieniach literackich Edwarda 
Grenier, monografia o malarzu P. Gaillandzie, o pracach 
literackich kobiet, o krytyce franeuskiej, o ilustr. albumie 
kach firmy Anenlui, o pośmierinych poezyach Lecomte'4v 
de Lisle, o grobie (hateaubrianda). 

H. Stefan dr. Ubezpieczenie robotników na wypadek utraty 
cia. Ateneum, grudzień. 

Hósigk Ferdynand. Krzemieniec i jego liceum. 
czny. Kraj Nr. 4b 1 dalsze. 

— Z lat młodzieńczych J. Słowackiego (1828—1879). Przegląd 
tygodniowy Nr. 45 i dalsze. 

Italoman. Teatr Władysława IV. Czas Nr. 285. (Maleryałem dla 
autora były notaty ś. p. Artura Wołyńskiego z dziela X. 
Giovauuiego Gentilego: „De Ecclesia Septempedana*, w któ- 
rem znajduje się siedm listów Władysława 1V., tyczących 
się wyprawy X. Łuccitellego do Włoch dla zaangażowania 
śpiewaków w r. 1638. X. Gentile podał także życiorys 
Puccitellego, dyrektora pierwszej stałej opery w Polsce). 


ję- 


Fragment history- 


| Iwanicki Leon. Sprawy ekonomiczne VIIL Samorząd miejski w ce- 


sarstwie. Dochody i wydatki miast w Królestwie Polskiem. 
Badżet Warszawy. Ateneum, grudzień. 

Kasprowicz J. Shelley. Tydzień (dodulek literacki Kuryera lwow.) 
Nr. 46 i dalsze. 

Konic Henryk. Gmina samorządna. (Jest to rozbiór pracy dra P. 
Górskiego p. t. Samorząd gminy). Ateneum, listopad. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


Korzon Tadeusz. Elekcya za życia króla. Electio vivente rege, 


(Wyjątek z niewydanej monografii „Dola i niedola Jana 
Sobieskiego"). Bibl. Warsz., listopad. 

Kosściałkowska- Zyndram Wila. Marya Konopnicka, studyum o frag- 
mentach dramatycznych i prozie. Myśl Nr. 15. 

Koskowski Bol. Powiat biłgorajski. Dodatek mies. Przeglądu tyg. 
za grudzień. 

Kozłowski Wł. M. Jak czytać utwory poetyczne. Przegląd pedago- 

giczny Nr. 22. 

Manfred, hr. Henryk i Płoszowski jako przedstawiciele trzech 

pokoleń XIX stulecia. Ateneum, listopad. 

Koźmiana A. E. listy (1830—1864). Przewodnik naukowy i liter. 


listopad. 

Koźmian St. Aleksander Dumas. Czas Nr. 277. 

Kramsztyk St. Na kresach ciepła i zimna. Bibl. warsz, listopad 

Krzywicki T 'Tradycya zorganizowana, (szereg artykułów). Prawda 
Nr. 48 i dalsze. 

L-wicz J. Aleksander Dumas. Przegląd tygod. Nr. 49. 

Lepszy Leonard. Cech malarski w Polsce. Przyczynek do historyi 
sztuki. (Ciąg dalszy). Wiadomości numizm. i archeolog. Nr. 
2 i 8. (Rzecz o godłach cechowych z rysunkami pieczęci). 

Listy Juliusza Słowackiego do pani Joanny Bobrowej, Bibl. warsz., 
listopad. (Listów 8, między nimi kilka bardzo długich, ma- 
lujących usposobienie Słow. z lat 1841—1845 i odsłaniające 


Niedziałkowski Karol X. Nie tędy droga Szanowne Panie! Rola 
Nr. 40 i dalsze, 

Rzecz ta wywołana została kwestyonaryuszemn Tygodnika 
Ilustrowanego z powodu głośnego wystąpienia Strindberga 
przeciw etnancypacyi kobiet. Szan. autor jest również prze- 
ciwny emancypacyi, a ze zwolennikami jej toczy ciętą po- 
lemikę. 

Nusbaumowa R. Elementarne przejawy życia. Ateneum, zeszyt li- 
stopadowy. 

O pozytywizmie i jego twórcy. Poznański Przegląd kościelny 
z grudnia 1895 r. str. 807—825. Dyssertacya oparta na zna- 
nem dziele H. Grubera: S, J. August Comte, der Begrunder 
Positivisinus. Sein Leben und seine Lehre, wydanem u Her- 
dera 

Papee Fryd. Zatarg podatkowy Kazimierza Jagiellończyka z mia- 
stem Krakowem 1487. Kwartalnik hist., zeszyt IV. 

Pawelski J. „X. Etyka we warszawskiem Ateneum. Przegląd powsz., 
zeszyt XII. 

Pawlik Stef. dr. Rzut oka na działalność kolonizacyi niemieckiej 
w Wielkopolsce (z 2 mapaini). Przegl. polski, zeszyt VI 
(grudzień. 

Pepłowski St. Galiciana (1778—1812). Przewodnik nauk. i liter. 

zeszyt XI, i XII. 

Dr. Wojciech Kętrzyński. Gazeta lwowska Nr. 232 


ciekawy do pani B. stosunek. Jedyny to przechowany przez | Piątkiewicz Włodzimierz X. W ośinsetletnią rocznicę wielkiego Sy- 


rodzinę fragment długiej korespondencyi). 
Lutosławski W. U wrót nowego świata. Przełom Nr. 27. 
Pierwsze wrażenia po przybyciu do Ameryki, ciekawe 
szczegóły z życia tamtejszej Polonii. 
Łoziński dr. Bronisław. Teorya anarchizmu. Przegląd prawa i ad- 
ministracyi, listopad. 
HKuszczkiewicz Wład. Z wycieczki z uczniami w r. 1892 Wiadom 


numizm. archeolog. Nr. 2 i 3. 
Jest to wynik badań z przeszłości sztuki w okolicach N. 
Sącza. W numerach cytowanych opisane są zabytki w Za- 
kliczynie, Lusławicach, Domasławicach, Melsztynie, Czcho- 
wie. Podolu, Przydonicy i Zbyszycach. Tekst objaśnia 9 
rysunków. 
Makowiecki Z. Sylwetki poetów czeskich VI. Józef K. Szlejlar. 
Przegląd poznański Nr. 48. 
Manteufel G. Cywilizacya, literatura i sztuka w odwiecznej kolomi 
zachodniej nad Bałtykiem. Przewodnik nauk. i liter., zeszyt 
XI. (listopad). 
M rholm Laura. Księga kobiet (dosłowne tłómaczenie głośnej pu- 
blikacyi). Prawda Nr. 42 i dalsze. 
Moraw. Maryan A. Szósty wieczór nad Lemanem. Przegląd po- 
wszechny, zeszyt XII. 
Morelowski dr. Julian. Traktat Herberta Spencera o państwie so- 
cyalistycznem. Przegląd prawa i administracyi, listopad. 
Moszyński Jerzy. Amnestya czy interwencja. Kwartalnik history- 
czny, zeszyt IV. 
Pan M. dowodzi, że cały rozdział o amnestyi w I. tomie 
Rzeczy p. Koźmiana powstał z fantazyi. Dowód jest zupeł- 
nie jasny, ale widocznie p. M. nie wiedział, że p. K. Bar- 
toszewicz w swojej krytyce fJtzeczy, wyszłej osobno, str. 162 
obalił rozdział o amnestyi na podstawie tych samych 
danych, z któremi występuje p. M. 
Mycielski Jerzy dr. Malarstwo w Polsce od r. 1764—1887 (ciąg 
dalszy). Przegl. polski, zeszyt VI. 
N. Salon włoski w bieżącem stuleciu. Przegląd polski, grudzień. 
Streszczenie dzieła Rafaela Barbieri o salonie hrabiny 
Klary Maffei w Medyolanie (1834—1886). Gośćmi jej byli 
między innymi: Balzac, Liszt, Verdi, Manzoni itd. W albu“ 
mie jej raz jest wspomniany Miekiewicz. 
Nałkowski Wacław. Szósty międzynarodowy kongres w Berlinie. 
Przegląd pedagogiczny Nr. 22. 


i 


nodu w Ciermont. Przegląd powsz., zeszyt 11. (listopad). 

Piekosiński Fr. dr. Monety znajdowane w Gorzowie pod Oświęci- 
mem Wiadomości numizm archeol. Nr. 2, 3. 

Pini Tadeusz. Zygmunta Krasińskiego tak zwany „Niedokończony 
poemat*. (Próba genezy). Przewodnik nauk, i liter., zeszyt 

XI i XIL 

Por. Zen. Krytyka impresyonistyczna. (Sprawozdanie z dzieła Her- 

mana Bahra p. t „Studien zur Kritik der Moderne“. Ate- 

neum (listopad). 

Nowe autobiografie. U. 1) F. Dahn. Erinnerungen IV. 2) F. 

Gregorovius. Römische Tagebücher, oraz Briefe von Fer- 

dinand Gregorovius an den Staatssekrettr von Thile. 3) H. 

Ehrlich. Dreissig Jahre Künstlerleben. 3) F. Hanslick. Aus 

meinem Leben I. H. 5: H. Brugsch. Mein Leben u. mein 

Wandern. 6) Pietsch Wie ich Schriftsteller geworden bin. 

Ateneum, grudzień. 

Prochaska A. Spór o mitrę i pastorał w Rydze 1395—1397. Kwar- 
talnik hist.. zeszyt IV. 

— Nieco o starostach na Żmudzi. Kwartalnik hist, zesz. 1V. 

Radliński J. Literatura apokryficzna. Studyum krytyczno-history- 
czne II. Dod. mies. Przegl, tygod. za grudzień, 

Rolle Michał. Okręg Rowski —- slarostwo Barskie. (Przyczynek do 

geografii historycznej Podola). Przewodnik nauk. i liter., 

zeszyt XI. i XII 

Lucyan dr. Książę „Denassów*, szkic histor. obyczajowy 

z XVIII. w. Przegląd polski, zeszyty za listopad i grudzień. 

Jest to studyum o słynnym awanturniku, którego pierw- 
szy życiorys napisał przed czterdziestu kilku laty Julian 

Bartoszewicz. Od tej chwili przybyło wiele szczegółów do 

tej postaci w literaturze zagranicznej, Autor nietylko je wy- 

zyskał, ale powiększył jeszcze własnemi studyami archiwal- 
nemi. Ważne są mianowicie nowe szczegóły o zjeżdzie ka- 

niowskim Stanisława Augusta z Katarzyną w r. 1787. 

X. Siarkowski Wł. Przyczynek do biografii X. Klemensa Bakiewi- 
cza, biskupa-nominala sandomirskiego (* 1760 + 2 stycznia 
1842). 

Wspomnienie to w Przeglądzie katolickim z r. 1895 Nr. 
41 napisane częścią z zasłyszanej tradycyi, częścią na pod- 
stawie akt Konsystorskich kościołów Chmielnika i Gnojna 
dyecezyi kieleckiej, gdzie chronią się liczne własnoręczne 
korespondencye $. p. X. Klemensa Bąkiewicza., 


Rydel 
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PRZEGLĄD LITERACKI 


Sapieha Paweł ks, Przez Syheryę. Listy z podróży. 
wszechny, zeszyt XI. i XI. 

Skrzychi R. Ze studyów nad szkołą rosyjską w Polsce. Przegląd 

Wszechpolski Nr. 21. | 

Smolikowski Paweł X. Pierwsi Bracia Zmartwychwstania Pańskiego j 

i początki Towiańszczyzny: III. Mickiewicz w Rzymie. Przegl. | 

polski, zeszyt VI. (grudzień). | 

| 

| 


Przegląd po- | 


Jest to ciag dalszy ze wszech miar ciekawej pracy osnu- | 
tej na podstawie korespondencyi pierwszych Zmartwych- | 
wstańców. Główną treścią ustępu jest sprawa legionu pol- 
skiego we Włoszech i pobyt Mickiewicza w Rzymie w r. 
1818. Oprócz kilku niezuanych listów Adama są tu listy 
Jełowickiego, Kajsiewicza, Hubego, jen. Skrzyneckiego (do 
Piusa IX, jen. Bema (do X. Jełowickiego, A. Czartory- 
skiego itd.). Najciekawszym jest szczegółowy opis audyencyi 
Mickiewicza u papieża. 

Kolegium polskie w Rzymie LV. Przegląd powszechny, zesz. 

XI. i XIL. 

W dalszym ciągu tej zajmującej pracy mówi autor o sto- 
sunku kolegium do wypadków r. 1863. Do najciekawszych 
ustępów należy opisanie wrażenia i polemiki, jaką sprowa- 
dził głośny list otwarty X Kajsiewicza, oraz stosunek Zmar- 
twychwstańców do ówczesnej polityki Czartoryskich. 
Starzyński (prof. dr. Št). Studya z zakresu prawa wyborczego 

Przegląd prawa i administracyi, sierpień —listopad. Nieskoń- 
czony dotąd przegląd systemów pozytywnego prawa wybor- 
czego do parlamentów, który zakończyć ma rozbiór proje- 
któw austryackiej reformy wyborczej. Autor nie kryje swo- 
ich sympatyj i uzasadnia je dla systemu powszechnego 
prawa głosowania, ale nierównego, tj. liczącego się z wagą 
głosów stosownie do roli, jaką jednostki głos oddające od- | 
grywają w danem społeczeństwie. 

Stosunki polityczne na Górnym Szląsku. Przeg. Wszechp. Nr. 21. 

Strzelecki A. Żegota Pauli. Lud, zeszyt 1. 

Świetochowski Aleksander. Po śmierci A. Dumasa. Prawda Nr. 49. 

Ostra krytyka utworów Dumasa i jego kierunku. Autor | 
potępia całą jego działalność i „ograniczoność*, przyznając 
inu tylko talent pisarski, polegający na zdolności „sma- 
cznego przyprawiania wstrętnych głupstw, trujących para- 
doksów i mdłych mędrkowań*. 

Szukiewicz W. Od Unny po Adryatyk (dok.). Ateneun (listopad). 

Szyc niela, Nowe badania nad pismem prostopadlem. Przegląd 
pedagogiczny Nr. 22. 

Trepka) N. Z beletrystyki Zachodu. (Krytyczne sprawozdanie z naj- | 
nowszych angielskich utworów powiesciowych i nowelisty- | 
cznych). Ateneum, zeszyt listopadowy. | 

Trepka M. E. dr. Szkoły średnie w Anglii Ateneum, grudzień. 

Ubezpieczenie robotników w państwach europejskich, przez dra | 
E. A. Dod. mies. Przeglądu tygodniowego, grudzień. 

Vester. Zygmunt Noskowski (1865—1895). Wędrowiec Nr. 50. 

Wierzbicki dr. Żegluga powietrzna w służbie nauki. Przegląd po- | 
wszechny, zeszyt XI. 

IFierzbiński M. Margrabia Salisbury (sylwetka). Przełom Nr. 28. 

Pomnik Slanisława z Ruszkowa Ru- 
szkowskiego. Wiadom. numizm. i archeolog. Nr. 2 i 8. 

Współczesna literatura turecka. Przegląd tygod. Nr. 45 i dalsze. 

Załęski Witold. Z dziedziny skarbowości. (Jest to rozbiór i ocena 
dzieła dra Stanisława Gląbińskiego p. t. Wykład nauki skar- 
bowej). Ateneum, zeszyt listopadowy. 

X. Zfaremba) A(leksander). Biblia i odkrycia archeologiczne. Nowy 
Testament. Ciąg dalszy niedokończonej jeszcze rosprawy, 
jaką pomieszcza od dwóch lat Przegląd katolicki. 

Zdziechowski Maryan. Ideały czeskie. Kraj Nr. 45 i dalsze. 

Ziembicki T. dr. Gimnazya pruskie (dok.). Muzeum, grudzień. 

Źłotnicki „Antoni dr. Pozytywizm i negatywizm.. Przegląd tygodn. 
Nr. 49. 


Witanowski Michat Rawicz. 


III. Recenzye i sprawozdania. 

Abgar-Şottan (Abgarowicz). Z wiejskiego dworu (A. Z. w Przeglą- 

dzie polskim na grudzień). 

Dobra wnuczka i Ilko Szwabiuk (Ateneum, grudzień) 

Bartoszewicz K. Rzeczpospolita Babińska (R. P. w Przeglądzie po- 
znańskim Nr. 49). 

Basiński Stan. Roksolania Klonowicza (L. M. Dziama w Przeglą- 
dzie powsz. za grudzień!. 

Bojarski W. Elżbieta Drużbacka (L M. Dziama w Przeglądzie po- 
wszechnym za listopad). 

Bruchnalski Wilhelm. „Zwierzyniec“ Reja (J. Chrzanowski w Ate- 
neum, listopad). 

Caro dr. J. Richard Roepeil (Al. K. Ateneum, listopad). 

Dygasiński Adolf. Wywczasy młynowskie (Ateneum, grudzień). 

Chmielowski Piotr. Zarys najnowszej literatury polskiej (Rusticus 
w Ateneum, grudzień). 

— Nasi powieściopisarze (tenże tamże). 

Współcześni poeci polscy (tenże tamże”. 

Feldman W. Nowi ludzie (K. Bartoszewicz, Kraj Nr. 46). 

Fredro Andrzej. Stowarzyszenie kobiet wyższych (W. Bogusławski, 
Gazeta polska Nr. 289; K. Zalewski, Kur. Warsz, 345. Czas, 
N. Reforma i Głos Nar. Nra 288) 

Gomulicki. Nowe pieśni (J. T. Hodi-Tokarzewicz, Prawda Nr. 49, 
tenże w Przeglądzie Tygod. Nr. 50). 

Gumplowicz Max. Bischof Balduin Gallus von Kruszwica (A. P. 
w Ateneum, grudzień). 

Hahn Wiktor dr. Pentesilea Szymonowicza (L. M. Dziama w Prze- 
glądzie powsz. za grudzień). 

Junosza Klemens. „Z Warszawy, „Willa pana rejenta* M AY 

' kominku“ (Ateneum, grudzień). 
Pierwsze kroki i Bez nauki (Ateneum, 


Kondratowicz Nylweryusz. 
grudzień). 
Konopnicka Marya. Poezye, serya czwarta (J. T. Hodi-Tokarzewicz 

w Prawdzie Nr. 49). 

Korotyński WŁ R. Syrokomla o sobie (W, Gomulicki w Kraju 
Nr. 46). 

Koszyc Włodzimierz (pseud.). W szynelu (N. w Przeglądzie polskim 
za grudzień). 

Kotarbiński J. Odczyt o sztuce aktorskiej (J. Moszczeńska w Prze- 
glądzie pozn. Nr. 48). 

Kraushar Al. Frank i Frankiści polscy. (Ks. 
w Przeglądzie powsz. za grudzień). 
Krzywdzie Żegota. Odygrzewana miłość, komedya (W. Prokesch 

w N. Reformie Nr. 294, Z. Sarnecki w Czasie Nr. 285). 

Lemianowicz Teodor. Jedynaczka, szkic z natury (Ateneum, gru- 
dzień). 

Łagowski Floryan. O znakach pisarskich (Ateneum, grudzień). 

Łopuszańska Marya. Na złotym szlaku (M. Rawicz w Przeglądzie 
polskim za grudzień). 

Maczuga «Apolinary. Ostatnie lata w życiu Stanisława Orzechow- 
skiego (Romuald Koppens w Przeglądzie powszechnym za 
grudzień i Dr. W. Hahn w Muzeum za grudzień). 

Matlakocski Wł. Hamlet (A. Lange w Przeglądzie Tygod. Nr. 49). 

Nałkowski Wacław. Zarys geografii powszechnej (Majerski St. 
w Przeglądzie wszechpolskim Nr. 21, dodatek". 

Orzeszkowa Kliza. Melancholicy, nowelle w 2 t. iR. Baudouin de 
Courtenay w Sterze Nr. 1 i dalsze) 

Pechnik Aleksander X. Zarys psychologii (J. Nuckowski w Przegl. 
powsz. za listopad). 

Dujfjke Kaz. Najnowsze prądy w literaturze dramatycznej Kuryer 
poznański Nr. 288. 

Reaulr (Marquise des). Le roi Stanislas et 
(C. w Przeglądzie polskim za grudzień). 

Rodziewiczówna Marya. Z głuszy i Na wyżynach (N. w Przeglądzie 
polskim za grudzień). 


H. Pydynkowski 


Marie Leczinska 
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Literarni listy zamieszczają krótkie oceny następujących dzieł 
polskich autorów, w numerze z 19. listopada. Wanda (ira- 
towa- Beezkowska : Nowele i obrazki; Wl... y Poezye; Bole- 
sław Prus: Emaneypantki; Jelicyan : Pieśni spóźnione; 
Wiktor Jahn : Kilka słów o genezie Mindowego. Studynm 
nad genezy Lilly Wenędy. 

Program czeskiego gimnizynm w Opawie zawiera artykuł: 
„Do dziejów szkolnictwa na Śląsku“ (podał Wine. Prasek, Jestto 
wykaz gradnacyj akademickich studentów ze Śluzka na 
uniwersylecie krakowskim i praskim, ułożony według miejsc 
pochodzenia, aż do początku XVI w. 

Vestnik Matice opavskć. Rocznik 1894- zeszyt 4, zawiera między 
innemi artykuł „Do dziejów czeskiego języka na Szląsku* 
podpisany literą P. (wiadomość o autorze czeskiej prote- 
stanckiej książki do nabożeństwa w r. 1654 w Cieszynie 


Mi 


wydanej). 
Sitzungsberielie der kais, Akademie der Wissenschafien. Philo- 
sophisch-historiselie Glasse CXXXI. Band. Jahrgang 1895. 
Wien 1595, zawiera jako Nr. IX rozprawę: Bisehof Bal 
duin Gallus von Kruszwiea, Polens erster lateinischer Chro- 
nist. Von Dr. Max Gumplowicz. 


Wiadomości literackie 


a) z literatury polskiej. 

— Henryl: Sienkiewicz po ukończeniu „Quo vadis“ przy- 
stapi do nowej wielkiej powieści historycznej p.t. „Krzyżaki*, kló- 
rej prawa druku nabył Tygodnik ilustrowany. Oprócz powyższej 
powieści zamierza znakomity autor napisać kilka noweli, z któ- 
rych jedna przeznaczoną będzie dla petersburskiego Kraju. To 
ostatnie pismo wprowadza od Nowego Roku ilustracye. 

— Edward Lubowrski napisal jednoaktowa drohnostkę: „Dzień 
Utwór ten powiększy wkrótce repertuar jednoaktowyel 


wigilii“. 


| sztuk warszawskiego teatru Rozmaitości. — W tych dniach niemniej 


ukaże się na deskacli tegoż teatru Jordana sztuka p. t. „Wilki 
i owce*. 

— Pod redakcyą pani Kuczalskiej-Reinschumit zaczęło wy- 
chodzić we Lwowie pismo, poświęcone literaturze i sprawom ko- 
biecym p. t. „Ster“. W numerze pierwszym spotykamy. oprócz 
sprawozdań czysto fachowych, wiersz Konopnickiej. artykuły: dra 
Bujwida, Piotra Chmielowskiego, Baudonina de Conrtenuy, Mar- 
renowej, Edm. Jankowskiego, L. Gwierciakiewiczowej i innych. 

— Karol Brzozowski napisał utwór dramatyczny p. t „do- 
anna Neapolitańska*, którą drukować będzie warszawskie „Ate- 
neum“. Tenże poeta pracuje nad „Wspomnieniamni z podróży po 
Wschodzie*. 

Warszawski Kuryer Codzienny zapowiada druk powieści 
T. T, Jeża p. t. „Oberek*. 

—- Bolesław Prus wziął się do skreślenia „Szkicow z podróży”. 
Bedą to wspomnienia z jego wycieczki za granicę w roku zeszłym. 

— Maryan Gama'ericz przygotował dla Tygodnika Ilustro- 
wanego szereg obrazków miniaturowych p. t. „Kropkiś. 

— Ant. Godzienba Wysocki drukuje powieść p. t „Namię- 
tności*. 

— Sewer Maciejowski kończy powieść, która będzie częścią 
pierwszą Z trylogii, osnutej na tle naszych stosunków teatralnych 
Powieść nosi tytuł „U progu sztuki“. 

— Znany artysta-malarz Maryan Wawrzyniechi pracuje nad 
wspomnieniami Z życia Jana Matejki. 

— Dr. Leon Winiarski, docent. uniw. genewskiego, przygo- 
tował do druku rozprawę: „Geniusz-tłum i rozwój społeczny”. 

— Prof. Ign. Radliúski napisał rzecz o „Literaturze apo- 
k ryficznej za 

— Jerzego Brandesa „ Szekspir* ukaże się w dodatku nauko- 
wym Przeglądu tygodniowego. 

; — Konkurs literacki ogłosiła redakcyu warszawskiego „Izrae- 
lity“ na powieść obyczajową, osnutą na tle krajowych stosunków. 


20 


PRZEGLĄD LITERAGKI. 


NE IE 


Rozmiary powieści 6 arkuszy druku, termin zaś ostateczny 
nadsyłania prac oznaczono na 1 lipca 1896 r. Utwór, uznany 
przez sędziów za najlepszy i odpowiedni do druku, otrzyma na- 
grodę w kwocie 200 rs. Po wydrukowaniu powieści w „Izraelicie*, 
prawo własności pozostaje przy autorze. Utwory dalsze uznane za 
dobre redakcya drukować będzie za honoraryum wedle umowy 
z autorami. 

-— Dziecię rozkoszy (Il piacere), powieść rozgłośnego pisa- 
rza Gabryela D'Annunzio, będzie wychodziła w dodatku powie- 
ściowym Przeglądu tygodniowego Tamże ukażą się: „Księga mi- 
łości* (Ein Buch der Liebe) Piotra Nansena i „Galilea“ Piotra 
Lotiego. Charakterystycznen jest, iż organ pozytywistów warszaw- 
skich w wyborze tych utworów, jak sam powiada, „kierował się 
nowym zwrotem umysłów ku tematom idealniejszym:. *. 

— Księgarnia G. Gebethnera 1 Wolffa wydawać zamierza 
Bibliotekę alustrowaną, do której pierwszych tomów wejdą: a) Sien- 
kiewicza nowele: Janko Muzykant, Jamioł, Pamiętnik nauczyciela 
poznańskiego, Latarnik, Lux in tenebris lucet, Bądź błogosławiona. 
Z ilustr. Ant. Kamieńskiego. b) Orzeszkowej: Pieśń przerwana, 
z ilustr. Jul. Maszyńskiego i c) Prusa: Grzechy dzieciństwa, z ilu- 
stracyami Ap. Kędzierskiego. 

— Na dzień 28 grudnia oznaczony został jubileusz Mdwarda 
Tmbowskiego. W tydzień później obchodzić będzie w Poznaniu 25 le- 
cie pracy dziennikarskiej Franciszek Dobrowolski, redaktor Dzien- 
nika Poznańskiego. 

— We Lwowie powstaje od N. Roku nowy dziennik p. t. 
Słowo Polskie. Do redakcyi tego pisma wchodzą T. Romanowicz, 
J. Starkel, St. Rossowski, J. Amborski. 

— W Warszawie przedstawiono nową sztukę Zalewskiego 
„Syn.“ Teza jej, kto jest ojcem: czy ten, co dał życie, ale o dziecku 
zapomniał, czy ten, co dał mu nazwisko i otaczał je serdeczną. mi- 
łością. Krytyka uważa sztukę za jedną z najlepszych autora. 

— Towarzystwo imienia Mickiewicza kończy druk I. tomu 
wydawnictwa krytycznego dzieł wielkiego posty. Toru ten zawiera- 
jący utwory z przed roku 1824, opracował prof. dr. Tretiak. Tom 
3ci wydano już poprzednio. 

— Hania H. Sienkiewicza w przeróbce J. Mikulskiego ode- 
graną została w Poznaniu i Radomiu. W. R. w Przeglądzie Pozn. 
odmawia tej przeróbce wszelkiej wartości. 

— Hr. Stanisław Tarnowski przystąpił do napisania studyum 
o Sienkiewiczu. 

— Pamiętnik wojskowy Tadeusza Ogińskiego z czasów walki 
o tron między Leszczyńskim a Augustem III. przygotował do druku 
K. Bartoszewicz. 


c) z literatur słowiańskich, 


— Świeżo wyszedł utwór Jul. Zeyera. „Karolińska epopea.“ 
Prawdziwa rycerskość stworzyła w przeszłości tyle pięknych i wznio- 
słych czynów, że późne pokolenia wszystkich narodów długo jeszcze 
po jej wygaśnięciu serca swe i umysły karmiły tradycyjnemi sa- 
gami i podaniami o Karolu Wielkim, Rolandzie, o Renaldzie de 
Montalban, królu Artusie i jego współbiesiadnikach, o św. Graalu 
i wielu iunych bohaterach i bohaterkach. Materyal ów ubfity, do- 
tąd surowy, po niezliczone razy spisywany i opowiadany mniej 
lub więcej udatnie w staroniemieckiej, francuskiej, holenderskiej 
i skandynawskiej literaturze, oczyścił dziś poeta czeski z pro- 
zaicznych naleciałości i stworzył wielką epopeę. 

Nad tłómaczeniem niemieckiem utworu pracuje obecnie pani 
Ot. Malybrok-Stieler, która już poprzednio kilka udatnych poezyi 
Zeyera językowi niemieckiemu przyswoiła. 

— 89 tomik wydawnictwa literackiego Wydziału czeskiej 
Akademii zawiera Karola Baudelaire „Les fleurs du mal“ w tłu- 
maczeniu Jarosława Galla i Jarosława Vrchlickiego. 

— Tade Smiciklas. Żivot i djela Dra Franje Rackoga. W Za- 
grzebiu 1895. Biografia zasłużonego patryoty i prezesa południowo- 


słowiańskiej Akademii, liczne wiadomości do stosunków jego z Po 
lakami na podstawie korespondencyi. 

— L. Mileticz, 3% ueropuara Ha ÓGirapckaTA kaTo- 
auma iupouarauąa BŁ XVII sko. (brarapeuu Tipt- 
rxaeó%, 1894, kunra X). 

— Makeqotcko-ciaBAHckifi CÓoOpHHK% wydany przez P. 
Draganowa nakładem ces. Tow. geograficznego w Petersburgu 
1894, w zeszycie I. na str. XVII, zawiera twierdzenie że we wspól- 
czesnej Macedonii istnieje ludożerstwo, wydawca powołuje się na 
Lipran'diego, znakomitego znawcę miejscowych stosunków tudzież 
na trzynaście cytatów poezyi ludowej, z pieśni w tymże tomiku 
już wydanych. O kulturze Macedonów i Albańczyków wyraża się 
autor z największą pogardą. 

— „Osvieta*, miesięcznik czeski, obchodziła w grudniu 
z. r. dwudziestopięciolecie istnienia. Fakt ten pozornie lokalnej 
natury, nabiera szerszego znaczenia, „Osvieta* bowiem jest pierw- 
szym czeskim „przeglądem“, redagowanym na wzór francuskich 
„Revues“. W życiu naukowem i społecznem Czech. odgrywało to 
pismo niezmiernie ważną rolę, w niem bowiem skupiał się w za- 
wiązkach rozbudzonego życia narodu cały naukowy i literacki 
ruch czeski. Na szpałtach „Osviety* pracowały najwybitniejsze siły 
kraju, między innemi zaś dr. Edward Jelinek. 

— F. V. Krejci. Młoda krytyka. (Literarni listy z 19 listo- 
pada i 1 grudnia 1895). Artykuł zasadniczy w sprawie krytyki, 
streścimy go i podamy nasze uwagi, gdy w następnych numerach 
dojdzie da końca. 

— A. J. Vvedenskij. Idee i typy w pismach F. M. Dosto 
jewskiego. Czeski przekład tej rozprawy umieszczają „Literarni listy“ 
od Nru z 19 listopada. 

— Konkurs na historyę czeską w tysiącu wyrazach ogłosiła 
księgarnia Vilimka w Pradze. Pomysł bardzo praktyczny: Czesi 
będą się jej uczyli na pamięć. 

— J. Vorel. Z hiszpańskiej dramatycznej literatury. (Lite- 
rarni listy z 1 grudnia 1895). 

— E. Zederfall. Lóciva moc hudhy. (Vesna z 1 grudnia). 
Zebrano tu opinie kiłkunastu specyalistów. 

— Nieznane pisma św. Cyryla (Konstantyna filozofa), apo- 
stoła Słowian. Co dotąd było tylko przypuszczeniem, dość nie- 
śmiało wyrażanem, dzisiaj nie może już żadnej ulegać wątpliwości. 
Konstantyn, młodszy brat św. Metodego, opisał w swym ojczystym 
(greckim) języku dokonane przez siebie odkrycie relikwij św. Kle- 
mensa papieża (+ około 100) i to nie raz jeden, ale kilkakrotnie 
powracał do ulubionego sobie tego tematu. Naprzód przedstawił 
rzecz historycznie : „to storiola* lub „brevis historia*; podał w niej 
zwięzły opis zdarzenia, lecz bezimiennie i z zamilczeniem wielu 
szczegółów, dla wielkiej swojej skromności. Nadto dwukrotnie 
jeszcze opiewał św. filozof chwałę Boga, wdzięcznem sercem Go 
wielbiąc za cudowne żwłok Klemensowych znalezienie, panegiry- 
kiem i osobnym hymnem, który też zaraz, jeszcze za życia autora 
był powszechnie śpiewany w szkołach greckich. — Wyczerpujące 
omówienie tego przedmiotu odkładamy na później do Kwartalnika 
historycznego. (X. J. F.). 


b) z literatur obcych. 


-— Sonety Szekspira. Jak wiadomo, Brandes pisze dzieło, 
poświęcone Szekspirowi. Obecnie jakby w rodzaju przedmowy do 
dzieła, wydał broszurę „Shakespeares Societte*, w której podaje wia- 
domość o sonetach miłosnych Szekspira, uważanych dotychczas jako 
jedynie płód fantazyi, Szekspir bowiem kiedy je pisał, był już żo- 
natym i człowiekiem niepierwszej młodości. Według Brandesa, 
z małymi wyjątkami cały ich cykl, stanowiący nierozerwalną ca- 
łość, jest wyrazem osobistych doświadczeń i cierpień Szekspira. 
Kochanką jego była Mary Fitton, dama dworu królowej Elżbiety, 
która w 16 roku życia uciekła z domu rodziców i wzięła ślub 
tajny z kapitanem Lougher. Ślub rodzice unieważnili, a córkę od- 
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dali na dwór królowej. Nie trzymając się zasad etykiety, zaprzy- 
jażniła się z aktorami, co jej dało sposobność do zawiązania sto- 
sunku z Szekspirem. Ona jest tą kapryśną, namiętną, niezbyt pię- 
kną, ale porywającą zmysłowością czarnooką, śniadej cery boha- 
terką sonetów. Szekspira porzuciła dla jego przyjaciela lorda Pem- 
broke, poeta więc walczył między miłością i przyjaźnią. 

— Les classiques au moyen äge. Interesujący ten artykuł | 
ostatniego poszytu Revue Benedictine (Nr 12, Decembre 1895) | 
jest dalszym ciągiem rozprawy o stanowisku Kościoła wobec lite- 
ratury klasycznej (tamże ze stycznia 1895); zwracı się zaś przeciw 
powszechnie przyjętemu mniemaniu, iż Kościół w wiekach śre- 
dnich patrzył z pogardą na dzieła autorów starożytnych, a mło- 
dzież kształcił tylko na wzoracli klasyków chrześcijańskich. Owszetn, 
głębsze poznanie średniowiecza do przeciwnego uprawnia wnio- 
sku: czytanie ojców Kościoła nie było nigdy przedmiotem nau- 
czania szkolnego, lektura ich dzieł ograniczoną była do officium 
liturgicznego, do studyów i medytacyi kleru i mnichów, którzy 
już wyszli ze szkoły biskupiej lub klasztornej. Więcej jednak za- | 
iniłowania do literatury klasycznej okazały naturalnie wczesne 
średniowieczne wieki VII—XII., aniżeli następne stulecia XII; 
i XIV. Źródłowa ta rozprawa, którą wywołała rzecz dra Pawła 
Nerrlicha, prof. gimnazyum berlińskiego (Das Dogina vom Klassi- 
schen Alterthum in seiner geschichtlichen Entwickelung. Leipzig 
Hirschfeld, 1894), cenne przynosi przyczynki do znanych dzieł 
Eberta i Spechta. D. V. B. D. zapowiada w dalszym ciągu arty- 
kuł o epoce odrodzenia. Zdaje się, iż zdanie uczonego Benedy- 
ktyna nie będzie wielce różnem od zapatrywania kompetentnego 
w tej mierze prof. Pastora (Geschichte der Papste seit dem Aus- 
gang des Mittelalters. Herder 1881, wyd. 2-gie). ŚW JĄM 

— Melanchton historykiem. Że patryarcha teologów protestan- 
ckich, Filip Melanchton, którego w swoim czasie nasz biskup hu- 
manista Andrzej Krzycki przyzywał do Polski, miewał w Witten- 
berdze od 13 lipca 1555 do 9 kwietnia 1560 r. także dla słucha- 
czy polskich wykłady historyi powszechnej, doniósł o tem na po- 
siedzeniu „śocietć nalionale des antiquaires de France* d 15 maja 
ubiegłego roku Samuel Berger, który też zajmuje się ich ogło- 


szeniem. ; 
— Księgarnia Herdera, znana firma nakładowa we Fryburgu 


badeńskim, Strasburgu, Monachium i Wiedniu, zapowiada między 
innemi na gwiazdkę tegoroczną dwie publikacye, które ogólny 
budzą interes: tom trzeci dzieła prof. Ludwika Pastora z Insbrucku 
„Geschichte der Papste seit dein Ausgang des Mittelalters“, obej- 
mujący w trzech księgach znaczące pontyfikaty papieży z epoki 
odrodzenia: Innocentego VIII. (1481—1492), Aleksandra VI. (1492— 
1503) i Juliusza II. (1508 —1518)—oraz tom pierwszy oczekiwanej 
zdawna Historyi sztuki chrześcijańskiej X. Franc. Ksaw. Krausa. 
Z dzieła tego uczonego profesora uniwersytetu fryburskiego (w Ba- 
denie), a jednego dzisiaj z pierwszorzędnych „bezsprzecznie znaw- 
ców sztuki i starożytności Kościoła ukazała się Już część pierwsza 
o 320 stronach z 258 jlustracyami. Autor liczy na czytelni- 
ków nie z samych tylko kół teologicznych, ale także na „wielką 
warstwę wykształconej publiczności*. WIEK 

— Wydawnictwo nakładem 600.000 marek ma się ukazać 
w Niemczech pod redakcyą prof. Büchelera, Woljflina i Leo. Bẹ- 
dzie to odpowiadający dzisiejszym wymaganiom nauki „Thesaurus 
linguae latinae“. Na pohnilionowy koszt tej publikacyi składa się 
aż pięć akademij niemieckich: wiedeńska, monachijska, lipska, | 
berlińska i ge'yndzka. WSK Zr. 

— Katolickie stowarzyszenie „Leo“ obchodziło uroczystym | 
wieczorein 300-tną rocznicę urodzin autora „Jerozolimy wyzwo- 
kej“. Program uroczystości składał się z mowy, czczącej pamięć | 
poety, ustępu z „Jerozolimy wyzwolonej”, wygłoszonego przez ar- 
tystę Burgteatru Steinersa i z części muzycznej, wykonanej przez 


miejscowych artystów i amatorów. l 
— Jerzy Ebers napisał romans na tle życia kulturalnego 


Niemiec w XVI. wieku p. t. „Pod nieb eskin szczupakiem*. 


— Nowa tragedya Ryszarda Vossa p.t. „Nowe czasy“ upa- 


dła w Berlinie. 
— Nagrodę imienia Bauernfelda w Wiedniu otrzymał w tym 
roku Ludwik Fulda za dramat „Towarzysze“. 


Pogadanki w Zwiazku literackim. 


Pierwszą pogadankę w nowym lokalu «Związku» 
miał d. 22 listopada dr Feliks Koneczny. Treścią jej 
były wspomnienia z wycieczki do Pragi na wystawę 
etnograficzną. Nie nadają się one do krótkiego stre- 
szczenia, gdyż cały interes pogadanki leżał w szczegó- 
łowych spostrzeżeniach. Tyle tylko zaznaczymy, że 
prelegent kładł główny nacisk na przedmioty mające 
związek z literaturą i szkolnictwem, a wykład swój 
ukończył wyrazem największego uznania dla pracy 
Czechów, dla ich olbrzymiego postępu ekonomicznego 
i intelektualnego, a wreszcie dla tej solidarności w spra- 
wach ogólno-narodowych, w obec których schodzą na 
plan drugi ich walki partyjne, a która powinna świe- 
cić dla nas przykładem. 

W dyskusyi nad pogadanką dra Konecznego za- 
bierali głos prof. Zawiliński, prof. dr. Tretiak, hr. M. Ro- 
stworowski, p. K. Bartoszewicz, dr. Maryan Zdziecho- 
wski i inni. Zwrócono między innemi uwagę na odrę- 
bność etnograficzną ludu czeskiego koło Domażlic 
(Chodowie), który według podania pochodzi od pol- 
skich jeńców wojennych, zabranych w czasach wojen 
Bolesławowskich z okolic Gdecza. Różni on się stro- 
jem i tańcem, a młodzi Chodowie w pieśniach swoich 
nazywają się «chłopcami z Polski». 

Drugą z kolei pogadankę miał d. 27 listopada 
p. K. Bartoszewicz o poezyach Kasprowicza, a prze- 
ważnie o ostatnim zbiorze jego poetycznych utworów 
zatytułowanym «Miłość». Zanim jednak prelegent przy” 
stąpił do oceny tego zbioru, scharakteryzował w kró- 
tkich słowach utwory Kasprowicza na tle ludowem, 
oraz wydany w roku jzeszłym zbiorek Anima lachry- 
mans. Kasprowicz stworzył u nas nowy rodzaj poezyi 
ludowej, odmienny treścią i formą od tego, cośmy 
przywykli poezyą ludową nazywać. Nie idealizuje on 
świata «fujarek pastuszych» wiejskich «wiochen» i dziar- 
skich parobczaków, lecz maluje Życie chłopa reali- 
stycznie, z całą świadomością dobrych i złych stron 
jego charakteru. Chłop jego ma żal do warstw wyż- 
szych, ale nie ma do nich nienawiści. W ogóle tema- 
ty utworów ludowych Kasprowicza mają podkład rze- 
czywisty, nie są jedynie wytworem fantazyi. Dowo- 
dem choćby to, Że wszystkie one są osnute na tle 
życia ludu poznańskiego, a ściślej biorąc kujawskiego, 
wśród którego poeta się wychował. Jedyny wyjątek 
stanowi fragment «Rudawski» ze smutnych czasów 
r. 1846; jest on jakby rozwinięciem słów Kornela Ujej- 
skiego o «ręce» i «ślepym mieczu». Cykl Anima la- 
chrymans zamyka hołd oddany boleści, będącej «taką 


| jak jest ogień dla wody potęgą oczyszczającą czło- 
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wieka». Następnie zwrócił prelegent uwagę na «Eze- | 
p : p F > RR, | 
chiela» i na niektóre utwory okolicznościowe Kaspro- | 


| 
wicza, które siłą wyrażeń, zapałem i powagą formy | 
przypominają najpiękniejsze czasy naszej poezyi. Raz | 
tylko w «Maryanie Olchowiczu» odzywa się tak mo- 
dna dziś struna zwrotu do budaistycznej Nirwany, co 
dało prelegentowi sposobność do zaznaczenia, jak ten 
kierunek silnie jest uprawiany przez całe młode poko- | 
lenie poetów. Udaje ono na zimno rozpacz, pesy- 
mizm, kłamliwie wyciąga ręce do Śmierci, której samo 
widmo je przestrasza, Te kłamane uczucia, ten kon- | 
trast między pesymistycznem piętnem twórczości mło 
dych poetów, a rzeczywistemi ich uczuciami, jest może 
główną przyczyną tej obojętności dla poezyi, o którą 
oni wciąż oskarzają społeczeństwo. Z kolei przeszedł 
prelegent do obszerniejszego sprawozdania z cyklu 
»Miłość«, którego to sprawozdania streszczenie znaj- 


duje się pomiędzy recenzyami Przeglądu. 


W dyskusyi zabierali głos prof J. Tretiak, Dr. 
Maryan Zdziechowski, prot. Zawiliński i inni, wskazując 
na niektóre odrębności talentu Kasprowicza, oraz na 
wpływ, jaki na niego wywarli Shelley i Słowacki. Pre- 
legent zaznaczył dodatkowo, że Kasprowicz jest je- 
dnym z najpłodniejszych naszych poetów, w przecią- 
gu bowiem kilku lat wydał cztery zbiorki poezyj ory- 
ginalnych, napisał dramat «Świat się kończy», tłóma- 
czył Byrona, Shelłeya i Szekspira, pomimo, że pracy 
tej oddawał się tylko w chwilach wolnych od żmu- 
dnych zajęć dziennikarskich. 

Następną pogadankę miał 4 grudnia p. Antoni 
Beaupré. Treścią jej były uwagi nad polską noweli- 
styką z «Czasu». Nowela na- 
leży niewątpliwie do podrzędnych literackich rodzajów, 
mimo to jednak zastępuje ona obecnie do pewnego 
stopnia rolę, którą dawniej odgrywała poezya i daje 
ciekawe miniaturowe odbicie 
szających społeczeństwo. | 

Jedną z najbardziej uderzających cech najnowszej | 
polskiej nowelistyki, jest jej smutny, prawie posępny na- | 
strój, zaprawiony sporą dozą życiowego pesymizmu. 
Humor nie znajduje prawie miejsca w noweli polskiej, 
co tem bardziej zastanowić powinno, że przed laty 30 
panował w niej wszechwładnie, „lub przynajmniej na 
pierwszy plan się wybijał. Ten smutek nie jest to ani 
poetyczna melancholija, ani sentymentalna tkliwość 
sielanki, ani groźna posępność wielkich miłości czy 
wielkich zbrodni, ałe po prostu jest to ciężka gorycz 
codziennego Życia, szara i przygnębiająca w swej wi- 
docznej prawdzie. W związku z tym nastrojem cokol- 
wiek jednostajnym, ale dobrze odpowiadającym uczu- 
ciom społeczeństwa, pozostaje wybór tematów noweli- 
stycznych. Pod tym względem polska nowela znacznie 
odskoczyła od zachodniej, która służy po największej | 
części swywólnym lub błanym tematom niewątpliwie 
łatwiejszym, może lepiej odpowiadającym celom i ro- 


powodu konkursu 


myśli i prądów, poru- | 
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dzajówi nowelistycznej literatury. U nas porusza no- 
wela motywy i zagadnienia najpoważniejsze i najza- 
wikłańsze, a oprócz tego jest w znacznej mierze ten- 
dencyjną, przybierając przez to charakter poucząjący, 
niemal pedagogiczny. Tendencya ta jest oczywiście prawie 
zawsze skierowana w duchu narodowym, zwykle na 
tle podniesienia i zbratania ludu. Nie brak jednak 
tematów społecznych i psychologicznych, które nadają 
noweli charakter przeważnie refleksyjny. Ta metoda ma 
swoje korzyści, ale także wielkie niedostatki. Refleksya 
bowiem jako odbicie wyłącznie indywidualnych myśli i u- 
czuć może być stosownie do talentu autora bardzo głę- 
boka i zajmująca, ale łatwo się staje nudną i banalną. 
Ujemną stroną młodszej nowelistyki jest wielka niedo- 
skonałość formy, spowodowana zwykle brakiem proporcyi 
pomiędzy ramami opowiadania a jego „ałożeniem. Rzadko 
się spotyka delikatniejszą charakterystykę postaci, a roz- 
wiązanie jest zwykle niespodziewane, często nie kon- 
sekwentne; w ogólności jeżeli podniosłość treści polskiej 
noweli stanowi jej znaczną moralną zaletę, to artysty- 
czne opracowanie przedstawia jeszcze liczne niedostatki, 
do których zaliczyć należy zaniedbanie w stylu. 
Pogadanka zakończyła się krótkim rozbiorem 
nowel, nagrodzonych na ostatnim konkursie »Czasue«. 
Dnia 11 grudnia zagaił prof. Józef Dobro- 
wolski pogadankę, której treść stanowił pogląd na 
wykszłałcenie t wychowanie kobtet w średnich wiekach. 
Na przykładach, zaczerpniętych z dziejów zacho- 
dniej Europy, oparł prelegent twierdzenie, że w ów- 
czesnym ruchu umysłowym wybitne stanowisko zajęły 
kobiety, przewyższające stopniem ogólnego wykształ- 
cenia mężczyzn, którzy, z chlubnym wyjątkiem kleru 
zakonnego i świeckiego, dla każdego objawu pracy na- 
ukowej okazywali wstręt, graniczący w niektórych 
wypadkach z stanowczą opozycvą. Program nauk 
w szkołach klasztornych, oparty na podwalinach, się- 
gających w. VII i VIII, z wybitnym praktycznym kie- 
runkiem rozszerzał się zwolna aż do końca w. XIII 
i obejmował obok głównego przedmiotu religii, naukę 
czytania, pisania, rachowania, śpiew, gramatykę łaciń- 
ską, lekturę pisma Św. i ni-których dzieł ojców ko- 
ścioła. Potrzebę takiego wykształcenia zalecali między 
innymi Dominikanin Peraldus (+ 1260), św. Hieronim 
(Listy do Läty) i Aegidius Colonna (+ 1316). U schył- 
ku w. XIV pod wpływem nader ożywionych stosun- 
ków z Włochami poziom wychowania kobiet zaczyna 
się obniżać, wykształcenie zaś z całem bogactwem 
form towarzyskiego i artystycznego smaku roztacza 
coraz większe i pełniejsze kręgi. Obraz jaskrawych 
obyczajów, tchnących wielką swobodą, maluje książka, 
napisana przez Gottfrieda de la Tour dla jego trzech 
córek, «ażeby wszystkie kobiety i panny miały wzór 
do naśladowania» (!). Przeciw temu upadkowi moral- 
nych pojęć w świecie kobiecym wystąpił uczony te- 
olog francuski Charleir, znany pod imieniem kanclę- 
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cznego potępi 
napisanego przez Jana 
nizmu, ze zmienionym p 
wadziły sprawę wychowa 
wiecznych kobiet na inne tory. 

W ożywionej dyskusy! podane 
pełniali swemi uwagami PP. Antoniewicz, 


czny, dr. Tretiak i prelegent. 
W piątej pogadance odbytej dnia 18. grudnia 
opowiedział p. L. Glatman (Ludomir) życiorys eman- 
cypantki polskiej Z XVIII. wieku na podstawie nie- 
znanego dotąd a odsž muzeum ks. Czar- 


to-yskich pamiętnika a była doktorką 


Licdycyny | okulistka 
a 1760. 
Lekarxa Polka, 


po pierwszym mężu Halpii 
nowa, w 13 roku życia wyszła Za mąż za niemieckiego 


lękarza i wyjechawszy do Stambułu, od niego, tudzież od 
pewnego okulisty Z Babilonu, następnie od jakiegoś 
lekarza maltańskiego, nauczyła SIĘ sztuki lekarskiej. 
W gonitwie za sławą po całym świecie. traci ona 
najdroższe skarby, bo przywiązanie i miłość męża 
I dzieci, powróciwszy zaś do ojczyźny doznaje krzy- 
wdy i wzgardy od bliżnich na każdym kroku. W Pol- 
Sce szczęście lekarskie jej nie służy, to też nigdy SiĘ 
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dr. Kone- 
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Salomea Regina zZ 
Pilsztey- 
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podstępem do pa 
gwałtem domaga Się P 
na siebie uwagę. 

Ale na dworach 
wielkiej urody i dobrych manier pani ! 
Wobec potężnej konkuręncyi niemieckich lekarzy; 
trudniej było o karyerę niż w Petersburgu ! Stambule, 
to też lekarka nasza wraca do Konstantynopola» gdzie 
na leczeniu, dewocyi i spisywaniu awantur i przygód 
ni żywota» Tu doznaje najboleśniej- 
tylko doznać może kobieta-matka. 


Stanisław, przyby Wszy z posłem 
do Konstantynopola 


odoskim, wojewodą płockim p 
© 1760, nie chce U matki pozostać ani Jej znać mimo 
dostatków, jakimi go chce otoczyć, Mimo IJ łez 
l. Próśb, i powracając do opuszcza Ja na 
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tudzież w po 
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(Sewer), Alexander Głowacki (Bol. Prus), Klem. Szaniawski 
(Junosza), Miecz. Bierzyński (Czerneda). Debiuty powieścio- 
pisarskie z r. 1885. 4 złr. 

Chrząszczewska J. Czary i nie czary, fantastyczne opowiadanie dla 

młodzieży, z rycin. Kart. L złr. 30 cnt, w opr. 2 złr. 

Pogadanki z dziećmi. 1 złr. 30 ent, | 

Dębicki Wł. M. ks. Wielkie bankructwo umysłowe. Rzecz o nowo- 
czesnym skrajnym sceptycyzmie naukowo-filozoficznym. Z do- 
daniem studyum: Koniec wieku XIX pod względem umy- 
słowym. Charakterystyka znamion szczególnych. 1 złr. 40 c. 

Duilhe ks. Apologia naukowa wiary chrześciańskiej, przekł. z frane. 
ks. biskupa Nowodworskiego. 2 złr. 40) ent. 

Giawalewiez. M. Bluszcz, historya małżeńska 1 złr. 60 et. 

Dusze w odlocie, z pamiętników młodego lekarza, nowella, 

z ilustr. E. Lindemanna. 1 zlr. 20 ent. 

Od jutra, powieść współczesna. 2 złr. 

Cudak, powieść. 1 złr. 60 cnt. 

Gawalewicz M. i P. Stachiewicz. Królowa niebios, legendy o Matce 
Boskiej, wyd. 2-gie wytworne na pięknym welinie, ozdo- 
bione 12 heliograwiurami, oraz drzeworytami. 8 złr. 40 e., 
w ozdobnej oprawie ze złoceniem 10 złr. 70 ent., w opr. 
z celluloidu imitującej kość słoniową 14 złr., wydanie ćdi- 
tion de luxe na zbytkownym papierze większego formatu, | 
z heliograwiurami na chińskim papierze 16 złr., w ozdobnej | 
oprawie 20 złr. | 

Gliński Każ. Tarantula, powieść prawdziwa. 1 złr. 80 cent. 

Hajota, Jak cień, powieść. 1 zlr. 60 ent. 

Homer. Odysseja, przekł, Luc. Siemieńskiego, wyd. miniaturowe. 
1 zir. 60 cnt, w ozdobnej opr. 2 złr. 60 cnt. 

Jokaj M. Milionowy spadek, powieść. 1 złr. 40 cnt. | 

Junosza Kl. Czarne błoto (Pająki wiejskie. 2 złr. 40 ct. | 

Junosza Kl. Willa pana regenta (obraz z życia wiejskiego”, z ilustr. | 
Kostrzewskiego. 2 złr. | 

Konopnicka M. Poezye, serya czwarta 2 złr. 

Kowerska Z. Iluzya, opowiadanie, z ilustr. E. Lindemana. 1 złr. | 
30 cnt., w opr. 1 złr. 80 ent. 

Znane dzieje, powieść. 1 złr. 60 ent. 

Król Każ. Przygody i opowiadania misyonarza w Sudanie egip- 
skim, z ilustr. i mapką Egiptu. Kart. 1 złr. 60 cnt., w opr. | 
2 zlr. 20 ct. . 

Królestwo zwierząt, obrazy z życia i obyczajów świata zwierzęcego, 
według Brehma, z rycin. 6'59 złr., w ozdob. opr. 8'50 złr. 


Laurie A. Spadkobierca Robinsona, przekład z frane., z 2 rycin. 
Kart. 1 złr. 60 et, w opr. 2 złe. 20 ent. 

Leianer 0, Wiek XIX., obraz ważniejszych wypadków na tle cy- 
wilizacyi, w dziedzinie historyi, sztuki. nauki, przemysłu 
i polityki z licznemi ilustracyami (około 400, opracował 
według oryginału Fr. Rawita (Gawroński) pod kierunkiem 
Redakeyi Tygodnika ilustrowanego. Wydanie drngie przej- 
rzane i poprawione, 2 tomy. 7 złr., w ozdobnej oryginalnej 
oprawie 10 zlr. 

Matuszewski Tgnacy. Gzarnoksięstwo i medyumizm, studyum histo- 
ryczno-porównawcze z 21 ilustracyami. 1 złr. 40 cent. 
Morawska Z. Wyspa wróżki Marty, opowiadania i obrazki, z rysun. 

Kart. 1 złr. 60 cot., w opr. 2 złr. 20 ent. 

Nałkowski W. Zarys geografii powszechnej pogladowej), z licznemi 
rycinami. 3 złr. 40 cnt., kart. 4 złr. 

Niewiadomska Cecylia. Odrodzona, powieść dla młodzieży z rysun- 
kiem E. Niewiadomskiego. W oprawie kartonowej 1 złr 
60 ct., w oprawie płóciennej 2 złr. 20 ent. 

Orzeszkowa E. Mełancholicy, nowelle, 2 tomy. 2 złr. 60 cent. 

Piotrowski Feliks. Nauka o pogodzie (Meteorologia z 52 rysunkami 
w tekście. 52 cnt). 

Porawska Br. Polne różyczki, powieść dla dorastających panienek 
napisana, z ryciną. Kart. 1 złr. 30 cnt., w opr. 2 złr. 
Reclus lu. Zjawiska ziemskie, tom II: Morza i meteory, z franc. 

dr. M. Stefanowska. 1 złr. 20 ent. 

Rembowski A. Konfederacya i rokosz, porównanie stanowych kon- 
stytucyj państw europejskich z ustrojem Rzeczypospolitej 
polskiej, wyd. 2-gie powiększone. 5 złr. 20 cnt. 

Reymont Wł. Pielgrzymka do Jasnej Góry, wrążenia i obrazy, 
z ilustracyami. 85 ct. 

Rodziewicz M. Na wyżynach, powieść. 2 złr. 

Sienkiewicz H. Rodzina Połanieckich, 3 tomy 6:50 złr. 

Stachiewicz Piotr. Legendy o Matce Boskiej. serya II, wyd. 4-te 
8 heliograwur. 4 złr. wyd. folio na chińskim papierze 8 złr 

Szekspir W. Dzieła dramatyczne, przekład Ulricha, wydanie nowe 
z rycinami tytułowemi, 12 tomów. 10 złr, w opr. 14 złr 
80 cnt., oddzielnie tom po 1 złr., w opr. 1 złr. 40 ent. 

Tajemnice reki i głowy, zebrał A. W. W. 2 złr. 40 et. 

Teresa Jadwiya. Z obcych dziejów, dwie powieści historyczne dk 
starszych dzieci, z rysunkami. Karton. 1 złr. 60 ent., w opr. 
2 zir. 20 ent. 

Ulanowski B. Materyały do historyi ustawodawstwa synodalnegc 
w Polsce w wieku XVI. 2 złr. 

Urbamowska Z. Cudzozieiniec, opowiadanie, wyd. 2-gie niezmie 
nione. 1 złr. 80 cnt. 

Zacharyasiewicz Jan. Orion i Chryzantema czyli Romans w XX w 
1 złr. 40 cent. 

Zapolska G. Janka, powieść współczesna, 2 tomy. 8 złr. 
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papierze, na jakim stale Przegląd będzie drukowany. 


W drukarni A, Koziańskiego w Krakowie. 


